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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codzienni® o godzinio 5 po pohiSsdn 

t  wyjątkiem dni poświąteczsiych.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 16 hal., 

pocztą 18 hal. — Biura Redakeyi i Administraoyi 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — E kspedycja miejscowa 
w biurze dzienników St. Ssfcsłowsldaga, Paaai Hsus- 
(BUBSa I. B. — Listy należy frankować.

BekUmaeye otwarte wolne od op ła t,.
Telefon Kedakeyi Nr. 88.

i' r (!■ is! « ee s i' a f a 
s a m i e j s e o w a ;  i ffi i e j s s o w t>:

rs«ES»* . . .  32 IŁ, I aw isrórserats' 8 K. --h.j r e o n lc  • ■ • 24 K. I ńwlerireozRta . . 6 K.
półreekHls ■ . iS K. | aulssląszals 2 K. 70 fc. | pM reezals . . 12 E. | esSasiąozBis . . . 2 K.

W Niemczech 3 K. 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie.
„Przewodnik luiifcowy I (ituraaki11, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymują eało- 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jedn?.kża ei tylko, którzy prenumerują od 1 atyeznia do konea czerwca 
lub od 1 iipea do końca grudnia, ówiereroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I K. 50 h., drudzy 60 h, 
„Przewodnik11 prenumerowany osobno kosztuje 8 E.

Cesy ogłoszeń: Wiersz petitowy ino jego
miejsce 20 bal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hai„ nadesła
ne po 60 bal. b* wiersz lub jego miejsc* miary pe
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj
muje wyłącznie: Biuro dzienników Seksłsweklsge 
we Lwewis Pasaż Hauamanna I. B. W Paryżu wy
łącznie Ageneya: C. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Yareno4.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra
czył najmiłościwiej zamianować Jego Ces. i 
Król. Wysokość Arcyksięcia K a r o l a  F r a n 
c i s z k a  J ó z e f a ,  porucznika w 7 pułku dra
gonów księcia Lotaryńskiego, rotmistrzem.

P. Minister skarbu zamianował w eta
cie urzędników dla utrzymywania ewidencji 
katastru podatku gruntowego, starszego geo
metrę ewidencyjnego II. klasy, Piotra Ki n -  
d ę, inspektorem ewidencyjnym w VIII. kla
sie rangi dla okręgu krajowej dyrekcji skar
bu we Lwowie.

P. Minister wyznań i oświaty zamia
nował rzeczywistego nauczyciela w gimna- 
zyum państwowem z ruskim językiem wy
kładowym w Tarnopolu, Sofrona M a t  w i j  a- 
s a, nauczycielem głównym w seminaryum 
nauczycielskiem żeńskiem w Przemyślu.

P. Namiestnik zamianował adjunkta bu
downictwa przy bukowińskim Rządzie krajo
wym, Franciszka H o r n u n g a ,  inżynierem 
w galicyjskiej państwowej służbie budowni
ctwa.

0. k. Namiestnictwo zamianowało ko
misarzami nadzoru kotłów parowych: star
szego inżyniera Jana K o p y s t y ń s k i e g o  
w starostwie w Krakowie na powiaty: bial
ski, bocheński, brzeski, chrzanowski, kra
kowski, limanowski, myślenicki, nowosąde
cki, nowotarski, oświęcimski, podgórski, wa
dowicki, wielicki i żywiecki oraz na mia
sto Kraków; adjunkta budownictwa Ka
rola G a w r o n a  w starostwie w Tarnowie 
na powiaty: dąbrowski, grybowski, kolbuszow- 
ski, mielecki, pilznieński, ropczycki, rzeszow
ski, strzyżowski, tarnobrzeski i tarnowski;

Bronisław Gubrynowicz.

Stan dotychczasowych badań 
NAD SŁOWACKIM.

Czterdzieści trzy lat upływa od chwili, 
kiedy się ukazała monografia prof. Małeckie
go, poświęcona życiu i dziełom Juliusza Sło
wackiego ; młody podówczas uczony oddając 
swą książkę do rąk publiczności, uważał za 
potrzebne wytłumaczyć się w przedmowie, 
zkąd mu przyszło na myśl pisać tak obszer
nie o człowieku, który — powtarzam słowa 
autora — w społeczeństwie zajmował tylko 
skromne stanowisko pisarza. I opowiada Ma
łecki, jak otrzymał znaczny zbiór listów po
ety, a rozczytując się w nich, nie mógł się 
oprzeć urokowi, jaki wywarło na nim to 
bezprzykładne bogactwo wyobraźni, strumie
niami rozlanej w owych potocznych i po
ufnych rozmowach wieszcza; z początku pra
gnął ogłosić całą korespondencję, lecz zawa
żyły skrupuły, podniesione wówczas przez 
Klaczkę co do korespondencyi Mickiewicza; 
po rozważeniu więc postanowił z osnowy li
stów rozwinąć wątek autentyczny życia Sło
wackiego, mając to przekonanie, źe „warto

starszego inżyniera Karola K i s e 11 ę w Na
miestnictwie na powiaty  brzeżański, podha- 
jecki, przemyślański i rohatyński; inżyniera 
Adama M ł o d n i c k i e g o  w Namiestnictwie 
na powiaty: brodzki, cieszariowski, jaworow
ski, kamionecki, rawski, sokalski, zborowski, 
złoczowski i żółkiewski; oraz powierzyło 
tymczasowe sprawowanie czynności komisa
rza nadzoru kotłów parowych: inżynierowi 
Zygmuntowi Bo b e r s  ki  e m u  w Namiestni
ctwie na powiaty: bohorodczański, borszczow- 
ski, buczacki, czortkowski, horodeński, kalu- 
ski, kołomyjski, kosowski, nadwórniański, pe- 
czeniżyński, śniatyriski, stanisławowski, tłu- 
maeki i zaleszczycki; radcy budownictwa 
Karolowi W o j c i e c h o w s k i e m u  w staro
stwie w Tarnopolu na powiaty: tarnopolski 
i zbaraski; inżynierowi Karolowi S z w e d o 
wi  w starostwie w Tarnopolu, na powiaty: 
husiatyński, skałacki i trembowelski.

Obwieszczenie
c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 28 
października 1909 1. XVII. 7036/16 o zaka
zie wprowadzania do Włoch kóz rasy mal
tańskiej, — zamieszczone jest w „Dzienniku 
urzędowym" dzisiejszego numeru Gazety 
Lwowskiej.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, 29 października.

(I) Kiedy geniusz przychodzi na świat, 
wszystko znajduje korzące się przed nim. 
Słońce pozłotą swych promieni ubiera mu 
skroń w aureole, gwiazdy garną się ku jego 
dłoniom, by brał je jak liezmany; kwiaty 
proszą: „Zdejmij z nas barwę!" a harfy 
gaju, pełne śpiewu i ćwierkań i szelestów 
melodyjnych, zakradają się ku niemu miłośnie

jest przypatrzyć się choćby też raz jeden 
z bliska życiu poety, że warto poznać w tym 
autentycznym z własnych świadectw utworzo
nym obrazie, z czego to u natur wyjątko
wych, noszących to cblubne miano, zazwy 
czaj splata się ów wątek uczuć, szałów, rzad
kich pociech, częstszych boleści, niebiańskich 
natchnień i cierpień nieraz najdotkliwszych, 
który tłum ludzi stojących u ich piedestału, 
nazywa później sławnem życiem genialnego 
człowieka". Przytoczony ustęp z przedmowy 
jest nader charakterystyczny i cenny, przed
stawia bowiem doskonale tę różnice, jaka 
zaszła w naszyci^ pojęciach krytycznych w 
ciągu czterech dziesiątków lat.

Książka prof. Małeckiego przyszła w 
samą porę; zapalona bowiem podówczas mło
dzież, pragnąc wynagrodzić długo lekcewa
żonemu twórcy „Kordyana" krzywdę, unie
siona jego poezyami patryotyczaemi, poczęła 
go stawiać wyżej od Mickiewicza. Spokojny, 
rozważny, trzeźwy, a jednak podniosły i u- 
miejący wniknąć w istotę samą — sąd Ma
łeckiego powstrzymał tę egzaltacyę i dał 
pierwszą podstawę gruntowną.do krytycznych 
poglądów na ogólne właściwości geniuszu 
poety jakoteż i na wartość poszczególnych 
jego utworów. Również wystąpił Małecki 
przeciw niesłusznym mniemaniom starszego 
pokolenia, uważającego Słowackiego tylko ja
ko świetnego frazeologa, jako poetę „słowa", 
z odmówieniem zalet treści i oryginalności. 
W ogólnej charakterystyce twórczości trafnie 
zaznaczył ten wdzięk nieopisany, ten dżi

na skrzydłach swej symfonii. I więcej je
szcze: odwieczne tajemnice, niezgłębione za
gadki, zawieszone pomiędzy niebem i ziemią 
szepcą mu: „Nie przed tobą zasłaniamy świę
tą naszą nagość".

Tak wszystko, co z materyi i co z du
cha jest poczęte, odczuwa przyjście geniuszu 
i zwraca oczy ku rozkwitnieniu nowego kwia
tu w ogrodzie istnień.

Tylko człowiek w tej rzeszy milczy i 
tylko on nie dostrzega pojawienia się słońc 
nowych na tym nieboskłonie, wobec którego 
ziemskie teleskopy bezsilne. Wzrok jego 
znużony patrzeniem w szarzyznę codzienną, 
nie dostrzega niekiedy geniusza nawet wów
czas, gdy on słońcem zapłonie w samem już 
środowisku ciżby ludzkiej i tytaniczne bu
dując gmachy myśli, popycha współczesność 
jak masę bezwładną i bezwiedną naprzód 
po drodze wiodącej w zaświaty.

Ta krótkowzroczność nierzadko stwa
rzała dziwne ironię losu. Ona też była jedną 
z goryczy żywota Juliusza. Kiedy przesuwał 
się przez tłumy z twarzą dumną — umiano w 
niej wyczytać tylko pychę; a kiedy z harfy 
Darwidowej wydobywał dźwięki, jakich nikt 
przed nim nie umiał wyczarować, podziw łą
czył się ze sceptycznem niezrozumieniem, nie- 
docenieniem.

Był prorokiem bez słuchaczy, bo gar
stka tylko stała przy nim, a on dla całego 
narodu oddawał siebie, cały naród obejmował 
swą miłością i cały też przygarnąć chciał do 
serca.

Rzucił więc zapowiedź i przepowiednię, 
że z poza grobu upomni się o to, czego mu 
odmówiło życie.

Wróżba spełniona....
„Syn miesięcznych niegdyś Oceanid" 

znalazł należny udział. Jego „pieśń na siebie 
zajadła i wściekła" znalazła po śmierci pie
śniarza drogę do serca narodu, wniosła w nie 
„woń straconej Ojczyzny", wywyższona ponad 
inne; odczuta z caią żywością, jakby wczoraj 
wypłynęła z twórczego źródła; ukochana na-

wnie melancholijny urok poetycznego na 
świat spojrzenia w dziełach poety, który naj- 
wybitniej go odróżnia od innych twórców, 
stanowi najistotniejszą cechę jego oryginal
ności i zapewnia mu wyjątkowe stanowisko 
w literaturze. Obszernie traktował Małecki 
sprawę reminiscencyj z obcych poetów, nie 
przypuszczając, iżby Słowacki zapożyczył się 
świadomie: „niosła go — powiada on — 
fantazja jak huragan niepowstrzymany i czu- 
jąc jej potęgę, poeta nie wglądał, z jakich 
ona zasobów czerpie, czy z krynic własnego 
ducha, czy z światów tylko studyami nagro
madzonych w pamięci". Najszczegółowiej 
ocenił dramaty od „Miodowego" począwszy, 
aż do „Lilii Wenedy"; poszukiwał ich idei 
i sposobu jej wcielenia, analizował charakte
ry i sytuacje. Po dramatach najwięcej miej
sca w rozbiorze zajęły te utwory, których 
treść dała pole do domysłów i do rozwija
nia poglądów na idee przewodnie, tu należy 
rozbiór „Anhełlego" i !• rapsodu „Króla 
Ducha"; krótsze za to są oceny powieści 
poetyckich i utworów lirycznych. Krytyczny 
rozbiór pism nie wydanych za życia poety, 
Małecki wprost z dzieła swojego wykluczył. 
Książka Małeckiego, którą słusznie nazwano 
„czynem krytycznym", zajęła w dziełach na
szej nauki stanowisko wybitne. Zawarty w 
niej pogląd na twórczość Słowackiego i roz
biory jego utworów, wywarły trwały wpływ 
na rozwój całej naszej następnej literatury 
krytycznej o Słowackim. Zaznaczone tylko 
przez Małeckiego mniemanie, że „ciekawą

miętnie, jak spuścizna święta i wśród kwia
tów gleby ojczystej najwonniejszy.

Bo też jest pieśń ta istotnie „jak kwiat 
rajski wonna cała", choć wylęgła się „pod 
wież ruinami", na próchnie krwią i łzami 
zlanem obficie.

Pieśń Juliusza!
Formalistyczna krytyka miała i zawsze 

mieć będzie z nią kłopot, bo ta pieśń wy
rwała się poza formułki, rozsadziła je, jak 
potężny wybuch i jak nowy świat gorejący 
wpadła pomiędzy gwiazdy. Nikomu też pieśń 
Juliuszowa nie umiała schlebiać, niczyich nie 
głaskała słabostek; owszem każdy znajdzie w 
niej nietylko czar odurzający, lecz także bicz, 
który smagać go będzie bezlitośnie i szarpać 
w nim uczucia najtkliwsze i najświętsze i 
szarpać sumienie narodowe grozą obrazów, 
mocą słowa, wieszczem widzeniem....

Tem większy tryumf tej pieśni, tem wi- 
domiej moc jej zadokumentowana, że sama 
z boleści zrodzona, boleścią przykuła do siebie 
potomność.

Dziś duch wielkiego piewcy obchodzi 
gody, jakich tylko najpotężniejszym z pośród 
swego grona nie odmawia społeczność. Gdzie 
tylko polska mowa, myśl polska trzyma się 
ojczystego zrębu, staje dokoła zbudowanej z 
pereł opalowych i dyamentów iskrzących się 
chwały Króla-Ducha.

I jak odzew własnej jego pieśni wracają 
ku niemu słowa poematu:

Za tobą myśli nasze giną
I wchodzą w one wysokie przepaście,
Gdzie chóry święte stoją albo płyną
I słońc i różnych szat świeci dwanaście.

Rada Państwa.
Z Izby posłów .

Na wezorajszem posiedzeniu Izby w roz
prawie o drożyźaie środków żywności oma 
wiał p K r a u s  szczegółowo sprawy handlu 
węglem en gros i domagał się, aby Państwo

jest rzeczą dochodzić wpływu na poczęcie 
utworu poetyckiego", wywołało następnie ca
ły szereg rozpraw, zajmujących się genezą 
poematów i dramatów, ogólne zaś sądy kry
tyczne o dziełach twórcy „Anhełlego" były 
dla ogółu wykształconego przez bardzo długi 
czas ostatecznym niemal wyrokiem. Trafnie 
więc zauważył Chmielowski, iż monografia 
Małeckiego o Słowackim jest pierwszem — 
po „Literaturze polskiej w w. XIX-“ Mo
chnackiego — dziełem, co się tak silnie 
oplotło w tkankę naszych krytycznych po
glądów, a górowało nad! swą poprzedniczką 
szczegółowością i motywowaniem sądów este
tycznych.

Równocześnie prawie z swojem dzie
łem krytycznem wydał Małecki w trzech to
mach zbiór pism pośmiertnych Słowackiego; 
przeszły one jednak prawie bez wrażenia, bo 
nie miano dla nich krytycznych komentarzy; 
ukazała się jedynie cenna i ciekawa recen- 
zya w Dzienniku Literackim, napisana przez 
młodego publicystę Juliusza Starkla. Książka 
Małeckiego wywołała natomiast świetną oce
nę krytyczną Stanisława Tarnowskiego, któ
ry w znamienne cechy twórczości Słowackie
go wniknął głęboko, artyzm jego ocenił na
der subtelnie a z poglądami politycznymi 
stoczył walkę zaciętą, starając się wykazać 
ich kruchość i bezpodstawność.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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zmonopolizowało ten handel, co dołoby się 
łatwiej przeprowadzić, aniżeli monopol za- 
pałkowy.

P. L i c h t  (uiem. postęp.) wywodził, 
że głębszym powodem drożyzny tak w mia
stach jak i po wsiach jest zmniejszona siła 
kupna pieniądze. Niesłusznie czyni się wło
ścianom zarzut, że wyzyskują ludność miej
ską. Chłopi, nawet średni gospodarze z t ru 
dnością mogą utrzymać rodzinę.

Mówca wskazał dalej na drożyznę mle
ka, którą przypisać należy zbyt małej pro- 
dukcyi. Państwo powinno dostarczyć do
statecznych środków na ulepszenie techniki 
rolniczej.

Mówca zakończył apelem do większo
ści, aby znalazła drogę prowadzącą do poło
żenia kresu ogólnej nędzy ludności.

Po przemowie p. R o s k e r a  (słoweń. 
katol.) zabrał głos p. M o r a c z e w s k i ,  a 
wskazując na wzrost cen zboże, domagał się 
zniesienia ceł zbożowych. Zarządzenie to — 
zdaniem mówcy — mogłoby być natyeh 
miast wydane, a w następstwie obniżyłyby 
się ceny mąki i ehleba, bez wyrządzenia 
szkody rolnikom, którzy wobec obecnych wy
sokich cen zboża jeszcze zawsze mieliby zna
czny czysty zysk. Mówca polemizował z wy
wodami P. Ministra handlu, który winę, iż 
nie znosi się ceł zbożowych, składa na rząd 
węgierski.

Dalej wywodził p. Moraczewski, że za- 
pomoeą ankiet i komisyj nie można zaradzić 
drożyźnie. Jedyną — wedle mówcy — drogą 
wyjścia jest otwieranie granic, dla zboża i 
bydła. Mimo, iż w tym roku są doskonałe 
zbiory światowe, mimo świetnych koraunika- 
cyj, w Austryi dziś płaci się za pszenicę o 
wiele wyższe ceny, aniżeli wszędzie indziej 
zagranicą. Austrya jest z powodu nieurodzaju 
na Węgrzech w tym roku zmuszona importo
wać wielkie ilości pszenicy i z tego korzysta 
P. Minister skarbu, który już uzyskał 35 mi
lionów z ceł. Mówca ostrzegał jednak Rząd, 
że w razie utrzymania ceł robotnicy pań
stwowi zmuszeni będą z wszystkich sił do
magać się podwyższenia płac, ażeby w ten 
sposób od Państwa odebrać to, co ono im 
zabiera cłami.

Mówca wystąpił przeciw agraryuszom, 
wywodząc, że oni mają 30 proc. czystego 
zysku przy obecnych cenach pszenicy. Oma
wiał też p. Moraczewski stosunki galicyjskie, 
przyczem powiedział, iż program agraryuszy 
czeskich i niemieckich nie może mieć zasto
sowania do chłopów galicyjskich.

Mówca opisywał dalej trudnośei, jakie 
nadarzają się przy zakładaniu towarzystw spo
żywczych. Tak n. p. założyli podobne towa
rzystwo kolejarze w Okodorowie, a w 14 dni 
później kierownika Towarzystwa konsumcyj- 
nego przeniesiono z powodu agitacji han
dlarzy.

Mówca nazwał nowe przedłożenia po
datkowe prowokacją i ostrzegał przed jej 
skutkami. (Oklaski wśród socyalistów).

Po czeskiem przemówieniu p. K r a t o -  
c h w i l a ,  zabrał głos p. dr. G ł ą b i ń s k i  i 
oświadczył imieniem Koła polskiego, że gło
sować będzie za nagłem traktowaniem spra
wy drożyzny. Problem ten nie jest łatwy, 
lecz owszem bardzo skomplikowany, jak wogó- 
le całe nowoczesne życie społeczne z rozga
łęzionym podziałem pracy w produkcji to
warów, komunikaeyi i z niepohamowanym po
stępem techniki, oraz ciągle rosnącemi po
trzebami życia szerokich warstw ludności.

W nowoczesnym systemie gospodarczym 
każda klasa ludności dąży do polepszenia swe
go położenia; zarówno przedsiębiorca, kapita
lista, jak urzędnik, robotnicy i służba dążą 
do podwyższenia swych dochodów. Dlatego 
też cała sprawa drożyzny jest bardzo skom
plikowana i bardzo trudna i potrzeba rzeczy
wiście objektywnego i rozważnego badania, 
aby dojść do wypracowania takich zarządzeń 
rządowych, które faktycznie mogłyby być 
sprawiedliwe i skuteczne.

Mimo to, prawił mówca, będziemy gło
sowali za traktowaniem sprawy jako nagłej, 
a to z powodu wielkiej jej doniosłości. — 
W Austryi mamy statystykę publiczną, nie 
mamy jednakie organu państwowego, który 
byłby do tego powołany, aby objawy droży
zny stwierdzał m  flagranti, natychmiast je 
badał i zalecał środki zaradcze, a ewentual
nie w jaskrawych wypadkach wydawał usta
wowe zarządzenia przeciw lichwiarzom i nie
uczciwym spekulantom. Gdybyśmy już byli 
przedtem taki organ powołali do życia, to 
mielibyśmy stały element tego rodzaju za
rządzeń administracyjnych, a zarazem czyn
nik wdrażający ustawowe reformy na tern 
polu. W Austryi jest drożyzna powszechną 
klęską. W pierwszym rzędzie daje się ona 
odczuwać najbiedniejszym klasom, a także 
najbiedniejszym krajom. Ma ona specyficznie 
austryackie piętno, albowiem w Austryi już 
dawno weszła w zwyczaj i rzeczywiście wy
stępuje bardziej gnębiąco, aniżeli w pań
stwach sąsiednich. Uważamy za pilne i ko
nieczne, aby Rząd poświęcił całą swą uwagę 
rozwiązaniu, a przynajmniej złagodzeniu tej 
sprawy.

Jesteśmy też za tern, aby wszystkie tu
taj proponowane zarządzenia były dokładnie 
rozpatrzone. Wobec doniosłości i skompliko
wania całej sprawy, jesteśmy za tern, aby 
wszystkie te propozycje najpierw były prze
kazane komisji w celu szybkiego wygotowa
nia sprawozdania dla Izby. W tym duchu 
będziemy głosowali nietylko za nagłością, 
lecz także in  merito za wnioskiem. (Żywe 
oklaski wśród posłów polskich).

Na wniosek p. R z e s z ó d k i  zamknięto 
dyskusję i wybiano mówców generalnych 
pp. R e n n e r a  i H o l e g o .

Po przemowie p. R e n n e r a  (socyal. 
dem.) obrady przerwano.

Przy końcu posiedzenia odesłano do 
komisji bez pierwszego czytania szereg prze- 
dłożeń rządowych, między innemi przedłoże
nie o aneksyi Bośnii, o ubezpieczeniu spo- 
łeeznein, projekt ustawy o kontyngencie spi
rytusu. ustawę o czasie pracy w przemyśle 
i handlu, ustawę o podwyższeniu emerytur 
t. zw. „starych" pensyonistów.

Na tein posiedzenie zamknięto. Dziś 
zebrała się Izba o godzinie 11 przed połu
dniem.

K onferencye w  sprawie uruchom ienia  
parlam entu.

Pos. Udrżał konferował wczoraj z br. 
Bienerthem.

Korresp. Austria  zamieszcza następu
jący komunikat: W dalszym ciągu konferen- 
cyi, jakie P. Prezydent Ministrów bar. Bie- 
nerth w tych dniach zwoływał, odbyła się wczo
raj w mieszkaniu posła dra Luegera narada 
br. Bienertba z przywódcami wszystkich stron
nictw niemieckich. Przedmiotem narady była 
wyłącznie sytuacja polityczua i możność uru
chomienia parlamentu. W konferencji wzięli

udział między innymi PP. Ministrowie Haerdtt, 
Weiskirctiuer, br. Stiirgkh i dr. Schreiner.

Z Koła polskiego.
Wczoraj wieczorem zebrało się w Wie

dniu na posiedzenie Koło polskie. Uchwało 
no głosować za nagłością wniosku o droży
źnie i w sprawie ubezpieczenia społecznego. 
Przeciw nagłości tego ostatniego' wniosku 
oświadczyli się ludowcy.

Oo do innych wniosków nagłych, roz
strzygnąć ma komisya parlamentarna.

Następnie Prezes dr. Głąbiński refero
wał pozycje budżetowe, odnoszące się do 
Galicji, zaznaczając, że dzięki staraniom Pre- 
zydyum, Galicja jest należycie uwzględniona 
w budżecie na r. 1910.

Zjazd w Rocconigi i sprawy 
bałkańskie.

( :$ ) Z powodu zjazdu w Racconigi o- 
głoszono różne półurzędowe enuncjacje i o- 
sobiste oświadczenia ministrów, które w pe
wnej mierze mają uzupełniać i dokładniej 
komentować ogólnikowe zwroty toastów, wy
mienionych między carem i królem włoskim. 
Komunikat Agencyi Stefaniego zaznacza „zu
pełną zgodność interesów Rossyi i Włoch", 
podczas gdy rossyjski minister spraw zagra 
nicznych w rozlicznych swoien interwiewach 
wspomina tylko „o wielu wspólnych intere
sach i celach", jakie mają łączyć oba pań
stwa. Agencya stwierdza dalej, iż głównie 
konferowano o sprawach bałkańskich i że 
polityka bałkańska obu mocarstw da się o- 
kreślić temi słowy : Wzmocnienie obecnego 
status quo w Turcyi i niezawisłość, oraz po
kojowy rozwój państw bałkańskich. Agencya 
dodaje w końcu, iż w tych granicach osią
gnięte zbliżenie między Rossyą i Włochami 
nie wywołała żadnej nieufności i z pewno
ścią powitane będzie przez wszystkie mocar
stwa jako ważny czyunik dla utrzymania po
koju. — Minister Izwolski mniej więcej po
wiedział to samo w rozmowach z rozmaity
mi „specjalnymi korespondentami" pism za
granicznych. Jego zdaniem rossyjsko-włoska 
polityka bałkańska praguie wewnętrznego 
skonsolidowania Turcyi, swobodnego rozwoju 
wszystkich państw bałkańskich i utrzymania 
status quo, a i to dodał, iż zjazd w Racco
nigi nie zwraca żadnego ostrza przeciw ja 
kiemukolwiek mocarstwu.

Natomiast niektóre pisma rossyjskie i 
francuskie, nadają tej zjazdowej polityce bał
kańskiej nieco konkretniejszą formę. Nowaja 
Ruś dowiaduje się, iż w Racconigi ustalono 
dla kwestyi bałkańskiej wspólny program, 
który ma „wojowniczemu pangermamzmowi" 
wytworzyć potrzebną przeciwwagę i zapewnić 
odpowiednią równowagę sił i wpływów na 
Bałkanach. Według paryskiego Gaulois ta 
przeciw i równowaga ma polegać na tem, iż 
obok, a może przeciw niemiecko - austryackie- 
mu dualizmowi na Bałkanach, ma się tam 
wzmocnić rossyjsko - włoski dualizm, którego 
znaczenie i wartość okażą się przy nadarzonej 
sposobności. Po międzynarodowych akcjach 
nie można oczekiwać natychmiastowych po- 
zytywych wyników, należy jednak mieć na 
oku atmosferę wśród której one powstały i 
tendencje, jakie niemi kierują. Gaulois sądzi,

iż właśnie pod tym względem wizyta Miko
łaja II. w Racconigi ma wybitne znaczenie. 
Wytworzyła ona bowiem nowe prądy i rzu
ciła nasienie, które powolnie dojrzeje i za
kwitnie.

Gdy Gaulois przypuszcza, iż rzucone 
zostało dopiero nasienie, z którego w przy
szłości wynikną plony, przytacza Libertt rze
komo autentyczne fakty, które mają być na
stępstwem zjazdu w Racconigi. Dziennik ten 
utrzymuje, iż jakkolwiek nie przyszła do sku
tku żadna piśmienna umowa, to jednak kon- 
ferencye ministrów doprowadziły do pewnych 
formalnych zobowiązań w sprawach wscho
dnich. W szczególności porozumiano się co 
do dwu spraw. Jedna odnosi się do Czarno
góry, któr-j Rossya i Włochy chcą zapewnić 
polityczną niezależność i możliwość ekono
micznego rozwoju, a druga odnosi się do 
Krety, gdzie oba państwa popierają francu
sko-angielskie stanowisko, które da się wy
razić słowami: „Kreta dla Kreteńczyków nie 
dla Greków". Z tem porozumieniem konkre- 
tnem łączy się ogólna wymiana zapatrywań 
co do ewentualnego rozwoju europejskich 
sfer wpływu na Bałkanach. Takie same in
formacje otrzymuje także N. Harnb, Ztg. 
z kół, mających styczność z ambasadorem 
włoskim w Berlinie.

Jeżeli takie są konkretne wyniki zja
zdu, to oczywiście nie mogą one być dla 
nikogo groźne. Akcya na korzyść Czarnogó
ry mogła być podjęta ostatecznie i bez zja
zdu, ale skutek jej nie zależy od jednostron
nych postanowień Rossyi i Włoch. W tym 
kierunku musi być osiągnięta także zgoda 
innych mocarstw, a przedewszystkiem Austro- 
Węgier, które nie dadzą sobie z góry na
rzucić projektów ułożonych w Racconigi bez 
dokładnego zbadania, czy nie zaszkodzą one 
ich własnym interesom i nie uszczuplą w 
jakiejkolwiek mierze przynależnej im sfery 
wpływów na Bałkanach. Z ich strony roz
ważona więc będzie również kwestya' prze
ciwwagi i równowagi wpływów, nad który
mi widocznie długo konferowano w Racco
nigi. Załatwienie kwestyi czarnogórskiej w 
duchu powyżej określonym, należy niewątpli
wie do trudniejszych problematów bałkań
skich, a p. Izwolski miał sposobność niezbyt 
dawno przy sprawie serbskiej przekonać się, 
że do rozwiązywania podobnych problema
tów nie ma szczęśliwej ręki i że miarodajne 
koła wiedeńskie potrafią w danym razie sku
tecznie oprzeć się jego nieco porywczym po
mysłom dyplomatycznym.

Inaczej przedstawia się kwestya kre- 
teńska. Rossya i Włochy razem z F ranc ją  i 
Anglią należą do mocarstw opiekuńczych i 
ich obowiązkiem jest czuwać nad tem, aby 
nietylko na Krecie zapanował spokój i po
rządek, ale aby z powodu Krety nie przyszło 
do groźniejszych zatargów między Turcyą i 
Grecją. I jeżeli rzeczywiście zapadły w Rac
conigi postanowienia, umożliwiające takie 
rozwiązanie kwestyi kreteńskiej, któreby za
dowoliło interesowane bezpośrednio państwa, 
to/ z pewnością cała Europa powita je z zu- 
pełnem uznaniem. Według D aily leiegraphu  
panowało rzeczywiście w Konstantynopolu 
przekonanie, iż podczas zjazdu w Racconigi 
będą ustalone zasady co do rozwiązania kwe
styi kreteńskiej i to w porozumieniu z ga
binetami londyńskim i paryskim. Tem tłu
maczą, iż ambasador sir Lowther został we
zwany przed zjazdem do Londynu, aby urzę
dowi spraw zagranicznych udzielił potrzeb-

Dr. Juliusz K leiner.

PIERWIASTEK TRAGICZNY
W „KRÓLU -DUCHU“.

Z mitów wyłoniły się w kształtach mo
numentalnych dawne tragedye. Z nich czer
pały treść wszechludzką i nadludzką, z nich 
wydobywały zarysy wyidealizowane i wyol
brzymione, otoczone nimbem tajemniczego, 
władnego, odwiecznego porządku. Mitom za
wdzięczały piętno wielkości, nieodłącznej od 
prawdziwego tragizmu.

Myśmy w znacznej mierze zatracili po 
czucie takiej tragiczności; dreszcze zgrozy, 
ciężar przygnębienia, nawet niesmak ohydy 
uznajemy za dostateczne jej składniki i obcą 
nam Często jej potęga cudowna, którą Grek 
określał pojęciem „katharsi.s". I dlatego nie 
zdajemy sobie jasno sprawy z tego, jaką 
wartość olbrzymią przedstawia dla tragedyi 
mit. Niekiedy tylko intuicya genialnego poe
ty pozwala nam wgląduąć w tę tajemnicę, 
gdy w dążeniu do stworzenia tragedyi no
wej uzna konieczność oparcia się na micie 
Wagner, czy Wyspiański.

I Słowackiego wiodła intuicya genial 
na do oparcia tragizmu na podkładzie mi
tycznym. Umiał ou i z czysto ludzkich mo- 
ywow dobywać ponurych ogni tragiczności: 

z mocą niezrównaną kreślił łamanie się

wewnętrzne Szczęsnego i druzgotanie życia 
w Horsztyńskim i straszną spraw ludzkich 
zawiłość w „Mazepie". Ale gdy w konflikt 
wejść miały pierwiastki najwyższe, gdy w po
sągowe kształty ułożyć miał się dramat, 
przeszedł poeta w „Lilii Wenedzie" w dzie
dzinę mitu.

A gdy stworzył sobie mitologię wła
sną, gdy kreślić począł mity cudowne o „du
chów świętych wojnach świętych" — uzy
skał nowe potężne pierwiastki tragizmu i 
wielkie swoje epos wizjonerskie uczynił pra
wdziwie wielką tragedyą.

* **
Mistyczny pogląd na świat, będący pod

łożem „Króla Ducha", okazał się systemem, 
nadającym się znakomicie do skonstruowa
nia tragedyi. Na jego tle świetnie dawały 
się rozwinąć czynniki, dzięki którym obrazy 
cierpień, walk i wypadków rosną w trage- 
dyę: złączenie przeprowadzonej konsekwent
nie przyezynowości, konieczności z tak wa
żną estetycznie wolnością i podniesienie 
wartości postaci  ̂ uczuć i idei, wchodzących 
w konflikt.

Duch jest w mistyce Słowackiego wol 
ny ; na drabinę rozwoju wstępuje z popędu 
własnego, sam żąda kształtu i rozpoczyna 
w ten sposób pochód genezyjski; sarn zdo
bywa sobie formy coraz doskonalsze, wypra
cowuje cnoty coraz wyższe — sam też wy
padki swe sprowadza przez jedyny wielki i 
straszliwy grzech — zleniwienie ducha.

Ale właśnie z tej wolności jego wyni
ka bezwzględna odpowiedzialność, straszliwa 
konsekwencja jego postanowień i czynów.

Duch może postanowieniem jednem nadać 
kierunek swemu żywotowi, nawet szeregowi 
swych żywotów — może sam dla siebie 
stworzyć fatum.

Ta oryginalna forma przeznaczenia, któ
re duch sam sobie dzięki swej wolnej woli 
narzuca — jedyne w swoim rodzaju pogo
dzenie fatalizmu z etyczną wolnością — wy
stępuje najwybitniej u wstępu do żywota Po
piela, w scenie, w której „dusze, jasne jak 
brylanty" wybierają sobie żywot uowy. Ileż 
ujrzawszy postać cudowną, „umiłowaną odtąd 
i na wieki", z całą świadomością wybiera 
sobie okropny los Popiela.

Oto „harfy wiatrzane" zapowiadają mu 
cierpienia i zbrodnie, jakiemi skupi pozna
nie tej zjawy, a on ten żywioł straszliwy 
wybiera, byleby pójść za tą, która go wie
dzie ku ideałowi najwyższemu:

Ona przedemną do lesistych zaeisz 
Weszła... a harfy śpiewały wiatrzane: 

„Dobrze ją poznaj, bo wkrótce utracisz,
Jak sny przez dobre duchy malowane;

Żywot tysiącem żywotów zapłacisz;
A zawsze jednę tę serdeczną ranę 

Przyciśniesz w piersi rękami obiema;
Tę jednę smętną ranę: że Jej nie ma!
Sławę ci damy, lecz tobie obrzyduie,

Serce ci damy, lecz ci spustoszeje.
Przyjdzie do tego, że będziesz bezwstydnie 

Urągał w Bogu mającym nadzieję".
Na to ja: Niechaj me oczy rozwidnię 

Rubinem, który z jej ust światło leje,
A nie dbam o to, co mię dalej czeka:

Żywoty ducha czy męki człowieka.

Bardziej jeszcze charakter dobrowolnie 
pr^jgtej na się klątwy ma przysięga Bole
sława Śmiałego. Matka Rusinka żąda od dzie
cka przysięgi, że za Rossyę poniesie zgon 
męczeński u „złotej-Sławy". Bolesław speł
nia jej życzenie — i w ten sposób sam jako 
przyszłe wcielenie swoje wybiera żywot mę
czeński.

I Mieczysław również w swym losie 
króla-męczennika składa ofiarę, którą przyjął 
na się z woli własnej:

„Sława, miecz i to zamęście *)
I złote moje szaty oblubieńca 

Niech idą Panu, jako wieczne dary:
Jeśli Pan żąda z ducha tej ofiary!

Uczucia moje ludzkie podruzgotam,
Serce rozbiję, miecz jak drzazgę złamię; 

Sławę rycerza od siebie pomiotam,
Koronę zrzncę, Krzyż wezmę na ramię,

Tylko niech sobie tym dniem zarobotam 
Wieczyste światło..."

Przeprowadzenie kousekwentnego łań
cucha przyczynowego, wprowadzenie fatum 
bez naruszenia idei wolności i sprawiedli
wości, ułatwione zostało przez przyjęcie me- 
tempsyehozy. Jak zasługi, zebrane w szeregu 
żywotów, wynoszą Króla-Ducha na jego na
czelne stanowisko duchowe, tak winy klątwą 
się stają dla żywotów następnych. Ponury 
los Wodana w opracowaniu pierwotnem, (w 
którem Wodan był wcieleniem ducha Popie-

*) Z Dobrawną.
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nych wyjaśnień o niektórych kwestyaeh 
wschodnich. W tym też. czasie zauważono 
żywą wymianę depesz między Porta a am
basadorami tureckimi w Londynie, Paryżu i 
Rzymie.

Zdaje si§ jednak, ze co do stanowczego 
rozwiązania kwestyi kreteńskiej, nie zdołano 
w Raeconigi osiągnąć porozumienia, skoro 
p. Izwolski przedstawicielowi Tempsa oświad
czył, iż co do Krety okazuje się konieczność 
możliwie najdłuższego utrzymania obecnego 
stanu rzeczy’. Wiadomo jednak, że stan ten 
nie zadowala nikogo, a z oświadczeń p. Izwol- 
skiego zdaje się wynikać, iż to niezadowole
nie Krety. Grecyi i Tureyi musi jeszcze po
trwać możliwie jak najdłużej. W związku 
z tein może pozostawać wiadomość Pólitisehe 
Corresp., według której kwestya kreteńska 
wysunęła się znowu na pierwszy plan poli
tyki rządu tureckiego. Zamierza on ponownie 
zarówGO wojskowemi zarządzeniami, jak i dy
plomatycznymi krokami stwierdzić, iż nie 
wzruszenie obstaje przy swojem stanowisku 
co do Krety. Jeżeli przeto na zjeździe w Rac- 
conigi za mało lub wcale nie liczono się 
z tem stanowiskiem Turcji, to kwestya kre- 
teriska, która miała być jednym z głównych 
przedmiotów konferencyj ministeryalnych w 
Raeconigi, może znowu wkrótce przypomnieć 
się mocarstwom opiekuńczym w zaostrzonej 
formie. Ryłby to jeden z bardzo niepomyśl
nych wyników zjazdu w Raeconigi, który 
miał przecież wzmocnić rękojmię europej
skiego spokoju.

Lwów, 29 października.

— Kalendarz.
S o b o t a  (30 października):
Klaudyusza. — P rz e m y s ła w a . — Oayi pr.
W schód słońca o godzinie 6 ' 11 rano, za 

chód słońca  o godzinie 4 0 6  po południu .

— Z U n iw e r s y t e t u .  P. Zygmunt Atlas, 
kand. adw., rodem z Jarosławia w Galicyi, o- 
trzymał na U niw ersy tecie  Jagiellońskim stopień 
dra praw .

— Z P oli techn ik i .  P. Józef Edward 
Guthy, rodem  z Krościenka pod Chyrowem, zło
żył na wydziale chemii technicznej lwowskiej 
Politechniki drugi egzamin państwowy.

— W Towarzystwie Poiitcchniczncm  
odbędą się następujące zgromadzenia tygodniowe: 
Dnia 3 listopada: prof. Aleksander Rothert: 
„O wykonywaniu rysunków maszynowych dla 
warstatu“. Dnia 10 listopada: W. M. Florjań- 
ski: „Kilka słów o teoryi aeroplanów". Dnia 
17 listopada: prof. dr. Stanisław Anczyc: „Łą
czenie blachy przez ogrzewanie i stapianie11 (z 
demonstracjami). Dnia 24 listopada: prof. Edwin 
Dauswald: „O lttawcaeh".

Początek wykładów o godzinie 7-ej wie
czorem. Po wykładach zebranie towarzyskie.

Zebranie „sekcyi mechaników11 odbędzie 
s'ę wę wtorek, dnia 9 listopada o godzinie 7 
wieczorem.

— Z lwowskiej Rady m iejskiej. Na
początku w czorajszego po sied zen ia , klóreuiu

przewodniczył prezydent miasta p. C i u c h c i ń -  
s k i, udzieliła przedewszystkiem Rada 4 tygo
dniowego urlojou r. Włodzimirskimu dla pora
towania zdrowia.

Z kolei zabrał głos r. dr. D y 1 e w s k i i po
dał do wiadomości Rady, iż wyprana przed 
dwoma tygodniami komisya, której mówca jest 
przewodniczącym, mimo chęci, nie mogła jeszcze 
ukończyć dochodzeń co do zarzutów poczy
nionych r. Schleyenowi w sprawie regulacyi 
ul. Miodowej.

Następnie wiceprezydent p. E p l e r  zło
żył następujące oświadczenie:

„Jako przewodniczący tajnego posiedze
nia Rady miejskiej z dnia 14 października br., 
na którem mianowano urzędników miejskiego 
Zakładu elektrycznego, stwierdzam, że doniesie
nie Haiiczanina o tem posiedzeniu jest od po
czątku do końca nieprawdziwe, a mianowicie:

1. Ani p. dr. Próehnicki, ani nikt inny 
nie stawiał wniosku o nieprzyjmowanie żadne
go Rusina do magistratu i do miejskiego Za
kładu elektrycznego i żadna podobna uchwała, 
ani jakakolwiek inna uchwała w sprawie przyj
mowania lub nieprzyjmowania Rusinów nie za
padła.

2 Prezydent miasta p. Ciuehciński nie 
był wcale obecny na tem posiedzeniu tajnem.

3. PP. Ohly, Seltenreich, Schleieher i 
Szydłowski wcale na tem posiedzeniu nie prze
mawiali.

4 P. dr. Aschkenaze przemawiał w zu
pełnie innych kwestyaeh, nie zaś w sprawie 
przyjmowania lub nieprzyjmowania Rusinów do 
służby miejskiej".

Wiceprezydent p. Epler zakończył wyra
żeniem ubolewania, że podobne informacye wy
chodzą z tajnego posiedzenia Rady.

Z porządku dziennego, po powzięciu dwu 
drugich uchwał w sprawie zakupna gruntów 
dla miejskiego Zakładu wodociągowego celem 
budowy uowych zbiorników wodociągowych i 
w sprawie sprzedaży kawałka gruntu miejskie
go w Erzuchowicach, referował r. dr. P r z y- 
g o d z k i  sprawę otwarcia miejskiej mleczarni 
i imieniem komisyi aprowizaeyjnej przedłożył, 
po wyczerpująeem umotywowaniu, następujące 
wnioski:

1. Rada upoważnia magistrat do bezzwło
cznego założenia jednego miejskiego sklepu 
z mlekiem, w którym ma się dziennie sprzeda
wać 300—400 litrów mleka.

2. Na koszta prowadzenia tego sklepu 
przyznaje Rada miejska kredyt dodatkowy na 
r. 1909 w kwocie 3000 kor, W razie gdyby 
magistrat w porozumieniu z komisyą aprowiza- 
cyjną doszedł do przekonania, że byłoby ko
rzystniej zawrzeć umowę z dostawcami o do
stawę mleka do 1000 litrów dziennie, podwyż
sza się kredyt dodatkowy na r. 1909 do wy
sokości -5000 kor.

3. Poleca magistratowi, aby w porozu
mieniu z komisyą aprowizacyjną opracował 
szczegółowy plan organizaoyi sprzedaży mleka 
w miejskim sklepie, zawarł umowę z dostawca
mi i oznaczył cenę mleka.

4. Poleca magistratowi, by uzyskał upo
ważnienie na to przedsiębiorstwo prowadzić się 
mające w porozumieniu z departamentem IX. 
magistratu pod kierownictwem dyrektora rzeźni 
miejskiej i kontrolą persoualu jatek miejskich, 
poczynienia stosownych kroków co do wprowa
dzenia w życie tego przedsięb orstwa i przyję
cia służby pomocniczej.

5. Poleca magistratowi, by dopilnował, i 
aby organy wykonawcze gorliwiej i skuteczniej i 
wykonywały kontrolę nad środkami spożywczy
mi, przedewszystkiem nad mlekiem.

6. Poleca magistratowi, by odniósł się 
do Rządu o uzyskanie subwencyi na poparcie 
akcyi gminy m. Lwowa w sprawie aprowizacyi 
miasta i o uzyskanie zniżenia taryfy za prze
wóz mleka.

Nad sprawą tą rozwinęła się obszeraa 
dyskusja, w której zabierali głos radni: Fe l d-  
s t e i n ,  T r a c z e w s k i ,  J o n a s z ,  Ś l i w i ń 
ski ,  dr. P i s e k ,  L a s k o w n i c k i ,  Z a w o j 
s k i ,  dr. Mi k o ł a j  ski ,  I h n a t o w i c z ,  dr. 
S z p i l m a n  i W ł o d z i m i r s k i ,  poczem wnio
ski, przedstawioue przez referenta, Rada jedno
głośnie przyjęła.

W dalszym ciągu posiedzenia uchwaliła 
Rada odstąpić Towr. gimnastycznemu Sokół IY. 
bezpłatnie grunt o powierzchni 285 sążni przy 
ul. Łyczakowskiej i ul. Paulinów pod budowę 
polskiej Sokolni pod warunkiem, że budowa ta 
ma być rozpoczęta najdalej do 3 lat.

Po oddaniu rozwózki kamienia i żwiru 
(14 kor. za wagon kamienia, a 3 kor. za metr 
sześcienny żwiru) pp. Figerowi, Buchholzowi, 
Kuglowi i Sonnemu, powzięła Rada uchwałę 
utrzymującą w mocy dawne swe postanowienie 
co do utworzenia placu u zbiegu ul. Gródeckiej. 
Kulparkowskiej i za rogatką Gródecką, oraz za
twierdziła faktycznie już wykonany a przedło
żony przez dyrekcyę poczt na rok bieżący plan 
rozszerzenia sieci telefonicznej przez położenie 
kabli w szeregu ulic w okolicy Ogrodu miej
skiego. Nadto udzieliła Rada takiego zatwier
dzenia umowie co do ulic bliżej jeszcze planem 
tym nieobjętych na rok następny.

W końcu, w’ myśl referatu r. Gub ry no
w i c z a, uchwaliła Rada odmówić żądaniu Wy
działu krajowego o założenie kursów wieczor
nych buchalteryi handlowej przy szkole im. So
bieskiego, na co Rząd i Wydział krajowy ofia
rowały dwie trzecie kosztów, gdyż takie kursy 
istnieją już kosztem Rządu przy Akademii han
dlowej, a z przeniesieniem ich do szkoły miej
skiej spadłby na gminę ten ciężar, który z góry 
obliczyć się nie da.

Na tem o godz. 9 15 wieczorem zamknął 
prezydent miasta, p. C i u e h c i ń s k i ,  posie
dzenie.

— Z aLutnio. Zarząd Lutni zawiada
mia członków, iż w sobotę dnia 30 b. m., o 
godzinie 7% wieczorem odbędzie się w lokalu 
„Lutni11 generalna próba Mszy, którą w nie
dzielę o godz. 9ej rano ma wykonać „Lutnia" 
w kościele Archikatedraluym w czasie nabożeń
stwa z powodu uroczystości jubileuszowych Sło
wackiego.

— W «English Circle# (Czarnieckiego 
2 II p.) odbędzie się w sobotę 30 b. m., o go
dzinie 8 wieczorem zebranie towarzyskie człon
ków (Social Meeting). Wprowadzeni goście mile 
widziani.

— Tow. wżycie* odbędzie walne zgro
madzenie w sobotę, dnia 30 b. m., o godzinie 
7 r 2 wieczorem, w sali III Uniwersytetu,

— Abonamentowe rozm owy te le fo 
niczne w ruchu m iędzym iastowym  po po
łowie ceny od godz. 9 wieczorem do 6 rano 
wprowadza Ministerstwo handlu także dla osób 
prywatnych.

A  Um ysłowo chorą Wilhelminę Wanke, 
awanturującą się po ulieech miasta, oddała 
wczoraj policja w opiekę komisaryatowi II 
dzielnicy.

A  Nieostrożna jazda. W ulicy Kazi
mierzowskiej najechał wczoraj jakiś woźnica, 
który zdołał zbiedz, na 74 letnią staruszkę Ka
rolinę Piotrowską, która dostawszy się pod koła, 
odniosła złamanie lewego przedramienia. Po o- 
patrzeniu, odwiozła ją staeya ratunkowa do szpi
tala powszechnego.

A  Wypadek z bronią. Na stacyi ra
tunkowej opatrzył wczoraj leirarz dyżurny 19 
letniego pomocnika murarskiego Józefa Klim
kiewicza, który nieostrożnie obchodząc się z pi
stoletem, przestrzelił sobie palec u lewej reki.

A  Z tragedyj m ałżeńskich. Do m i e-
szkania Anny Pawlukowej przy ul. Granicznej
1. 3 wpadł wczoraj jej mąż nieżyjący z nią już 
od dłuższego czasu, i pobił ją tak silnie, że 
staeya ratunkowa musiała odwieźć nieszczęśliwą 
kobietę do szpitala powezec-hnego. Troje dzieci 
Pawluków, które dotąd były na wyłącznem u- 
trzymaniu Pawlukowej, wzięli w opiekę są- 
siedzi.

A  Zamach samobójczy. W realności 
przy ul. Jagiellońskiej 1. 22 usiłowała wczoraj 
odebrać sobie życie, napiwszy się kwasu sol
nego, służąca jednego z tamtejszych lokatorów, 
17 letnia Antonina Kusykówna. Pogotowie To
warzystwa ratunkowego odwiozło ją w stanie 
groźnym do szpitala powszeebuego. Przyczyna 
zamachu samobójczego nieznana.

A  Kronika policyjna. Do zamkniętego 
mieszkania p. Maryi Zazulowej przy ul. Boni
fratrów 1. 14 dostał się wczoraj po południu 
Młodziej i skradł 50 kor. gotówką, złotą obrączkę 
ślubną z napisem „Leon Zazula" i złoty pier
ścionek.

Z mieszkania Z. Schellera w Kleparowie 
pod I. 247 skradziono wczoraj znaczną ilość 
garderoby oraz biżnteryę ze złota i srebra 
łącznej wartości 1600 kor.

Zmarł w ostatnich dniach w Tarno
brzegu Gustaw Huet, b. właściciel dóbr ziem
skich, w 77 r. życia.

— K onferencya w sprawie sprzedaży 
soli. W lokalu krakowskiej Izby handlowej 1 
przemysłowej odbyła się wczoraj konferencya 
przedstawicieli handlarzy solą z posłami sejmo
wymi w sprawie utworzonej przez Wydział kra
jowy krajowej organizacyi sprzedaży soli, oraz 
w sprawie uregulowania stosunku wolnego han
dlu solą do krajowych zastępstw sprzedaży soli. 
Obecni byli: wiceprezydent Izby poseł Federo- 
wicz, oraz poseł Wasung, przewodniczący sej
mowej komisyi solnej, dalej kilku handlarzy 
solą i prezes Stowarzyszenia kupców Porębski. 
W ciągu kilkugodzinnych obrad ustalono po
stulaty handlarzy solą, poruszające się w obrę
bie ram krajowej organizacyi solnej ; ułożono 
plan akcyi, której kierownictwo powierzono Izbie 
handlowej i przemysłowej.

— Zmiany personalne w galicyj
skich władzach górniczych. Naczelnik Urzę
du górniczego okręgowego w Krakowie, radca 
górniczy Ferdynand Jastrzębski, przydzielony 
został starostwu górniczemu dla Galicyi w Kra
kowie, jako referent i wotant; starszy komisarz 
górniczy dr. Kazimierz Midowicz, naczelnik Urzę
du górniczego okręgowego w Drohobyczu, za
mianowany został naczelnikiem Urzędu górni
czego okręgowego w Krakowie, a starszy ko
misarz górniczy Juliusz Mokry, naczelnikiem 
Urzędu górniczego okręgowego w Drohobyczu; 
wreszcie komisarz górniczy Henryk Stauflfer, 
przeniesiony został z Urzędu górniczego okrę
gowego w Morawskiej Ostrawie do Urzędn gór
niczego okręgowego w Drohobyczu.

— O uznanie języka żydowskiego. 
Trybunał państwa pod przewodnictwem dr. 
Ungera odrzucił wczoraj zażalenie wniesione 
przez adwokata czerniowieckiego dr. Diamanda 
z powodu nieprzyjęeia podania wniesionego do 
sądu w języku żydowskim. W uzasadnieniu Try
bunał podniósł, że Żydzi na Wschodzie nie są 
narodem ani szczepem, lecz związkiem religij
nym, język więc żydowski nie_ jest językiem 
krajowym. Język, którym mówią Żydzi na Wscho
dzie, nie jest tym, którym posługują się Żydzi 
na Zachodzie, zatem jest tylko dyalektem, a nie 
językiem narodowym.

— Echa z Częstochowy. Komisya śled
cza, urzędująca dzień i noc w klasztorze jasno
górskim, stwierdziła już, że zbrodniarzy było 
trzech: dwu mężczyzn i jedna kobieta, którzy 
po dopełnieniu grabieży udali się w kierunku 
Odessy, by na Wschodzie spieniężyć zrabowane 
precjoza. Komisya jest już podobno na tropach 
zbrodniarzy i spodziewa się uwieńczyć swoje 
zabiegi pomyślnym skutkiem.

— W ycieczka turecka w W iedniu.
Bawiący w Wiedniu goście tureccy zwiedzili 
w ciągu dnia wczorajszego koszary i zakłady 
humanitarne. Wieczorem na ich cześć odbyło 
się specyalne przedstawienie baletu w Operze 
nadwornej.

Holafti literacto-artystyczne.
»Jnliuszowi Słowackiemu# Grono 

N auczycielskie Gimnazyum II . we Lwo
w ie. Lwów 1909.

(aw) Rada szkolna krajowa rzuciła w 
roku jubileuszowym hasło, aby przywódcy du
chowi młodzieży polskiej — profesorowie i nau
czyciele galicyjskich zakładów naukowych — 
zajęli się w rozprawach zamieszczanych na czele 
szkolnych sprawozdań rocznych osobą i dzie
łami Słowackiego. Hasło to przyniosło plon 
obfity. Wiele z tych prac posiada dużą wartość 
literacką, a wszystkie spełniają swój obowią
zek szerzenia kultu w roku poświęconym jego 
pamięci.

Grono nauczycielskie gimnazyum II. we 
Lwowie poszło jeszcze dalej, wydając księgę 
pamiątkową z wiele mówiącym napisem: „Ju
liuszowi Słowackiemu11. Złożyły się na nią roz
prawy dr. Bernarda Hausnera, dr. A. Bedna- 
rowskiego, J. W. Rollauera, Z. Bromberga- 
Bytkowskiego, dr. W. Szczurata i dr. St. Kos
sowskiego.

Zbiór ów uchodzić może śmiało za pożą
dany i cenny przyczynek do historyi twórczo
ści poety, którą oświetla niejednokrotnie w spo
sób nowy i oryginalny, wyzysknjąc wiele jej 
momentów dotąd mało lub wcale niezbadanych.

Rozprawa dr. Hausnera p. t. „Słowacki 
a biblia" zajmuje się wpływem biblii na dzia
łalność poetycką Juliusza. Śledzi jej remini
scencje w listach Słowackiego, w wierszach 
lirycznych, objaśnia drogi tego oddziaływania, 
podaje zestawienia porównacze utworów z teks
tem biblii, mówi o wpływach biblii w poema
tach większych, które powstały przed towiani- 
zmem („Kordyan", „Anhelli", „Ojciec Zadżu- 
mionych" i t. d.) i w epoce towianizmu („Ksiądz 
Marek11, „Samuel Zborowski"), kończy wreszcie 
wykazaniem wyraźnych śladów biblii w pismach 
prozaicznych z tej epoki: w „Genezis z du
cha", w Liście Apostolskim i Liście do J. N. 
Rembowskiego.

Dr. Adolf Bednarowski dał pogląd kry
tyczny na tłumaczenia Homera Słowackiego, 
o którym podajemy osobne sprawozdanie, na
der ciekawe jest dalej porównanie „Fanta-

lowegoj. ślepota i klęski Mieczysława w osta 
fscznem ukształtowaniu poematu — to owoc 
zbrodni Popiela, klątwa żywota poprzednie 
g °  działa tu tak sarno, jak klątwa rodowa w 
tragedyj greckiej. Klątwa dziedziczności w naj
nowszej — tylko działa logiczniej i sprawie
dliwiej, a tem samem z większą siłą este
tycznego wzruszenia. A obok tej winy tra
gicznej, s ię g a ją c e j  z żywota do żywota, istnie
je też wena w Szekspircwskiem pojęciu, lecz 
znowu związana z mistyczną ideą; odstąpie
nie od wielkich celów duchowych, poddanie 
Sie pierwiastkom z m y s ło w y m  mści się na
tychmiast: to tragedya Bolesława, sięgająca 
skutkami swymi w żywot Miehaia Twer- 
skiego.

Aie nie tylko wola samego walczącego 
i cierpiącego ducha stanowi o jego losach; 
przeciwstawia się jej wola duchów innych, 
wstrzymując lub wykrzywiając jego drogę. 
Tak na Popiela działa matka jego z groma
dą duchów m ściw y ch .  Ale nigdy przeszkoda 
nie występuje jako przypadek ślepy; jest ona 
zawsze w związku z celowem działaniem in
nych duchów. W ten sposób nadał Słowacki 
t.ragedyi swej w eałem tego słowa znaczeniu 
charaki.er walki; w ten sposób zrealizował 
ta k  ważne dla poezji zdanie Wallensteina, 
iż to, co zda się prostym przypadkiem, ma 
częstokroć najgłębsze przyczyny. Rozszerzy
wszy łańcuch przyczynowośei poza świat ma- 
t e r y a ln y  i ludzki. mógł Słowacki zupełnie 
usunąć przypadek, będący największym wro
giem tragiczności.

I poza światem materyalnym dał swe
mu łańcuchowi przyczynowemu potężne pun
kty oparcia.

Jakkolwiek wolne są duchy, to przecież 
kroczą one drogą, wskazaną przez prawa od
wieczne, któremi zakreślił Bóg kierunek i cel

duchowego rozwoju. Do tego celu zmierza 
w szystko  w tym świecie, który z ducha jest 
i dla ducha.

I dlatego cierpienie i kara, końcowe 
fazy każdej tragedyi, nie są dla Słowackiego 
tylko skutkiem i rezultatem, ale zarazem no- 
wą przyczyną; kara jest oczyszczeniem, cier
pienie — koniecznym stanem przejściowym.

Tragedya, rzucając nam w oczy obrazy 
mąk i cierpień, odpowiada najczęściej tylko 
na pytanie: „Dla czego ?“ — nie odpowiada: 
„Po co ?“ Sfinksowy zr.ak tego pytania jest 
zw ykle , w dzisiejszych zwłaszcza czasach, in
telektualną treścią ostateczną wrażeń, jakie 
niesie tragedya.

Siowaeki to pytanie na czoło wysunął. 
I jeśli wielki zhrodzień Popiel swą „wyższość 
od rzymskich Herodów" tłumaczy tern, iż 
była nad nim „myśl słoneczna, złota", to 
temi same mi słowy określić można wyższość 
tra g e d y i Słowackiego.

Dzięki tej „myśli słonecznej", dzięki ce
lowi ogromnemu, przyświecającemu w dali, 
olbrzymieją osobistości i uczucia, olbrzymieją 
kontury walki — a tem samem rośnie wra
żenie tragiczne.

Aie zarazem, dzięki celowi temu, rozja
śnione zostają i opromienione wszystkie cier
pienia, najstraszliwsze dysonanse znajdują 
wydźwięk harmonijny; kończy się harmonij
nie i tragedya Popiela i tragedya Mieczysła
wa ; osiąga poeta to, czego wymaga od tra
gedyi Fechnerowskie „prawo pojednania", 
czy grecka „katharsis".

Przez uwydatnienie praw odwiecznych 
i wiecznego świetlanego celu w grozie naj
większej czuć tchnienie owo losu, „które 
człowieka podnosi, kiedy człowieka druzgoce".

.Gazeta Lwowska“ z dnia BO października 1909.
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zego" (Niepoprawnych11) z „Tassem11 Goethego, 
które jest przedmiotem trzeciej z rzędu pracy 
J, W. Rollanera, jak również stndyum Z. Byt- 
kowskiego p. t. „Słowacki jako dramaturg11.

Autor widzi w Słowackim twórcę, które
go cała organizacya psychiczna przeznaczała 
do dramatu „Jeszcze chłopcem będąc — pisze 
p. Bytkowski — przesiadywał on w ciemnym 
pokoju i marzył o tragedyach, jakie zamierzał 
pisywać w przyszłości. W r. 1829 miał już 
w tece gotowy dramat „Mindowe11, do jakie- 
do jakiegokolwiek nowego miasta przybył, pier
wszą myśl odnosił do teatru. Formę dramaty
czną miłował przedewszystkiera. W niej wypo
wiadał instynktownie całą potrzebę tworzenia. 
Twórczość Słowackiego nosi też na sobie pię
tno wybitnie tragiczne i dramatyczne. Możnaby 
go nazwać tragikiem z urodzenia. Autor wy
kazuje to specyalne powołanie poety na przy
kładach. Podnosi zdolność wyczucia i ujęcia 
problemu tragicznego w wydarzeniach i kole
jach ludzkich, mistrzowskie ujęcie tragizmu sa
motności i tragizmu odstępstwa w „Mazepie11, 
„Balladynie11, w „Horsztyńskim11, jego dar prze
nikania duszy typów zbrodniczych („Balla
dyna11).

Wielce wrażliwy był również Słowacki 
na tragizm sytnacyi, a pomnikiem tej wrażli
wości jest „Lilia Weueda", która jest jednym 
z najżywszych przykładów, jak bogatą w tragi
czne problemy była dramaturgia poety, jakie 
posiadała skarby języka, jaką umiejętność kom- 
pozycyi i stwarzania obrazów o wysokiej war
tości dekoratywnej. Dlaczegóż więc Słowacki 
nie poszedł dalej w tym kierunku, dlaczego 
nie doprowadził do doskonałości tylu i tak bo
gatych talentów twórcy dramatycznego? Na to 
pytanie daje p. Bromberg-Bytkowski odpowiedź 
kończącą zarazem jego studyum: Słowacki
poeta-mistyk zabił Słowackiego dramaturga. 
Tragikowi powołanemu przedewszystkiem do 
przemawiania ze sceny, odebraną była możność 
wstąpienia na nią. Oto przyczyna, która odsu
nęła Słowackiego od przyrodzonego mn pola 
działania.

Dr. Wasyl Szczurat podaje ruski prze
kład „Ojca Zadżnmionych11 i „Mego Testa
mentu11, poprzedzając go zwięzłym wstępem, w 
którym autor omawia charakter, rodzaj twór
czości Słowackiego, technikę jego wiersza, wy
kazuje wreszcie, że nie wywarł on żadnego 
wpływu na współczesnych poetów ukraińskich. 
Przekłady dr. Szcznrata są wierne i starają 
się oddać piękno pierwowzoru, a cała ta pra
ca ma tern większą wartość, że jest jedyną, o 
ile wiem, rozprawą pisaną po rusku, jaka po
jawiła się w roku jubileuszowym o Słowackim.

Dr. Stanisław Kossowski poddaje powtór
nej rewizyi kwestyę genezy wiersza „Testa
ment mój11. Autor przesuwa datę powstania 
tego wiersza na koniec roku 1842 lub począ
tek 1843, na podstawie korespondencyi Krasiń
skiego ze Słowackim w latach 1840—1842 i 
zmienia dotychczasowy pogląd na znaczenie 
„Testamentu11. Dr. Kossowski porusza przy tej 
sposobności i określa bliżej charakter stosunku 
Słowackiego do Krasińskiego i wpływ, który 
przetworzył w tej epoce cały szereg poglądów 
Juliusza na filozofię życia i poezyę. Wynurze
nia Krasińskiego o konieczności zmian w świę
cie i epoce panowania ducha, budziły u Słowa
ckiego drżenia mistyczne i weszły w skład 
mistycznego poglądu, dla którego nauka To- 
wiańskiego nie była już uiczem nowem. Udo
wodnieniem, że Słowacki był Towiańezykiem 
przed defiuitywnem przyjęciem nauki Towiań- 
skiego zajmuje się dalej dr. Kossowski, koń
cząc interesującą rozprawę charakterystyką pod
łoża duchowego poety, któro zrodziło „Testa
ment mój11, będący odblaskiem minionej prze
szłości i świtem rozpoczynającej się przyszłości 
na pograniczu nowej epoki życia i twórczości 
Słowackiego. __________

Święto poety. Mam przed sobą książkę 
prawdziwie piękną, złożoną w dani pamięci 
Słowackiego w jego stuletnie święto — książ
kę, w której pióro młodego autora dało uwiel
bienie serca dla ducha wielkiego twórcy i po 
staci, wskrzeszonych siłą jego poetyckiego ge
niuszu. Tytuł książki „Święto poety“ — tre
ścią : szkice jubileuszowe o Słowackim — au
torem: Józef Wiśniowski. Te cztery „obrazy 
duszy“, zatytułowane: „Czciciel niewiasty11,
„Wieszcz patryota“, „Geniusz tragiczny11 i 
„Wirtuoz liryk11, to nie suche, doktrynerskie 
rozprawy w stylu akademickim, lecz prawdzi
wie twórcze, szczerze szlachetne wyznania po
ety, wyczuwającego najpiękniejsze dźwięki, ja 
kimi działa, strojona na echo harfy, dusza 
Słowackiego.

Któż mógł być większym „czcicielem nie
wiasty11, jak On, najczulszy śpiewak miło
ści? Mamy w literaturze naszej mistrzowskie 
kreacye niewieście, żeby jeno wspomnieć Zo
się z „Pana Tadeusza11, niezapomnianą Ma- 
ryę z pieśni Malczewskiego, Anielę Fredry, 
Oleńkę z „Potopu11 Sienkiewicza, Madzię Pru 
sa, Joasię z „Bezdomnych11 Żeromskiego, lnb 
owe ciche, pracownice życia z utworów Orze
szkowej czy Konopnickiej — szczytem jednak 
poświęceń i ofiar, głębiną uczucia i marzeń 
ozystością, góruje galerya bohaterek Słowackie
go, zarówno gdy mówią sercem, lub boleją — 
czy niosą w dłoniach czyn promienny, lub o- 
wiane amazyą, znikają dla ócz patrzących, peł
ne zachwycenia i świętości. |

Przebogata dusza poety w stosunku do 
niewiasty wyczarowywała z siebie najbardziej 
tęczową moc klejnotów — i w tern położeniu 
widziana, suaje się istotnie jedną z najniepo- 
spolitszych,

....Nad nią dźwięk.... duchów girlanda sło-
[wicza....

Pod nią.... jakoby złote zejścia schody
Na świat daleki i zamglony wiodły....

Jak przepiękny szereg tych misternych 
kwiatów niewieścich!

Na samym wstępie twórczości- uderza po
stać, nieszczęściem swem cudna, po za grób 
wierna kochanka i żona, złamana klątwą, peł
na smutku i boln, choć mrokiem przesłonięta, 
na długo w pamięci żyjąca, żona zaprzańca i 
renegata: Jana Bieleckiego. Jest ona najbliżej 
spokrewniona z Aliną. „Kochać i być wierną!11 
oto jedyne pragnienie tych dwu dusz, słodkich 
umiłowaniem, łączących bezgraniczny smutek z 
pogodą liryzmu, rzuconych na igraszkę losu, 
czy tyranii ludzkiej. Obie te postacie wskazują 
najdowodniej, jakim mistrzem w charaktery
styce kobiet był Słowacki od lat młodzień
czych, nim niedościgniony geniusz zajaŚDiał w 
tragicznej bohaterce „Mazepy11, przywodząc ua 
scenę życia jedną z tych biednych męczennic, 
skutych łańcuchem wbrew popędom serca, w 
której zaklął coś z pokutującej duszy wziętej 
w jarzmo, głośnej Halszki z renesansowych 
czasów Zygmuutowych. Dwie postacie niewie
ście w „Horsztyńskim11, to jakby rozszczepiona 
na poły duchowo żona wojewody: z „Mazepy11, 
obu dał poeta ten sam grunt duszy, obie 
przelśnił blaskiem niewinności. Ztąd przejście 
do najczystszej z czystych, najrzewniejszej w 
poświęceniu uczuć i istnienia: Lilii Wenedy. 
Bo Lilia, to najidealniejsza, cudna inkaruacya 
czułej kobiecości. Obok Anieli z „Beniowskie
go", tęczowej Atessy, czy krwawej Balladyny 
jest jakby nieuchwytnym cieniem tylko, po- 
dźwiękiem tej harfy, co w noce zwątpień i mę
ki śniła się Derwidowi-poecie. Po nad nią stoi 
jedna Ellenai — to najwźnioślejsze dziś wzru
szenie pokolenia, najdroższe i najbliższe nam 
imię, pozostawione w testamencie twórcy.

Oto Słowacki-Kordyan, marzący pod cie
niami rodzinnego parku o oczach i duszach 
kobiecych! Lecz ten Kordyan potrafił być i 
Konradem, a z głębi serca zawołać: „Sięgnę 
do trzew i zatargam!" On wierzył w święte 
Jutro odrodzenia, by się nakoniec rozpłynąć w 
natchnione marzenie o Zmartwychwstałej:

....Miłość Ojczyzny! o, to słońce świetne 
Dla serc, co dumne, sieroce, szlachetne,
Całe się czystym miłościom oddadzą....

Serce Konrada 'jest równoznaczne z ser
cem Kordyana, Jednakowa moc rozpaczy ich 
gnębi, choć uczucie nigdy nie może przemienić 
się u nich w czyn, bo za dużo w nich serca, 
a siły za mało.

Koidyau i Anhelli dopełuiają się wzaje
mnie w świętej tajemuicy ofiary, są wcieleniem 
nieskazitelnej miłości Ojczyzny, spotęgowanej 
w pierwszej postaci przez krew, w drugiej przez 
ciszę poświęcenia. Słowacki, czciciel duchowych 
piękności, wywołuje z mroków ich posągowe 
widma, by uchylić czoła przed ich „sercem zło
tem". Jest w każdej z tych postaci ogromnie 
wiele tragizmu, płynącego wprost z ducha poety, 
zakreślającego granice ich działań i myśli —-
bo Słowacki  to nietylko „wieszcz-patryota11,
lecz i — „geniusz tragiczny".

Melancholia Kordyana stawia go tuż obok 
najgenialniejszej koncepcyi tragicznej, obok Szeks
pirowskiego „Hamleta": jak tarnteu fantazyuje 
ua temat swej śmierci, jak tamten radby wy
buchnąć płomieniem i spalić nieprawość swej 
świętej ziemi, lecz niema prawdziwie bohater
skiego gestu i w tern największy tragizm po
staci i poety.

Kordyan Słowackiego, brat Hamleta i An- 
hellego, zmierzył się z Konradem Mickiewicza 
ua zasady, pojęcia i praguieuia polskie. A cóż 
może być wspanialszego, jak ten rozbrat ducha 
z rzeczywistością życia, jak teu ból ogromuy, 
który, aby go zagłuszyć, woła Kordyau:

....Wierzcie mi, wierzcie ludzie! Jam jest wielki,
[mocuy!....

Oto najsilniejszy okrzyk, ua jaki mógł się 
zdobyć tragiczny wieszcz-patryota, by w tym 
jednym okrzyku dać głęboki, wyraz tragedyi 
porozbiorowej swej Ojczyzuy. A drogą, którą 
szedł, wykwitały mu cudue purpurowe kwiaty 
boleści, drżały w słońcu jego natchnienia tęczą 
barw niesłychanych, srebrue łzami, co potoczyły 
się ze struu jego harfy i zadrżały ua uich 
echem skarg.... kwiaty piękue — „jakich dzi
siaj niema".

....zuikły w ogrodach łabędzie 
I szafirowych wód uie krają łonem,
Bo poleciały wszystkie z Eoliouem.
A Bóg uam wieszczów zostawiać uie raczy, 
Odkąd zabrakło już białych słuchaczy....

Epigonom „białych słuchaczy" poświęcił 
p. Wiśniowski karty swej książki. Serdeczuy 
oddźwięk powinleu znaleźć w ich duszach!

Jan  Pietrzycki.

(j. piętrz). Słowacki, jako tłum acz 
Homera. Pod powyższym tytułem ukazała się 
rozprawa dr. Adolfa Beduarsbiego. Nasuwa się 
pytanie, czy możua zestawiać przekład Słowa
ckiego z tekstem greckim, wiedząc o tern, że 
poeta nie tłumaczył z orygiuału, lecz z innego 
przekładu? Dr. Beduarski dowodzi w swej bro
szurze, że zestawienie takie jest możliwe. 
Wprawdzie wiele miej.-m zmienionych znacho- 
dzimy już w tłumaczeniu angielskiem Aleksan
dra Popea, z którego Słowacki swego przekła
du dokouał, uie trzymał ou się jeduak niewol
niczo angielskiego tekstu, o ozem świadczą li
czne remiuiscencye z innych pieśni Homera, 
iub nawet z innych autorów, dowolne zmienia
nie myśli i sytuacyj, czego niema tak wolny 
przekład Popea, lub cały zastęp bardzo wol
nych przekładów francuskich, dokonanych pro
zą i wierszem, a w których się Słowacki roz
czytywał. Bohaterowie Homera w przekładzie 
Słowackiego nie posiadają tego spokoju epi
ckiego, z jakim przedstawia ich „Iliada", lecz 
są bohaterami nowożytnymi jakby zapożyczony
mi z jakiejś tragedyi. Dotyczy to w pierwszym 
rzędzie Agamemnoua i Achillesa, których na
wet nie można porówuywać z osobami tego sa
mego nazwiska u Homera. Nie mniejszej zmia
nie ulegli Kalehas, Odysseus, Tetyda, a przede
wszystkiem Pallas Atena. Najwięcej zbliżona do 
oryginału jest jedynie postać Nestora. Podnie
sienie nastroju poetyckiego nastąpiło w prze
kładzie Słowackiego przez dodaniu licznych u- 
stępów; dodatki te są często jednak w rażącej 
sprzeczności z czasem, w którym powstał;, epo
peje Homera. W oddaniu porównań i przemó 
wień osób zbliża się Słowacki bardziej do Wir
giliusza, niż do twórcy „Iliady".

Jeżeli jednak będzie się oceniało prze
kład poety, jako boneepcyę oryginalną, z ka
żdego wiersza z każdego słowa czuje się nie
zrównanego mistrza języka, który olśniewa nie
wyczerpaną skarbnicą wyrażeń i zwrotów, od 
dających najsubtelniejsze odcienia myśli, a 
przekład, choć ze stanowiska filologicznego tak 
odmieuuy od pierwowzoru, należy do najlep
szych rzeczy, jakie wydał potężny geniusz Sło
wackiego.

Kepertoar teatru m iejskiego we Lwowie.
Dziś w piątek, ku uczczeniu setnej rocznicy 

urodzin Juliusza Słowackiego, po raz lszy „Sen 
srebrny Salomei", dramat w o aktach Juliusza 
Słowackiego.

W sobotę, o godz. pół do 4 po poł. dla 
młodz. szkolnej, ku uczczeniu setnej rocznicy 
urodzin Juliusza Słowackiego „Ksiądz Marek", 
poemat dramatyczny w 5 aktach Juliusza Sło
wackiego.

W sobotę, o godz. pół do 8 wieczorem, 
„Straszny dwór", opera w 4 aktach Stanisława 
Moniuszki; gościnny występ Henryka Drzewie
ckiego i Józefa Szymańskiego.

W niedzielę, o godz. 12 w południe, ku 
uczczeniu setnej rocznicy urodzin Juliusza Sło
wackiego, „Poranek uroczysty" starauiem ko
mitetu.

W niedzielę, o godz. pół do 4 po połu- 
duiu, „Mazepa", tragedya w 5 aktach Juliusza 
Słowackiego.

W niedzielę,- o godz. 7 wieczorem, „Złota 
czaszka". J. Słowackiego. Nastąpi „Halka", o- 
pera w 4 aktach Stanisława Moniuszki.

W pouiedziałek, o godz. pół do 4 po poł. 
„Lilia Weueda", tragedya w 5 aktach Juliusza 
Słowackiego.

Stepertoar teatru m iejskiego w Krakowie.
Sobota, „Romeo i Julia", tragedya w 5 

aktach Szekspira.
Niedziela po południu, „Wielkie Bractwo", 

komedya w 3 aktach A. hr. Fredry.
Niedziela wieczorem, „Judyta", tragedya 

w 5 aktach F. Hebla.
Poniedziałek po południu, „Młynarz i 

jego córka", dramat w 5 aktach E. Raupacha.
Pouiedziałek wieczorem, „Noc listopado

wa", dziesięć sceu dram., nap. S. Wyspiański, 
ilustraeya muzyczna Raczyńskiego.

KU CZCI SŁOWACKIEGO
W Kole literacko -artystycznem .
W rzęsiście oświetlonych salonach „Ko

la" odbyło się wczoraj o godz. 10 wieczorem 
wzajemne poznanie się przybyłych do Lwowa 
na uroczystości jubileuszowe gości. Rolę go
spodarzy spełniało prezydyum „Koła": wice
prezesi prof. Tadeusz Rybkowski, dr. Ale
ksander Czołowski i sekretarz Jordan, oraz 
prezydyum Komitetu obchodowego: prof. Jó
zef Kallenbach, wiceprezydent miasta dr. Ta
deusz Rutowski, Adam Krecbowieeki i se
kretarz dr. Habn z gronem członków Ko
mitetu.

Gości powitał w serdecznych słowach 
prof. Rybkowski, prosząc, by lukal „Koła" 
zechcieli przez cały czas pobytu swego we 
Lwowie uważać jakby własny i jako teren 
do wzajemnego bliższego poznania się i wy
miany myśli.

Z gości wymienić przedewszystkiem na
leży przybyłych z Zagrzebia delegatów chor

wackich: dr. F. Śitića i dr. A. Bazalę, pro 
fesorów Uniwersytetu zagrzebskiego, nastę
pnie pp. Jarosława Kampera, redaktora Kwie- 
tów, delegata „Umieleckiej Besedy", Stowa
rzyszenia „Kruh" i in. w Pradze, oraz zna
nego dobrze Lwowianom p. Jarosława Ro- 
zwodę z Pragi.

Z Warszawy byli obecni: pp. dr. Józef 
Wolff, Iguacy Baliński, Walery Gostomski, 
Zozisiaw Dębicki, Maryan Gawalewicz; z Po
znania: pp. Lebiński, delegat K uryera P o
znańskiego, i Ruszczyński, redaktor Pracy; 
z Lublina p. Daniel Śliwieki, redaktor Ziemi 
Lubelskiej; z Wiednia dr. Henryk Monat 
z żoną; z Krakowa: Jerzy Żuławski, dr. Ma
ryan Szyjkowski i kilkunastu innych. Ze 
Lwowa reprezentowany był licznie świat li- 
teiacki, dziennikarski i artystyczny.

Przy dźwiękach orkiestry wojskowej 
przeciągnęła się serdeczna, swobodna poga
wędka do późuej godziny.

Zjazd historyczno-literacki im . Juliusza  
Słowackiego.

Obchód setnej rocznicy urodzin Juliusza 
Słowackiego w naszem mieście rozpoczął się 
dziś przed południem w wielkiej sali ratu
szowej, pięknie udekorowanej draperyami i 
krzewami, uroczystem otwarciem Zjazdu hi
storyczno-literackiego im. Juliusza Słowa
ckiego.

Na uroczystość przybyli między inny
mi: Najprz. ks. Arcybiskup dr/Biiezewski 
i Teodorowiez oraz ks. Biskup dr. Bandurski, 
dalej JE. P. Namiestnik dr. Michał Bobrzyń- 
ski, JE. P. Marszałek krajowy Stanisław hr. 
Badeni, Prezes Akademii Umiejętności JE. 
Stanisław hr. Tarnowski, Rektor dr. Antoni 
Małecki, Wiceprezydent Rady szkolnej kra
jowej dr. Jgnacy Dembowski, prorektor Uni
wersytetu lwowskiego prof. dr. Mars z dzie
kanami prof. ks. dr. Jaszowskim, dr. Maka
rewiczem, dr. Nussbaumem i dr. Popielskim, 
rektor Politechniki Pawlewski, rektor Aka
demii weterynaryi radca Dworu dr. Szpil- 
mau, prezes galic. Towarzystwa gospodar ■ 
skiego radca Dworu Laskowski z wicepreze
sem p. Vivienem, prezydent miasta p. Ciu- 
eheiński z wiceprezydentami dr. Rut twskim, 
Eplerem i dr. Aschkenazem; grono profeso
rów Uniwersytetu lwowskiego, dalej p p . : 
prof. dr. Tadeusz Grabowski imieniem kra
kowskiej Akademii Umiejętności, Ignacy Ba
liński imieniem komitetu Kasy literackiej 
warszawskiej, Zdzisław Dębicki, redaktor 
Biblioteki warszawskiej, Stanisław Mendel- 
son i mieniem redakcyi Czasu, Aleks.’nder 
Karcz im. redakcyi Nowej Reformy, poseł Teo- 
lii Merunowiez im. redakcyi Dziennika Po
znańskiego, dr. Maryan Szyjkowski im. „Stra
ży Polskiej" w Krakowie, dr. Wincenty Lu
tosławski z Warszawy im. „Eleusis", reda
ktor Wielkopolanina, Walery Lebiński, Ma
ryan Gawalewicz im. dziennikarzy i litera
tów polskich w Warszawie, radca Dworu 
prof. dr. Oswald Balzer im. Towarzystwa dla 
popierania nauki polskiej, prof. dr. Kazimierz 
Twardowski im. Towarzystwa nauczycieli 
szkół wyższych, prof. dr. Ludwik Finkel im. 
Towarzystwa historycznego we Lwowie, dr. 
Władysław Hojnacki im. Tow. zabaw rucho
wych, prof. dr. T. Wiśniowski imieniem 
Tow. przyrodników im. Kopernika, literat 
Jarosław Kamper imieniem „Umeleckiej Bese
dy", dr. Józef Wolff z Warszawy, dr. Henryk 
Monat im. stowarzyszeń polsideh w Wiedniu, 
Walery Gostomski z Litwy, wiceprezes ko
mitetu Obchodu Słowackiego w Krakowie 
Jerzy Żuławski z sekretarzem Karolem Ret
mańskim, pref. Uniwersytetu dr. Ferdynand 
Ś:śić im. „Jugoslayenske Akademie znanosti 
i umiejętności" w Zagrzebiu, prof. dr. Sta
nisław Grabowsli imieniem stowarzyszeń sło
weńskich i „Macierzy słoweńskiej" w Lubla- 
nie, prof. Uniwersytetu dr. Albert Bazala z 
Zagrzebia imieniem Tow. literackiego i „Ma
cierzy szkolnej chorwackiej", prof. Uniw. dr. 
Stanisław Windakiewicz z Krakowa, Jarosław 
Rozwoda z Pragi, delegacye Tow. dziennika
rzy polskich, Związku dziennikarzy polskich 
i Koła literacko-artystycznego, Komitet obcho
du in gremio, oraz wiele innych wybitnych 
osobistości.

Przed przystąpieniem do obrad Zjazdu, 
zabrał pierwszy głos imieniem miasta Lwo
wa wiceprezydent dr. R u t o w s k i .  Mówca 
podniósłszy, iż miasto Lwów było pierwszem, 
w którem rozpoczął się kult Juliusza Słowa
ckiego, wskazał następnie na piękno formy 
i myśli w utworacg Słowackiego, które spra
wiły, iż dziś duch jego stoi u szczytu wśród 
trójcy naszych Wieszczów. Przemówienie swe 
zakończył dr. Rutowski wyrażeniem radości, 
iż obecny Zjazd przyczyni się do spełnienia 
myśli poety. (Oklaski).

Z kolei przemówił prezes sekcyi lite
rackiej komitetu obchodowego, prof. Uniw. 
dr. Wilhelm B r u c h n a l s k i  w te słowa:

Dostojne Zgromadzenie! Nawiązując do 
wymownych słów pana prezydenta miasta, 
który otworzył przed nami podwoje tego 
przybytku, podziękowanie serdeczne składam 
na ręce jego dla Wysokiej Reprezentacyi sto
łecznego grodu za opiekę łaskawie nam oka
zaną, — do wszystkich zaś uczestników Zja
zdu, którzy raczyli wziąć w nim udział czyn
ny czy bierny, zwracam się prastarym zwy
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czajem z dwoma krótkimi wyrazami: W imię 
Boga witam i Bóg zapłać Wam, żeście przy
byli.

Uroczystość, rozpoczęta dzisiaj we Lwo
wie ua pamiątkę Juliusza Słowackiego, na
leży do dni, które solennie święcić za po
trzebę serca i rozsądku uważają wszystkie 
narody. Ale gdy pośród nich te, co zażywa
ją  szczęścia z siły i wolności, przez cześć 
dla pamięci wielkich pisarzów odnawiają nie
jako podstawy bytu a rodzącą się, z tego źró
dła potęgą nastroju odświeżają umysł i czu
cie pokolenia współczesnego na dni obecne 
i przyszłe, — niewolne, bez samoistności 
państwowej, hołd składając swoim bohate
rom niemieczowym, dają przedewszystkiem 
wyraz tęsknocie zbiorowej do wolności i zje
dnoczenia, — tęsknocie do największego świę
ta, w którem z gruzów powstanie nowy i 
wspaniały gmach doli świetlanej. Uczucie 
owo, już z natury swojej ma coś dla życia nie
zmiernie dodatniego, nabiera tern więcej mo
cy wskrzeszającej, im więcej towarzyszy mu 
pewności i wiary, że wybraniec hołdem o- 
gólnym czczony, był i jest jednym z grona 
największych budowniczych przyszłości. Tak 
było z tamtej strony Alp z wielkimi dnia
mi Dantego przed Włoch zjednoczeniem, — 
tak było u nas, gdy święciliśmy pamięć p ra
ojca piśmiennictwa polskiego — i pamięć 
tego, co po nim wziął lutnię i przez trzy 
wieki narodu swego niepodzielnem był ko
chaniem, — i tego co mocą już bóstwa czy 
Tytana najszerzej, najsłoneczniej, najmito 
śniej olworzył Polsce całej podwoje kultury 
ducha i serca, — podobnie też jest i dzi
siaj, więc niech pochwalony będzie wielki 
dzień święta Juliuszowego !

W społeczeństwach zdrowych n i k t  i 
n i c nie może usuwać się od udziału w tern, 
co ducha narodu porusza, podnosi i krzepi. 
Tą myślą wiedzeni pracownicy na niwie li
teratury ojczystej twórcę, „Króla-Ducba" ra
zem z Polską całą darzą dzisiaj hołdem a w 
przekonaniu, że pragnieniom swoim w ten 
sposób odpowiedzą najlepiej, znakiem jego 
widomym czynią Zjazd obecny, wyniki i owo- 
c j, ztąd wypłynąć mające w ofierze^ i dani 
wdzięcznej składając imieniu wielkiego pa
trona.

Pod orędownictwem pisarzów znamie
nitych, którzy blaskiem dorobku swego roz- 
świecali całą współczesność a ciemnej przy
szłości wytyczali drogi i kierunki, odbyło się 
już w Polsce kongresów kilka: imię patryc,r- 
chy dziejopisarstwa naszego zgromadziło nie
gdyś w grodzie Podwawelskim zastęp świe
tny cudzych i swoich a zdarzenie to żyje 
dotąd w nąjpiękniejszem wspomnieniu poko
lenia całego; taż najstarsza kolebka huma
nizmu naszego zjednoczyła niedługo potem 
pod hasłem Jana z Czarnolasu a w czasach 
najnowszych Mikołaja z Nagłowic niemniej 
licznych przedstawicieli wiedzy i nauki pol
skiej, obecnie przyszła kolej na Lwów i 
- -  oto zebraliśmy się znowu pod protekto
ratem wielkiego nazwiska — Słowackiego.

Patrząc jednak wstecz, nie można 
oprzeć się pokusie porównania tego, co mi
nęło, z tern, co ma się odbyć w dwu dniach 
uroczystości dzisiejszej i jutrzejszej. Zjazd 
Dlugoszowy był z jednej strony obrachun 
kiem tego wszystkiego, czego przed nim do
konano na polu historyi, a z drugiej poda
wał wskazówki do tego, co należy zdziałać 
w przyszłości najbliższej, jeśli nie najlepiej, 
to doskonale; kongres im. Kochanowskiego 
wyznaczył sobie program o wiele szerszy, 
w pracach bowiem swoich ogarnął całość 
ruchu historyczno-literackiego, a w zakresie 
ich poruszył pytania, od których zawisło 
ulepszenie metody i dalszy umiejętny rozwój 
badań nad językiem, dziejami oświaty i pi
śmiennictwem polskiem, zjazd zaś Rejowski, 
z minionych najświeższy, nie oglądał się już 
za metodami, ale — ograniczając się ściśle 
do Złotego Wieku — starał się na pewne 
wybitne problemy jego historyi rzucić inne, 
niż dotychczasowe światło, lub postawić no
we całkiem seyentyficzne w obrębie jego 
dezyderaty. Jeżeli pod względem postępu co 
do materyi, jej zakresu i traktowania wspo
mniane kongresy są istotnie różne_ i przed
stawiają niezaprzeczenie trzy stopnie rozwo
ju, to jednak jest coś, co je łączy w calośc 
nierozerwalną. A naprzód z wszystkich nich 
wieje jeden wielki głos przeszłości: tam ka
płańskiemu wezwaniem dziejopis Jagielloń
skich czasów zwraca się do pokoleń dzisiej
szych, aby rocznikom jego „nie dano wy
schnąć i marnie zaginąć11, tu przez „Żywot 
Józefów11 i „Apokalipsę11, przez „Pieuia Da
wida" i „Treny11 przemawia bodziec z otu
chą i wiarą w dalszą, niestrudzoną, a rze
telną pracę nad cudną mową, gdy ona na 
rozległym obszarze Rzeczypospolitej stała się 
wyłączną niemal ostoją polskości, — nad 
wielką literaturą naszą, która nigdy nie prze
staje być najpiękniejszym kwiatem cywiliza
cji narodowej.

To pierwsze; druga okoliczność, która 
przy rozważaniu wspomnianem rzuca się w 
oczy, to fakt, że imiona Długosza, Reja czy 
Kochanowskiego były tylko hasłami dla tru
dów, podejmowanych na zjazdach minionych 
i — co więcej, że stanowiły tylko symbol

dla epoki, w obrębie której rozpoczynać się 
miała praca umiejętna.

Jakże inaczej dzisiaj! Nie przeszłość 
ma przemawiać do nas, ale jakoby dopiero 
co miniona teraźniejszość do teraźniejszości, 
jakoby do obecności obecność, której szelest 
oddalenia się nieledwo że słyszymy, — ma 
przemawiać duch wielki i żywy, nie symbol 
czasu i epoka, ale jakby sam wcielony czas 
i epoka!

Takie czucie znalazło wyraz niesłycha
nie zdecydowany we Wszystkich niemal od
czytach, życzliwie na rozprawy obecne przy
słanych, — czucie, którego dodatnej ani 
ujemnej nie poddając obecnie krytyce, zazna
czam tylko jako znamienny objaw wśród aspi- 
racyj historyczno- i krytyczno-literackich pp. 
referentów.

Poeta zatem, któremu glos zgodny przy
znał jedno z miejsc najwyższych na Olimpie 
polskim, sam jeden życiem i twórczością 
swoją wypełnić ma narady nasze, — a jeżeli 
tak okoliczności zrządziły, nawet wbrew wy
raźnym intencjom Komitetu, to może nie od 
rzeczy będzie dać wyraz pewnym refleksjom, 
które mimowolnie na myśl się nasuwają.

Z wszystkich, naprawdę wielkich, na
prawdę stygmatem bożym oznaczonych, dzieł 
sztuki, a mianowicie tej, która wszech innych 
jest królową, poezyi, czerpie człowiek naj
szlachetniejszego rodzaju radość czystą, tę ra
dość, która wobec utworów Homera czy Wer- 
gila, Arystofanesa czy Szekspira, Dantego 
czy Szyllera, Goethego czy Byrona każe mu 
z przekonaniem i szczęściem zawołać: warto 
być człowiekiem!

Pytać nawet nie potrzeba, a wątpić 
chyba nie wolno, czy Polak wobec tych przy
najmniej kreacyj Słowackiego, w które wcie
liło się najgłębsze wnętrze poety, nie uczuje 
także owej radości z „esse homo1, — czy 
nie uczuje przedewszystkiem radości z tego, 
że jest Polakiem i że warto żyć polskiem 
życiem! Gdy czucie i sumienie ogólne przy
znało twórcy „Króla Ducha" l u d z k o ś ć  i 
p o l s k o ś ć ,  z których sprzęgnięcia w harmo
nię płynęła zawsze wola poety otwierania 
dla obu bram do nieba wiodących, to nauce 
literatury pozostaje tylko umiejętnie wyka
zać, w jaki sposób i dlaczego spełnił on te 
najwyższe zadania wieszcza, — z jakich po
wodów twórczość jego musi być uważana za 
nieskończenie ważną i niewyczerpanie bogatą 
potęgę kulturalną i w bycie ludów i w bycie 
Polski" obecnym i przyszłym.

Przed wszystkimi twórcami, czy polem 
ich działania sztuka czy umiejętność ścisła, 
leży otwarta ta sama ogromna księga, Uui- 
wersum, z której wszakże każdy z nich czy
tając tylko w zakresie sobie właściwym, ma 
i może być objawieielem prawdy, głosicielem 
nauki, mistrzem życia. Na miano Galileuszo- 
wego zwiastuna gwiazd zasługuje rzadki, je 
dynie ten, co poznawszy księgi owej pismo 
i zrozumiawszy jej język, potrafi być nietylko 
mieszkańcem ziemi i bratem ludzi, ale nadto 
zwiedzić księżyc, stopą dotknąć Plejad i przejść 
mleczną drogę tajemnic, aby być ich odkryw
cą przed zdumioną ludzkością, — lecz nauce 
zapominać me wolno, że i ten — choć zgo
dnym wyrokiem współczesności czy potom
ności za najwyższego uznany, ma być sądzo
ny, azali misyę swoją spełnił secundum legem 
et artcm propr i am.

Literatura i krytyka literacka, dwie dy
scypliny, z istoty swojej i natury w elemen
cie historycznym obracające się, muszą pytać, 
gdy mają przed oczyma wielkiego poetę, na
przód: jak on dokonał największego dzieła,— 
dzieła ziania w jedność cudowną życia swego 
i swojej twórcz ś i, — następnie, jak odnosił 
się do teraźniejszości, mianowicie zaś jak i 
o ile był przeszłości dziedzicem. Oby Zjazd 
dzisiejszy był wzorem i przykładem surowym, 
jak w badanie żywota poetów wnosić ma 
nauka, bez obrazy ■ majestatu swego, — nie 
powiem — rycerskość, bo to zamało, ale go
dność.. powagę i dostojność; oby mu także 
danem było od społeczeństwa polskiego od
sunąć jak najdalej od niedawua coraz bardziej 
wzbierającą, niejednokrotnie o pogańskich ja
dach dążność do licytowania najwyższych 
wielkości narodu. Nie jednego geniusza poezyi 
Opatrzność nam dala na dni upadku i nie
woli, — niech więc Adam i Juliusz stoją na 
jednym piedestale, z jednym wieńcem w ręku, 
pod jeńcem zieleniejącem się drzewem nadziei 
narodu i jednym krzyżem wielkiego, wspól
nego cierpienia, dopóki wolna polska Walhala 
nie otworzy im swoich podwoi!

W myśl tych haseł składam Zjazdowi 
życzenia najlepszych i najbogatszych wyni
ków naukowych, i życzenie w okolicznościach 
takich najpiękniejsze: niech od początku do 
końca służy prawdzie, — prawdzie czystej i 
żywej 1 (Huczne oklaski).

Po uchwaleniu regulaminu Zjazdu, przed
stawionego przez sekretarza sekcyi literackiej 
dr. Ludwika B e r n a c k i e g o ,  zaproponował 
prof. dr. Bruchnalski na prezesa honorowego 
Zjazdu rektora dr. Antoniego M a ł e c k i e g o ,  
a na prezesa rzeczywistego prof. dr. Józefa 
K a l l e n b a c h a .

Propozycyę tę przyjął Zjazd hucznymi 
oklaskami.

Prof. dr. K a l l e n b a c h  objąwszy prze
wodnictwo, podziękował przedewszystkiem w

krótkich słowach za zaszczytny dlań wybór, 
wyrażając zarazem radość, że na prezesa ho
norowego Zjazdu powołano rektora dr. An
toniego Małeckiego, który swą działalność 
literacką rozpoczął jeszcze za życia poety i 
miał sposobność patrzeć od samego początku 
na wzrastający coraz bardziej kult Słowa
ckiego.

W końcu zaproponował mówca imieniem 
Komitetu na zastępców prezesa Zjazdu p p . : 
mecenasa Ignacego B a l i ń s k i e g o  z War
szawy, prof. dr. Wilhelma B r u c h n a l s k i  e- 
go ze Lwowa, prezesa Towarzystwa dzienni
karzy polskich radcę Dworu Adama K r e 
c h o  wi e  cki  e g  o, redaktora Wielkopolanina 
Walerego Ł e b i n s k i e g o  z Poznania i prof 
dr. Tadeusza G r a b o w s k i e g o  z Krakowa 
na sekretarza głównego prof. dr. Wiktora 
H a h n a ,  na zastępców sekretarza zaś pp : 
dr. Ludwika B e r n a c k i e g o ,  dr. Ludwika 
Po  s a d z e  go z Poznania i dr. Stanisława 
T u r o w s k i e g o  z Krakowa.

Propozycje te przyjął Zjazd oklaskami 
do wiadomości.

Po odczytaniu przez sekretarza dr 
H a h n a  spisu przybyłych na Zjazd delega
tów, nastąpiły przemówienia tych ostatnich.

Szereg przemówień rozpoczął delegat 
krakowskiej Akademii Umiejętności prof. dr. 
Tadeusz G r a b o w s k i ,  który złożywszy'ży
czenia Zjazdowi, wzniósł w końcu imieniem 
Akademii Umiejętności i badaczy literatury 
polskiej okrzyk: „niech żyje!11 na cześć ho
norowego prezesa Zjazdu Rektora dr. Ma
łeckiego.

Okrzyk ten powtórzyli zebrani uczestni
cy Zjazdu.

W dalszym ciągu przemawiali, składa- 
]ąc życzenia: imieniem Uniwersytetu lwow
skiego prorektor prof. dr. Ma r s ,  imieniem 
'towarzystwa popierania nauki polskiej radca 
Dworu prof. dr. Oswald Balzer, imieniem 
,,Jugoslavenske Akademije znanosti i umie
jętności" w Zagrzebiu prof. tamtejszego Uni
wersytetu dr. Ferdynand Ś i ś i c  (p0 chorwa- 
eku), imieniem Towarzystwa literackiego i 
„Macierzy szkolnej" chorwackiej dr. Al
bert B a  za la  (po chorwaeku), imieniem 
stowarzyszeń Daukowych czeskich Jaro
sław K a m p e r ,  imieniem stowarzyszeń 
słoweńskich i „Macierzy słoweńskiej11 w Lu- 
blame prof. dr. Stanisław G r a b o w s k i ,  
imieniem stowarzyszeń polskich w W. Ks! 
Poznańskiem p. Walery Ł e b i ń s k i ,  imie
niem komitetu obchodu Słowackiego w Kra
kowie Jerzy Ż u ł a  ws  ki, imieniem Towarzy
stwa literatów i dziennikarzy w Warszawie 
Maiyan G a w a l e w i c z ,  im. „Straży Pol
skiej" dr. Maryan S z y j k o w s k i ,  imieniem 
„Eleusis" dr. Wincenty L u t o s ł a w s k i ,  a 
wreszcie imieniem stowarzyszeń polskieh w 
Wiedniu dr, Henryk M o n a t .

Przemówienie to przyjmowano gorący
mi oklaskami.

Nastąpił odczyt dr. Bronisława G u b r y -  
n o w i c z a  p. t: „Stan dotychczasowych ba
dań nad Słowackim", którego druk rozpoczę
liśmy w dzisiejszym numerze Gazety Lwow
skiej.

Na tern zamknął przewodniczący przed
południowe obrady Zjazdu, poczerń z ucze
stników jego dokonano na dziedzińcu gmachu 
ratuszowego zdjęcia fotograficznego.

Po południu o godzinie 4 rozpoczęło 
się drugie posiedzenie, na którem wygłoszą 
odczyty: prof. dr. Tadeusz Grabowski z Kra
kowa: „Charakterystyka twórczości Juliusza 
Słowackiego"; prof. Uniw. krakow. dr. Sta
nisław Windakiewicz „Posielenie. Słowa
ckiego"; dr. Juliusz Kleiner ze Lwowa „Naj
ważniejsze problemy estetyczne w „Królu 
Duchu"; dr. Wiktor Hahn ze Lwowa: „O t. 
zw. bluszczowości Słowackiego"; oraz prof. 
Henryk Maurer z Cieszyna: „Jak należy
wydawać „Lilię Wenedę" i „Grób Agarae- 
mnona". °

Wystawa Słowackiego w Ossolineum.
^  (*'\Ieiryi obrazów Zakładu narodowego 

im. Ossolińskich otwarto dziś przed połu
dniem staraniem dyrekcji tego Zakładu wy
stawę Słowackiego, na która złożyły się wy-

Y v blT0ry liter&ckie Ossolineum i Mu
zeum XX. Lubomirskich.

Wśród pięknej dekoraeyi kwiatowej na 
wyrokiem podyum wznosi się biust Słowa- 

u tgo loboty Szymanowskiego. Po obu stro- 
oac rozwieszono portrety Słowackiego, jego 
rodziców, malarza Rustema i Matki Makryny 

eczysławskiej. Inne portrety, związane 
osobą Słowackiego, są jeszcze na krakow

skiej wystawie, dokąd je zarząd Ossolineum 
wypożyczył.

Wystawa obejmuje dalej kompletny zbiór 
Pierwszych, oraz późniejszych wydań poezyj 
słowackiego, olbrzymią, bo przeszło 40 to
mów obejmującą kolekcyę autografów poety, 
a oprócz tego szereg pamiątek, związanych 
z osobą autora „Króla Ducha", między innemi 
sekretarzyk, przez niego używany w czasie 
podróży na Wschód.

Po za tem wystawiono w gablotce wszyst
kie wydawnictwa, ogłoszone w roku jubi
leuszowym, oraz ważniejsze prace o Słowa
ckim z Jat dawniejszych (Małecki, Hoesick, 
Tretiak, Matuszewski).

Urządzeniem tej wystawy, która potrwa 
do dnia 6 listopada b. r., zajmowali się dy
rekcja i obaj kustosze Zakładu narodowego 
im. Ossolińskich.

Wystawa otwarta codziennie od godziny 
10 do 1 po polndniu. Wstęp wolny.

Z kraju.
Uroczystości ku uczczeniu 100 rocznicy 

urodzin Juliusza Słowackiego, urządzone, w 
Rudniku nad Sanem przez komitet obywatel
ski pod przewodnictwem dyrektora semina- 
ryum nauczycielskiego, p. Wiktora Doleżana, 
miały przebieg bardzo piękny. W niedzielę, 
24 b. m., rano rozpoczęła je pobudka, ode
grana przez orkiestrę dętą uczniów semina- 
ryum nauczycielskiego, poczem o godzinie 9 
rano ruszył pochód, złożony z młodzieży szkoły 
ludowej, seminaryum nauczycielskiego, straży 
pożarnej, studenckiego oddziału ochotniczej 
straży pożarnej im. ś. p. Andrzeja hr. Poto
ckiego, delegacyi „Sokoła" z Niska, do ko
ścioła parafialnego, celem wysłuchania uro
czystego nabożeństwa, które celebrował ks. 
kanonik Sękiewicz. Po Ewangelii wygłosił 
podniosłe kazanie okolicznościowe katecheta 
seminaryum nauczycielskiego ks. Cetnarowicz. 
W południe zgromadził popularny odczyt 
prof. seminaryum Prokopa w szkole ludowej 
tłumy słuchaczy z okolicznych wsi. O godzi
nie 5 wieczorem odbył, się w gmachu semi
naryum nauczycielskiego uroczysty wieczór. 
Szczupła sala zaledwie mogła pomieścić wi
dzów nawet z daleka przybyłych.

Należy wkońcu dodać, że przez cały 
dzień miasto było iluminowane nalepkami 
jubileuszowemi.

J u b i l e u s z o w y  w i e c z ó r  S ł o w a 
c k i e g o  odbędzie się staraniem stow. „Gwia
zda" w niedzielę, 31 b. m., o godzinie pół 
do 7 wieczorem we własnej sali przy ulicy 
Franciszkańskiej 1. 7 z następującym progra
m em : Części, koncertowa: produkcje orkie
stry „Sokoła IV.“, śpiew solowy pny J. Miil- 
lerówny i p. R. Rawicza przy akompania
mencie fortepianu, pni Kamilli de Hammer- 
sthal Falkenberg, deklamacya p. M. Mosso- 
czego, który wygłosi Słowackiego „Testa
ment", „Smutno mi Boże" i „Ojca zadżu- 
mionych" wreszcie produkeye chóru stow. 
„Gwiazda". Następnie przemówi p. Adam Za
górski o Słowackim, jako autorze scenicznym. 
W końcu amatorowie „Gwiazdy" odegrają 
obraz II. z poematu dramatycznego J. Sło
wackiego: „Ksiądz Marek". Dochód przezna
czony na pomnik J. Słowackiego we Lwowie.

N a  p r z y j ę c i e  g o ś c i - d zi  e n n i k a- 
r z y  i l i t e r a t ó w ,  przybyłych na Zjazd i 
obchód urządzają koledzy lwowscy wspólny 
obiad w niedzielę o godz. 2 w południe po 
poranku, w hotelu „George’a“, a wspólną wie
czerzę w niedzielę o godzinie pół do 10 w 
restauraeyi p. Topfera w sali Zakopańskiej.

*
R a d n i  m i e j s c y  w k o n t u s z a c h .  

Prezydent miasta uprasza usilnie, by ci pp. 
radni, którzy mają kontusze, zechcieli niezawo
dnie wziąć gremialny udział w pochodzie uro
czystym ku czci Słowackiego w niedzielę, dnia 
81 b. m.

Punkt zborny dla wszystkich członków 
Rady miejskiej: ratusz, godzina 8 m. 30.

P o r z ą d e k  p o c h o d u  w dniu 31 b. m.:
G r u p a  I.: Orkiestra „Czwartaków", So- 

kół-Macierz II., III., IV., Straż ogniowa o- 
chotnicza, Związek straży pożarnych ochotni
czych. Plac zborny ul. Sokoła. Komendant gru
py I. M. Dziędzielewicz.

G r u p a  II.: Szkoły wydziałowe żeńskie 
(punkt zborny Szkoła Mickiewicza), Zakłady 
naukowe i pensjonaty (punkt zborny Muzeum 
przemysłowe), szkoły wydziałowe męskie, szko
ły średnie, młodzież akademicka i handlowa 
(punkt zborny ul. Skarbkowska). Komendant dr. 
K. Ilartleb..

G r u p a  III.: Towarzystwo nauczycieli 
szkół ludowych ul. Skarbkowska, Towarzystwo 
oświatowe, Podwale. Włościanie, delegacye i 
persoualtramwayu elektrycznego, ul. Skarbkow
ska. Komendant p. Lech.

G r u p a  IV.: Towarzystwa i korporacye, 
weteranów z roku 1863, przełożeństwo gminy 
izraelickiej, Izba handlowa, delegacye i repre
zentacje miast i narodów słowiańskich, To
warzystwa naukowe i literackie, senaty, repre
zentacje kraju, powiatów i miast, Towarzystwo 
strzeleckie, Rada miasta Lwowa, Komitet Sło
wackiego, plutoa straży ochotniczej, pluton 
straży miejskiej (punkt zborny dziedziniec Ra
tusza). Komendant F. Ohly.

G r n p a  V.: Polskapartyasoc.-iem. (plac 
Strzelecki). Komendant p. Nacher.

P l a c  p r z e d  t e a t r e m :  Komitetowi: 
Szydłowski, dr. Hartleb, Szczerbowski, Szere
meta.

P l a c  k a p i t u l n y :  Komitetowi: Star- 
kel, Rutowski (jun.), Fruhauf, Chauer, Riedl 
(jun.).

U p r a s z a  s i ę  publiczność i biorących 
udział w pochodzie o bezwzględne przestrzega
nie poleceń i wskazówek komitetowych.

Edm und Riedl, mistrz ceremonii.
Dziędzieleioicz Maryan, przyboczny.

*
Redakcya Wieku Nowego złożyła hołd 
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chu improwizowany pomnik Juliusza Słowa
ckiego.

Pomnik ten, to wielka piramida, wznie
siona z kilkudziesięciu zwodów papieru, na któ
rym drukuje się codzień Wiek Nowy. Piramida 
składa się z pięciu kondygnaoyj, piętrzących się 
w górę — na ostatniej znajduje się wzniesie
nie, na którem stanął wielki posąg poety, dłuta 
Szymanowskiego, w postawie siedzącej, z twa
rzą marzącą i pełną głębokiej zadumy, wsparty 
na dłoni.

U stóp pomnika ułożono jeden zwój pa
pieru dnem do frontu, a środek dna ozdobiono 
piękną nalepką jubileuszową Stachiewicza.

Wszystkie kondygnacye postumentu — pi
ramidy, obstawiono zielonymi krzewami wa
wrzynu, cytryny i mirtu, które wyrastają tara
sowato od ziemi, aż do szczytu piramidy — 
z pośród ciemnej zieleni, u szczytu wyłania się 
śnieżno-biała postaó Juliusza.

Na froncie u Koian poety, nad nalepką 
jubileuszową, zawieszono piękny wieniec z pal
my, a cały szczyt pomnika okolono barwnemi 
szarfami.

Do zbudowania tego okolicznościowego po
mnika użyto 60 zwojów papieru, ogólnej wagi 
20.000 kilogramów. Długość tego papieru, ro
zwiniętego w jedną wstęgę, wynosi 480 kilo
metrów, to jest tyle, co odległość ze Lwowa — 
przez Kraków — do granic Szląska.... Na prze
wiezienie tej masy papieru potrzeba dwu wo
zów kolejowych. Każdy zwój waży z osobna 
sześć cetnarów.

O pierwsasema

Juliusza Słowackiego.

Odczuwaliśmy powszechnie i oddawna 
potrzebę wydania zbiorowego całej, ogromnej 
puścizny duchowej Słowackiego. Dawne wy
dania stały się niemal białymi krukami. Prze
drukowywano przeważnie utwory przez poetę 
samego wydane; do t. zw. „pośmiertnych" 
pism, ogłoszonych przez prof. Antoniego Ma
łeckiego, garnęli się wielbiciele najgorętsi 
prawie z trudem, dla braku egzemplarzy. Ogół 
o tych „pośmiertnych" poezyach dowiadywał 
się najczęściej z urywków w studyaeh, po
święconych Słowackiemu. Od czasu do czasu 
pojawiała się zupełna „nowość". Z rękopisów 
wydawano fragmenty dramatów, albo urywki 
„Króla Ducha". Miało się wrażenie, że z ja
kiegoś zagrzebanego kataklizmem Pompei li
terackiego odkopuje się resztki fresków, po
sążków, kolumn potrzaskanych.

Gdyby ktoś napisał szczegółowo pra
wdziwą historyę, jakiemi drogami dochodzili
śmy do zrozumienia jednego z największych 
w narodzie duchów, należałoby historyę tę 
w jedynym rękopisie wstydliwie przechowy 
wać w zamknięciu, gdyż chwalić się nią isto 
tnie byłoby trudno: bo poznawanie Słowa
ckiego było jakby przypadkowe, długie lata 
dorywcze, niezupełne, a zatem ułomne i nie 
dające pełnej świadomości, kim dla Polski 
był i jest Słowacki. Nieporozumień i niezro 
zumieli już za jego życia było raoóstwo. Wie
my, jak z tego powodu bolał poeta, jak coraz 
więcej samotniał i małą tylko garsteczkę naj
bliższych dopuszczał do obcowania z sobą. 
Za życia wyrzekł się uznania, po śmierci upo
mniał się duch Jego o wszystko. Pokolenie 
dzisiejsze spłaca z hojnymi procentami zale
gle dziadów i ojców długi, ale do zupełnej 
spłaty bardzo jeszcze daleko. Podstawą i nie
zbędnym warunkiem zrozumienia każdego poe
ty jest porządne wydanie jego pism. Nie tak 
to łatwo uskutecznić, jakby się niewtajemni
czonemu w sprawy druku wydawać mogło. 
Słowacki część tylko swej twórczości drukiem 
ogłosił; drugie tyle w rękopisach pozostawił, 
które różne przechodziły koleje i nie zawsze 
w całości i porządku się dochowały. Przed 
czterdziestu kilku laty wydał prof. Antoni 
Małecki z autografów Słowackiego sporo cen
nego materyału z niemałym trudem i wiel
kim pietyzmem. Wydanie jego uzupełniwszy 
to, co za życia poety wyszło, rozniosło po 
całej ziemi naszej po raz pierwszy zbiorowo 
bogactwo poezyi prawie że ogółowi naszemu 
nieznanej. Znakomita i nieprześcigniona po 
dziś dzień monografia Małeckiego nauczyła 
rozumieć poetę; szerzył się cicho, ale stale 
z pokolenia w pokolenie wzrastający kult dla 
autora „Kordyana", „Anhellego" i „Beniow
skiego". Aż po latach wielu kult ten objawił 
się w najmłodszem pokoleniu entuzyastycznem 
uwielbieniem. Coraz powszechniej i natarczy
wiej domagano się całej puścizny duchowej 
Króla Ducha. Zaczęto , badać najdrobniejsze 
nawet fragmenty i z nich domyślać się za
gubionych piękności. Żądano nietylko wię
kszych ułomków niedokończonych jego poe- 
zyj, ale wprost wszystkich słów Juliusza jak
kolwiek i gdziekolwiek się dochowały. Nau
czono się cenić nawet okruchy z Jego bie
siady duchowej. Wydanie wszystkiego, co wy
szło z pod Jego pióra, stawało się postulatem 
piekącej potrzeby umysłowej, a zarazem speł

nieniem prostego obowiązku wobec ducha 1 
Poety. Rok jubileuszowy był nieprzekraczal- > 
nym terminem honorowym.

Od lat kilku przygotowywali takie wy
danie krytyczne i kompletne dwaj docenci 
hist. liter, polskiej w Uniwersytecie lwow
skim: dr. Bronisław Gubrynowicz, kustosz Za
kładu narodowego im. Ossolińskich i dr. W. 
Hahn, profesor gimnazjalny. Odważnie pod
jęli się trudu, który wymagał sił nie dwu, 
ale dziesięciu uczonych. Pracę podzielili sobie 
w ten sposób, że dr. Halin zajął się wyda
niem dramaturgii Słowackiego, dr. Gubryno
wicz zaś liryki, epiki i t. d. Usilna kilkule
tnia praca, utrudniana oprócz wewnętrznych 
wielkich przeszkód, jakie nastręczały auto
grafy, także zawodowymi obowiązkami obu 
pracowników — wydała przecież na czas trud 
olbrzymi: d z i e s i ę ć  sporych tomów wypeł
niły dzieła Juliusza Słowackiego, wydane we 
Lwowie nakładem zasłużonej księgarni W. Gu- 
brynowicza ł).

Już zewnętrznie przedstawia się wyda
nie zbiorowe imponująco. Razem w dziesięciu 
tomach otrzymaliśmy cztery tysiące ośmset 
siedmdziesiąt i trzy strony druku oszczędnego; 
szczegółowo zaś przedstawia się rachunek tak: 
tekstu poezyj Słowackiego stron 8.-581; od
mian (waryantów) stronic 978 (!) — obja
śnienia wydawców zajęły stron 241. — 
Już ta sucha statystyka mówi bardzo wiele 
dla każdego, kto miał do czynienia z wyda
waniem tekstów, a zwłaszcza waryantów! — 
Gdyby chodziło o samo tylko przediukowa- 
nie .takiego mnóstwa utworów, jużby wysiłek 
wydawców czysto wzrokowy był znaczny; cóż 
dopiero, jeśli się obliczy, ile tekstu należało 
albo podawać wprost z rękopisów Słowackiego, 
albo z autografami zestawiać. Wydawcy do
dali do tekstu drukowanego liczne podobizny 
fotograficzne autografów Poety; są one wielką 
ozdobą wydania, ale są zarazem dla ogółu 
bardzo dosadnym argumentem ad oculos, że 
odczytywanie drobnego, nieraz drobniu
tkiego pisma Poety było istotnie wyczerpu
jącym trudem fizycznym. A dopieroż wiersze 
pokreślone przez Poetę, zamazywane umyśl
nie, wpisywane między wierszami — ciekawy 
dla analizy psychologicznej, a nieraz dla her
meneutyki krytycznej nieodzowny aparat wa
ryantów, zdumiewa obfitością i każe uszano
wać długoletnie trudy wydawców. Zasady, 
któremi się kierowali w wydawaniu dzieł Sło
wackiego pp. Gubrynowicz i Hahn, podane 
są na wstępie do pierwszego tomu. Po tekście 
Słowackiego następują odmiany według wy
dań lub autografów, w końcu objaśnienia wy
dawców.

Nie będziemy tu zabierać miejsca spi
sem treści poszczególnych tomów, ani też 
nie możemy zastanawiać się nad wszystkiem, 
co w tych dziesięciu tomach pomnaża dotych
czasową wiedzę o Słowackim; trzehaby na 
pisać o tern cały tom, albo przynajmniej  
grubą broszurę. Ale podzielmy się przynaj
mniej pierwszem wrażeniem i temi wzrusze
niami, których nowe wydanie kompletne dzieł 
Słowackiego nie poskąpi chyba nikomu, kto 
przejął się pięknem wielkiej poezyi.

Nieprzebraną kopalnię zawierają prze- 
dewszystkiem tomy: pierwszy z mnóstwem 
utworów mniejszych, albo zagrzebanych da
wniej w pismach peryodyeznyeb, albo całkiem 
nieznanych ogółowi; tom czwarty z „Królem 
Duchem", po raz pierwszy podanym ze wszyst
kimi fragmentami i odmianami; tom dzie
wiąty z „Zawiszą", „Agezylauszem" i „Knia
ziem Twierskim"; wreszcie dziesiąty, zawie
rający utwory prozą, a wśród nich tyle wa
żny „Raptularz" poety, Dziennik z lat 1847 
do 1849 i różne „fragmenty" filozoficzne i 
literackie. Te tomy przedewszystkiero nęcą i 
przykuwają do siebie; ale i w innych jest na 
lata całe sporo wątku do rozmyślań i badań. 
Bogactwo treści oszałamia z początku. Dawno 
czytane drobne utwory odczytuje się z no
wym dreszczem zachwytu. — Imponuje i roz
rzewnia „Zawisza". — Po utrudzeniu myśli 
utworami filozoficznymi i monumentalnym 
„Królem Duchem", jak dla wytchnienia prze
suwają się przed wrażliwym umysłem sceny 
z „Agezylausza" i „Konrada Wallenroda". 
Zanurzasz się cały w ożywczym zdroju i za
pominasz o troskach dnia bieżącego. Pokrze
piony wracasz do taczki życia i błogosławisz 
czarodziejowi, który orzeźwił cię i sił dodał.

(Dokończenie nastąpi).
Józef Kallenbach.

— Komitet dla sprawy p o d w y ż s z e 
n i a  t a r y f  n a  k o l e i  P o ł u d n i o w e j  wrę
czył wczoraj P. Ministrowi kolei Yrbie pro
test. P. Minister kolei oświadczył, że zarzą
dzenie podwyżki taryf jest konieczne w in-

*) Dzieła Juliusza Słowackiego. Pierwsze 
krytyczne wydanie zbiorowe. Tomów d z i e s i ę ć ,  
ozdobionych licznymi portretami i podobiznami 
rękopisów. We Lwowie. Nakładem księgarni 
W. Gtubrynowicza. 1909.

teresie sanacji stosunków finansowych kolei 
Południowej, jednakże jest ono tylko czaso
we, gdyż Rząd zastrzegł sobie, aby z chwilą 
polepszenia się stosunków na tej kolei pod
wyższenie taryf było cofnięte.

Deufschnationale Korresp. donosi, że 
członkowie deputacyi oznaczyli tę odpowiedź 
P. Ministra jako niezadowalającą; zaprote
stowali oni także przeciw zamierzonemu prze
niesieniu szefa sekcyi Sehonki ze służby pań
stwowej do służby na kolei Południo-wej.

Członkowie deputacyi udali się także 
do br. Bienertha, który przyrzekł, że poin
formuje się w tej sprawie i poświęci jej całą 
uwagę.

=  Francuska Izba deputowanych obra
dowała nad wnioskami o wprowadzenie wjy b o- 
ró  w według list i reprezentacyi proporcjonal
nej. Prezps gabinetu Briand oświadczył, że rząd 
obawia się, iż wyborcy nie zrozumieją tego 
nowego systemu wyborczego, oraz ma wąt
pliwości co do tego, czy różne odcienia stron
nictw uzyskają tą drogą przedstawicielstwo.

=  Wczoraj po południu król Ferdy
nand zagaił o b r a d y  S o b . r a n i a  mową tro
nową. Powiedziano w niej, że rząd z powo
du wypadków roku ubiegłego i w bieżącym 
roku starał się o szybkie umocnienie mię
dzynarodowego stanowiska Bułgaryi. Po o- 
siągnięciu tego celu rząd zwrócił się obeenie 
ku uporządkowaniu stosunków finansowych 
w kraju odpowiednio do stanowiska państwa 
niezawisłego. Mowa tronowa przypomina, że 
rossyjski naród bratni, na którego czele stoi 
wnuk cara Oswobodziciela, był pierwszym, 
który uznał niezawisłość Bułgaryi. Król wy
raża nadzieję, że naród i Sobranie potrafią 
godnie ocenić sympatyę, objawioną przez 
Rossyę i jej panującego. Król wyraża wdzię
czność Bułgaryi dla innych mocarstw, które 
na równi z Rossyą przyczyniły się do uzna
nia niezawisłości Bułgaryi. Mowa tronowa 
stwierdza dalej, że Bulgarya cieszy się ogól
ną sympatyą i podnosi przyjazne stosunki, 
łączące obecnie Turcyę z Bułgaryą, oraz wy
raża nadzieję, że stosunki te będą nadal u- 
trzymane i wzmocnione.

Rada państwa.

W iedeń, 29 października. Na początku 
dzisiejszego posiedzenia czescy radykali u- 
rządzili hałaśliwą demonstracyę przeciw Pre
zydentowi Pattaiowi z powodu, te wziął 
udział we wczorajszej konferencyi przywód
ców stronnictw niemieckich w ratuszu. Ha
łas trwał podczas odczytywania wpływów, 
wyboru komisyi szkolnej i na początku mo
wy p. R^nnera, generalnego mówcy w spra
wie nagłości wniosku o drożyźnie. W chwili 
przybycia na salę P. Ministra Haerdtla i P. 
Prezydenta Ministrów br. Bienertha czescy 
radykali ponownie podnieśli wrzawę.

P. Prezydent podał do wiadomości, że 
przewodniczącym komisyi kolejowej wybrano 
p. Sylvestra, komisyi socyalno-politycznej p. 
Mayera, a komisyi wojskowej p. Pogacznika.

Wnioski zgłosili: p. S t w i e r t n i a  w 
sprawie opustu przy podatku domowo-czyn- 
szowym i domowo-klasowym, oraz przy ekwi
walencie należytości co do stowarzyszeń, ma
jących cele naukowe, artystyczne, humani
tarne i sanitarne; w sprawie utworzenia 
szkoły przemysłowej ślusarstwa maszynowe
go w Stanisławowie; p. R o s z k o w s k i  w 
sprawie utworzenia wydziału górnictwa na 
Politechnice we Lwowie.

Mówca generalny R e n n e r  zwrócił się 
przeciw temu, by P. Prezydent Izby wbrew 
zwyczajowi konstytucyjnemu brał udział w 
naradach partyjnych. Wskazał na zepsucie 
się obyczajów publicznych, a bezpośredni po
wód tego widzi mówca w obstrukcji techni
cznej, która umożliwi należyte porachowanie 
się z Rządem.

Go do drożyzny, podniósł, że obecnie 
wszyscy domagają się zarządzeń przeciw dro
żyźnie, nawet P. Minister handlu uznał ko
nieczność przeciwdziałania. Gdyby Izba w r. 
1907 była uwzględniła wnioski socyalnyeh 
demokratów, nie mianoby dziś przeważnie 
do czynienia z tern złem. Ale przez lat 40 
parlament austryacki zajmował się wyłącznie 
kwestyą narodowościową, czas wielki, aby 
obecnie w Izbie ludowej stanęły na porządku 
dziennym materyalne, społeczne i kulturalne 
dolegliwości ludu. Mówca zwrócił się prze
ciw wywodom P. Ministra handlu i podniósł, 
że jedynie zarządzenia, jakie proponują so
cjalni demokraci mogą być skuteczne.

Echa z Częstochowy.
Częstochowa, 29 października. (Tel.pr.) 

Zdaje się, że nie była bezpodstawna pogło
ska o wystosowaniu przez świętokradców 
pisma do klasztoru z propozycją zwrotu 
skradzionych koron, sukienki oraz wotów za 
wypłatą „wynagrodzenia" przyczem wymie

nili podobno 80.000 rubli. Według tego pi
sma kosztowności mają być zakopane.

Warszawa, 29 października. (Tel. pr.) 
K urycr Warszawski, notuje szczegół, który 
nasuwa przekonanie, że świętokradcy jeszcze 
obecnie mają w Częstochowie wspólników, 
mianowicie naczelnik wydziału śledczego zna
lazłszy ślady palców na szybie i ścianie, po
stanowił nazajutrz utrwalić je, gdy jednak 
wrócił z przyrządami, śladów już nie było. 
Siady takie znaleziono jednak także w in- 
nem miejscu.

W iedeń, 29 października. Wiener Ztg. 
ogłasza: Najj Pan nadal tajnemu radcy, pier
wszemu prezydentowi Najwyższego Trybuna
łu sądowego i kasacyjnego, dr. Ignacemu 
R u b e r o w i ,  tytuł barona.

W iedeń, 29 października. Z dniem 1 
listopada rozpocznie się ruch telegraficzny 
między Bośnią i Hercegowiną, a Serbią na 
mocy niedawnej umowy.

W iedeń, 29 października. 400 techni
ków urządziło w południe przed parlamen
tem spokojny bumel demonstracyjny za u- 
tworzeniemsamodzielnego instytutu chemicz
nego na Politechnice wiedeńskiej. Deputacya 
studentów z dr. Sylwestrem na czele zjawi
ła się u bar. Bienertha, który oświadczył, 
że pod względem formalnym potępia podo
bne manifestacye, co się zaś tyczy sprawy 
samej, to szczegółowo ją zbada.

Poznań, 29 października. (Tel. pr.) Pol
ski związek wyborczy wszystkich okręgów 
w W. Księstwie Poznańskiem postanowił o- 
tworzyć biuro centralne dla udzielania pora
dy i wskazówek.

Odessa, 29 października. (Pet. A g ) .  
Gar Mikołaj wczoraj wieczorem przybył*tutaj. 
Na dworcu powitał go komendant wojskowy 
bar. Kaulbars, oraz władze miejskie i depu
tacya Uniwersytetu. Gar wsiadł na pokład 
„Standarta" i zaraz odpłynął.

Genua, 29 października Przedmieście 
Foce nawiedzone zostało powodzią. Fale mor
skie wszystko po drodze niszczyły i pory
wały. Dach pewnej fabryki i komin zawalił 
się i zabił dwa konie. Ofiar w ludziach nie 
było. Kilka domów stoi pod wodą. Karabi
nierzy, polieya i straż ogniowa zjawili się z 
pomocą. Zagrożone mury zburzono.

P aryż ,  29 października. Petit Parisien  
donosi rzekomo z dobrego źródła, że o- 
becnie toczą się między Rossyą a Japonią 
rokowania tyczące się zmiany położenia w 
Azyi Wschodniej. Podróż księcia Ito miała 
głównie na celu przygotowanie podstawy do 
projektowanej ugody.

Konstantynopol, 29 października. W o-
statnim czasie utworzył się tu nowy komi
tet pod nazwą „komitet politycznie uci
śnionych", do którego należy także książę 
Sabah Eddin, oraz reszta członków stronni
ctwa unii liberalnej.

Ateny, 29 października. Minister ma
rynarki zaprzecza wiadomości, jaka się poja
wiła w różnych pismach, jakoby oficerowie 
marynarki grozili zajęciem arsenału, jeżeli 
ich żądaniu co do wydalenia starych wyż
szych oficerów, którzy nie wyszli ze szkół 
wojskowych, nie stanie się. zadość. Minister 
stwierdza, że odnośni oficerowie marynarki 
bez gróźb po prostu przedłożyli swe życze
nia, a rząd wniesie do Izby deputowanych 
projekt ustawy o zniżenie granicy wieku w 
służbie. Ustawa ta odnosić się będzie do o- 
koło 20 oficerów.

Położenie w Rossyi.
Petersburg ',  29 października. (Tel.pr.) 

Guezkow oświadczył w rozmowach z osoba
mi wpływowemi, że położenie staje się co
raz poważniejszem i że miedzy październi- 
kowc&mi a rządem musi dojść do ostrego 
starcia, od którego będzie zależała egzysten
c ja  Durny.

Petersburg, 29 października. (Tel. pr.) 
Październikowej, dowiedziawszy się, że skraj
na prawica przygotowuje się do ostrego wy
stępowania za każdym razem, gdy będzie 
mowa o konstytucji w Rossyi. postanowili 
obmyślać szereg środków, aby zapobiedz 
skandalom w Dumie.

Petersburg, 29 października. (Tel. pr.) 
Rada do spraw gospodarki miejscowej przy
jęła zasadę, że wszyscy nauczyciele w szko
łach ziemskich powinni być Rossyanami pra
wosławnymi, staroobrzędowcami lub wyzna
nia luterańskiego.

P e te rsbu rg ,  29 paź<hiei nika. Wczoraj 
w nocy wybuchła bomba w mieście. Jeden 
człowiek został zraniony, jeden dom uszko
dzony.

Tyflis, 29 października. (P el.A g .)G fty  
wczoraj wieczorem patrol policyjny chciał 
aresztować na ulicy 3 podejrzane osoby, nie 
znany człowiek strzelił z rewolweru i za
bił jednego policjanta, poczem umknął.

Odpowiedzialny redaktor:

i  sl * ns o v  i « « k 1.
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otwarta od 7-mej rano do 12-tej w nocy.
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poleca najlepsza KAWĘ. CIASTA, LODY, 
C U K R Y , HERBATNIKI, TORTY w 50 ga
tunkach. Zamówienia na wesela, imieniny, 
urodziny, bale, rauty, wykonuje jak najsta

ranniej.
Z prowincyi zamówienia odwrotnie i tanio.

N A D E S Ł A N E .

Specyalista chorób wenerycznych i skórnych 
Dr, B. BBSTT8CHNER

Lwów, ul. Krakowska 20, I. piętro.
Schorzenia przewłoczne, nieudolność, 
Kosmetyka (usuwanie włosów z twarzy 

i brodawek) 
od 2 —5 po południu.

Dom bankowy i kantor wymiany

Sokal i Lilien
przeniósł biuro swe

napowrót na róg ul. Hetmańskiej 
I Kilińskiego 

do nowo zbudowanej kamienicy.

leao.
Komitet obchodu setnej rocznicy urodzin i, Słowa- 
okfego w® Lwowie, zwraca się do P. T. Publiczności 
z uprzejmą prośbą by przy zakupnie papierów listo
wych żądała w sklepach papierów SŁOWACKIEGO 

wyrobu jedynej w kraju fabryki

S. W. Niemojowskiego we Lwowie.
Część dochodu z rozsprzedaży tego papieru przezna
czona jest na fundusz budowy pomnika poety, a po
nieważ ceny w niezem się nie różnią od cen innych 
papierów, przoto P. T. Publiczność zakupując papier 
Słowackiego, bez żadnego dla siebie uszczerbku przy

czyni się do wystawienia pomnika poecie.
Papier Słowackiego jest do nabycia we wszystkich 
sklepach we Lwowie, w Krakowie i w miastach pro- 
wincyonalnyeh, a gdzie by go nie było, zwróeic się 
należy wprost do fabrykanta S. W. Niemojowskiego 

we Lwowie
E 9gagZ3gffii«iiagnitigu iiaiiiiu ia  M a-mwaniimiM H in n mai r « n r » 'i t i

w l f i l f S

Ogromna nędza.
Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj
goręcej Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy 
ul. Roińanowieza 1. 10, u Michała Miśków, 
dotkniętą nieuleczalną wadą serca, sparaliżo
waną, chorą na oczy, pozbawioną wszelkich 
środków do życia. — Zwracamy się z prośbą 
o nadsyłanie łaskawych datków do Admi

nistracji naszego pisma.

W I L L A
w Z»ko$»neM

0 k ilkunastu  pokojach, k ilk u  werandach
1 balkonach, na jednej z głów nych u lic , 
z obszernym  placem  1 ogrodem , z calem

urządzeniem  (także na zim ę)
do sprzedania..

Bliższa w iadom ość w redakeyi .G a
zety  Lwowskiej®, (od godz. 12—2).

Przyjechali do Lwowa,
Dnia 29 października 1909.

Hotel George’%.
PP. L. Groak z Wróblika, hr. Wł. Mło- 

decki z Monasterzysk, K. Sokulski z 'Lamo
wa, I Baliński z Warszawy, R. Sopausehek 
z Wiednia, J. Kamper z Pragi, Z. Dębicki 
z Warszawy.

Hotel Imperial,
PP. Dr. K. Krzetuski z Krakowa, K. 

Fibieh ze Lwowa, B. Zaleski z Rossyi, hr. 
A, Starzeński z Rossyi.

Hotel Saski.
PP. A. Bazala z Zagrzebia, dr. F. von 

Sisić z Zagrzebia.
Hotel Europejski.

PP. E. Wittich z Zary, H. Werber z 
Krakowa, L. Łoboś z Taurowa, St. Tauszyii- 
ski z Bakowea, St. Eder z Stołpina, K. Bart- 
mański z Spasa, L. Oieński z Jabłonowa, St. 
Białoskórski ze Stajów, A. Hulimka z Myeo- 
wej, B. Orzec-howicz z Kalnikowa.

Hotel Stadtmiillera.
P. Dr. A. Borzemski z Samek wiekich.

C E N N I K

Lwów, dnia Si? października, 

i. A keye aa sa tukę .
Banku hip. gal. po 300 zł. (400 kor.) 
Banku gai. dla handiU i priem.

po zł. 200 (400 kor.) . .
!ol. Lwów-Ozem.-Jassy po 
zł, w. ». w srebrze (400 kor.)

Fabryki wagonów w Sanoku przed
tem Lipińskiego po 500 kor.

i i .  Listy nastawne za 100 kor.
Sanfc* h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 1®J>P

. . , Ą  pr. „ los w 60 1.
„ „ 4 pre. „ 601. po 200k.
kra' 4’/«pr. „ los w 51 1.

4 pr. i los * .
Tow. kred', gai. ziemi 4 Pr- (pierw

sza emisya) . • ,•
Tow. kred. galio- ziemsK, 4 pr. 

los w 41‘/s la‘ ; . • • •4 pr. los w 66 lat. . .

m .  ODllft za 100 kor.

» - 4£/«pr.(3*m.)
,  h 4 pr. (4 im.)

Koi. lokalne dtto 4 pr. . . 
Pożyczki kr. 4 pr. po 300 kor.

* roku 1893.......................
Paim ls » . Lwowa 4 pr.. .

4 konwen. 
szkolna kraj. 4 pr. 
r. 1908..................

IY . Ł e ( | ,
ii. Krakowa po sł. 19 (M ker.)

Y. Messeśy.
t>«kat cesarski .

frankówka . . .
155 rubli roseyjskieh srebrnych 

n papierowych 
19® saarek niemieckich

| prZ8iE |SłSW f|a

| żądają
w sia tą  koron.
K h K h

0Ż8 — 038 —

402 — 413 -

667 - 56F —

410 - — —

109 70 110 40
a 09 16 99 80
W) 9 i 66 94 3(,
o 100 - lOO 70
« 94 46 95 l i
*s

96 - -------
0
X 96 » — —
Jb $3 30 94 -

m
a
® 97 30 97 36
», 101 - 101 70
M

M 99 70 100 40
93 20 93 90■ 93 20 93 90W
93 70 94 40
90 80 81 50
93 - 83 7(

94 - 94 7C

115 - 131 -

11 32 11 4C
19 06 19 20

363 S56 -
254 60 358 50
117 5t>117 90

K aru giełdy wiededaMeJ,
Dsis 21 października 1909.

A. Ogćhay dlu* państwa. żądają
84-95 
94 30

A. Ogćhaj dluf państwa.
Jadaolity dług państwa w bawkaot. 

maj-łistopad...............................JŁJkj-UStup.
atycień-lłpieo 

Jednolity dług 
iaty-sierplen • ■ • lrwl*oi*4-i>afdsiernii

państwa w srebrze

9476
9470
97-96
97-95

9b-f5
98-15

Koronowa walutf.. płaeą żądają
bosy z roku 1864 po 250 zł. mk. 3 2 pr.

3 , 1860 po 500 zł. w. a. 4 pr. 164-60 168-50
, „ 1860 po 100 zł. 4 pr. 248 -  356 -
,  ̂ 1864 po 100 zł. . . 31 4 --
„ „ 1864 po 50 zł. . . 314-- 318--

Listy zast.domenpańst.pol20zł.5pr. 283'3a 39135
B. Błag państwa (wszystkich w Badzie państwa 

reprezentowanych krajów koronnych).
Austr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 pr.............................
renta w wal. kor. wolna od 

podatku 4 pr.................................

Kol, Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wofn* 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . 
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. ®k.

5s/4 pr. (ostemp. akcyo) . . . .  
.o] Cesarza Franciszka Jozefa *a

100 zł. 51U pr...............................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. akoye)...................... ....
Kol. Arcyks. Budolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 pr. . . . .

Kol. Aro. Albreohta za 300 zł. 5 pr.
w złocie za 300 zł. 6 pr. . . .

Kol. Czeskiej zach. sa 200, 1000 i
5000 zł- 4 pr................... ....  . .

KoL Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400
kor. 4 pr.  ...............................

Kol. północnej cee. Ferdynanda ero
z r 1886, 4 pro............................

Kol. północnej ces. Ferdynanda e@t 
z r. 1887, 4 pro. (ar.). . . . .

Kol. północnej ces. Ferdynanda era. 
z rf 1887, 4 pro. . . . . . .

Sol. północnej ces. Ferdynanda era.
i  r. 1888, 4 pro.  ..................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em, 
n r. 1891, 4 pro. . . . . .

Kai. północnej ces. Ferdynand* asa.
i  r. 1898, 4 p r o . .......................

Kol. północnej ces. Ferdynanda en.
z r. 1904, 4 pro.

Kol. bukowińskiej lokalnej’ *s 405
kor. 4 pr.......................................

K«l. gafie. Karola Ludwika 4 pr. .
K«3. Twewsśko-csars.-jjłssklsj Ł rô „

i m  4 W. . . . . . . . .  .
jfoJL Afoyk#,. Buioi.js (Salakaaasłur- 

g-si) ss m  saaaek i  pr. . . .
®. ©3®g państy** (krajów korosiy węgierskiej).

aiets renta xa 160 sł. 4 pr. . 99 35 100-20
.» „ w wal kor. * pr. —

e’»l. pr. reguł. Cisy 4 pro. . . 144 90 148 90
poi prem. za 100 zł. (200 kor.) *11 — 215- —

„ 60 zł. (100 kor.) 310 25 314 uó

116-30 11660
94-75 94-96

96-60 96 60
113-76 11475

452 40 454-40

11850 119-50

94-90 96-90

94-65 95-65
lsjows),
1 0 3 - 104-—

95-75 96-75

9515 96-16
96 65 97-66

97 36 98-35
97-60 98-60
93-30 97-30

98-50 97-60

86-- 97--

95.90 86-85

93 50 94-50
94 76 95-76

94-50 95-60

115-65 116 65

Koronowa Waluta ptacą
K. Obllgaeyr indemnisacyjne.

Kroacyi i Sławonii . . . . . .  94---
Węgier za 100 zł. 4 pr. . . . .  92 06

F. Inno publiczne pożyczki.
Poż. reg. Dunaju i. r. 1878 los 5 pr. 102 — 
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los 

za 200 kor. 4 pr. . . . . . . 
Bukowińskie obi. propinaoyjn* los

za 100 zł. 5 pr.............................
Gal. poż. kr. z roku 1893 L pr. . .
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 pr. . .  ...............................
Benta włoska za 100 lirów (96 ko

ron) 4 pr.......................................
Poż. serb. prem. za 100 frank. 3 pr.
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

Cl. L isty nastawne. Oblig. hipot.
(za 100 zł. Nom.)

Anglo-Austr. banku los w 301.4'/, pr.
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 8 pr.
„ » * * 1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
a u u u k 4 pr.

Gai. ako. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
» « » .  los 50 1. 41/, pr. .
» n » n a 60 1. 4 pr. . .

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
a a a a 4 pr. loB. 41 lat 
„ .  .  ,  4p*. etare. .

Banku kraj. dla Galicy! Lodoa 
4*/, pr. 6l»/» lat zwrotne .

Bantu krajowego oblig. ko.«an. S 
emisya 42 lat 41/, pr. . . . .

Banku kr. losy 571/, 1. za 200 k. 4 pr. 
Auatro-węg. banku 50 lat 4 pr. . .

„ . , S® lat w. k. 4 pr.

żądają

95"— 
83 0®

»*ryi

Obllfueye
za M i
Dunaju a& 409 i

nom.
Tow. żegl. par. po 

10 000 m. 4 pr. .
Tow. żegl. par. po Dum. Es:, r. 1886 pr.
Kolej Lwow-Czarn.-Jassy z r 1884 

ze 300 t i ......................... ..... . . ,
Kolej Lwów-Czera. z r. 1884 sa §00 

sł. 4 pr..........................................
Gal. kol, lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Wsg. eal. kol. asa. 1879 aa 300 zł. 5 sr. 

a ,  „ a 18W .  * » f.
S .  Le»y (za sztukę).

Budapeszteński® (Basiiioa) fi z ł . .
Łakład kred. dla handl. ł  przei.lOO sł.
Olary 40 zł. m. k..................................
Pożyczka miasta Insbruku %it zł. .
Losy miasta Krakowa 30 zł. . . .
Pożyczka m iasta Lubiany 20 tŁ

93-65 93' bó

100-10 101-10
93 20 94-30
96 93 97-95

90-40 91-40

84 60 iCO-59
204-85 205 85

listy dłużc*

100-50 101*50
94-30 96-30

234 — 230 —
265-25 371-25
10'.-26 Xć2 26

9 4 - - 9 5 - -
109-65 11065
98-35 99-75
33 76 94-75
93 35 84-35
8 6 - - 96-40
35-70 96-70

100- - 10050

9975 10075
93-35 94-35
9 8 - 9890
98-25 99-35

ssaÓLEfcwa

114 — 116- —
1 1 4 - 1 1 5 -

88-15 8916

94-35 9535

1S130 102 20
99-75 —"—

28-35 34-25
508 - 518-—
1 7 1 -- 181 —
1 1 8 - _•-_
112-50 138 50
78 50 84-50

Koronowa waluta. płacą
Palfy 40 zł, m. k. .. . . . . . . 220-—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 57-—
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . .<4'8fś
Losy fund. Arcyks. Budolfa 10 zł. . 67-50
Sałma 40 zł. m. k............................ 274-—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 112’—

K. Afceye banków (z* sztukę).
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 308'—
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 3466 —
3Ał. kred. dla handlu i przem. . . 657 35 
Węg. Banku kredyt. 300 zł. . . . 7?0 — 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 630 — 
Galio, banku hip. 200 zł. . . . .  626 — 

„ „ dla han. i przem. 200 zł. 405--
Banku dla krajów koronnych 200 zł, 493-50 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . . 1776-— 
„ Związku (Dnionbank) 200 zł. 573 75 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 248 50 
%ivnost®ńska banka 100 sł. . . .  348' —

230 -  
61-— 
38 85 
73 50 

286-— 
1 3 2 -

309 — 
3475 -  
658-25 
7 7 1 -  
634 — 
btfc — 
4 1 0 -  
493 50 

1785 -  
573 75 
249-50 
347-40

L. Akcye Przedsiębiorstw traneportowych.
460 -Buk. kol. lok. aka. pierw. 21 

a n s  akcye zakład.
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 
Kol. Lwów-Bełzea (akc. pierw.) 3 
5 Lwów-Czem.-Jassy 200 zł.
* Lwów - Eleparów - Jaworów lok,
400 kor..........................................

Aasir. Tow. żegl. naDnaaja 500 zL itj;,

0 zł. . 450-—
300 zł. 410-- 
zł. aik. 5d00 — 5320 -  
300 zł. 40U-- 40& -  

569 25 £60 -

380 -- 
1047 -

340 - 
1053 -

•SA Akeye Przedsiębiorstw przemysłowych.
Tor. kopalń węgla w Brfiz 100 zł. 753 — 756 — 
Galio, karpackie naft. tow. 500 kor. 769 — 773 — 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 sł. 739 50 7&0 60 
Prag. tow. Żelazn, przem. 300 zł. . S837 — 2847 — 
Schodnicy 500 kor. . . . . . .  640 — 549 —
Tareok. zarss. tyioaicT?. 509 franków 365 — 368 — 
frifalL tow, węgla 7® zł. , . 306 — 308 —

"Ms W a M 3 1
Berlin za 106 miwrek 5 pr, „ . 
Loadyn z* 10 funt. szt. 4 pr. . 
Paryż za 109 franków . . . .
1 etarsburg *a 100 rubli S% pr. 
Nkiffiiseki* banki . ,
Wfa#ki* s a s k i  „  ....................
F:rsR6-4Ski# h asth  i ..........................
Sswfcjsw:sfefj kxmM

240 80 
96 56

117 671/, 
95'-
96-26

«. W £ i r I y.
Dukat awarski . . . . . .  J i '3 7
Ausfe.-węg. 8 gald slota maneta —-—
29-frasakówh* . . . . .  , . 19-12
Su-ss.arkówka . . . . . . .  3 3 a2
Ko.syjski póiiaiperyał . ■. . , —■ —
Niaa. baasaoty zaToO marek . 13.7 65 
Włoch:.® bankaoty za 100 lir. . 8495

 ......................  H t 1/,

1141

i9-15
3356

117 85 
95-20
*W /.
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Licytacye.
L. 26.233/09 (10666 3— 3)

Obwieszczenie licytacyi.
C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego w 

Krakowie podaje niniejszem do powszechnej 
wiadomości, że drogą publicznej licytacyi zo
stanie wydzierżawiony pobor podatku kon- 
sumcyjnego od wina w okręgu dzierżawnym 
„Skawina“ na przeciąg czasu jednego roku 
t. j. od dnia 1 stycznia 1910 do końca gru
dnia 1910 bezwarunkowo z mileząeem prze
dłużeniem na lata 1911 i 1912.

Lieytacya zostanie przedsięwziętą dnia 
16 listopada 1909 o godzinie 9 z rana w 
c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w Kra- 
wie, a gdyby się sprawa w tym dniu nie 
skończyła odbędzie się druga lieytacya w dniu 
23 Jistopada 1909 również w budynku c. k. 
Dyrekcyi okręgu skarbowego w Krakowie o 
godzinie 9 • z rana.

Cenę w y w o ła n ia  stanowi roczna kwota 
1125 kor.

Kto chce brać udział w licytacyi ma 
przed ro zp o częc iem  licytacyi złożyć jako wa-

, Gazet*. Lwowska" Nr. 248

dyum kwotę równającą się dziesiątej części 
ceny wywołania w gotówce.

Pisemne oferty należy wnosić opieczę
towane przed każdą licytaeyą do naczelnika
c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w Krako
wie do godziny 12 w południe, dnia poprze
dzającego licytaeyę, a skoro ustna lieytacya 
się ukończy zostaną oferty te otwarte i o- 
głoszone.

Warunki licytacyjne można przeglądnąć 
w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w Kra
kowie.

Kwity depozytowe na złożone kaucye i 
książki wkładkowe kas oszczędności nie bę
dą j ako wadya przyjmowane.

Oferty dodatkowe nie wniesione do li- 
eytacyi nie będą uwzględniane.

Na kopertach ofert pisemnyeh podawać 
należy przedmiot, ktorego oferta dotyczy, 
jak również dzień odbyć się mającej licy
tacyi.

Z c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego.
Kraków, dnia 20 października 1909.

L. cz. E. 671/9 (18) (10835)
E d y k t.

Dnia 11 listopada 1909 o godzinie 10 
przed południem odbędzie się lieytacya ciała 
hipotecznego lwh. 126 i 2/3 części iwh. 78 
kg. Balnica i połowy lwh. 51 kg. Wola mi- 
ehowa.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Baligród, 6 października 1909.

L cz. E. 19/8 (15) (10842 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie firmy „Nowy przemyski 
młyn parowy Frankel i Ska w Przemyślu“, 
zastąpionej przez adwokata dr. Gansa w Prze
myślu, odbędzie się dnia 25 listopada 1909 
o godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. II- lieytacya 
2/6 części realności lwh. 209 ks. gr. gminy 
Lutowiska wraz z przynależytościami.

Nieruchomość wystawiona na licytaeyę 
jest oceniona na 3180 kor.

Najniższa cena wynosi 1590 _ koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się di 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu 
larny, wyciąg katastralny, prokoły ocenieni; 
i t. d.) może każdy mający chęć kupienia 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzi 
niżej wymienionym, w biurze Nr. II.

Takie prawa wobec których niniejsz: 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło 
sic do sądu najpóźniej przy wyznaczonyn 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa luf; 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II  
Lutowiska, dnia 15 października 1909

z dnia 30 października 1909.



8
L. ez. E. 1902/8, E. 1903/8 i E. 1904/8

(10585 8 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Szyfry z Halpernów Gold- 
berg, Mińci Goldberg i Herscha Kuttena, 
odbędzie się dnia 25 listopada 1909 o godzi
nie 8 przed południem w sądzie niżej wy
mienionym, w biurze Nr. II. licytacya real
ności a to a) 1 2  lwh. 77 i całej lwh. 3156 
gm. kat. Busk wraz z przynaieżnościami, 
składająeemi się z 4 większych schodów so
snowych, jednych mniejszych schodów, trzech 
kluczy i 42 metrów długich sztachet.

Nieruchomości te wystawione na licyta
cję są ocenione n a : ad a) 2686 kor. 25 
hal., ad b) na 400 kor., przynależności zaś 
na 36 kor. 75 hal.

Najniższa cena w ynosi: ad a) 1361 
kor. 50 hal., ad b) 200 kor., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier
dza i odnoszące się do tych nieruchomości 
dokumenta, może każdy mający chęć kupie 
nia przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 2.

Takie prawa, wobec których niniej
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądn najpóźniej przy wyznaczo
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej nieruchomo
ści nie mogłyby być już ze skutkiem podno
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego,

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Busk, dnia 22 września 1909.

L. cz. E. II. 1873/9 (9) (10746 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Galicyjskiej Kasy oszczę
dności we Lwowie, zastąpionej przez adw. 
dr. Pawła Dąbrowskiego, odbędzie się dnia 
25 listopada 1909 o godzinie 10 30 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. II. wc Lwowie licytacya realno
ści lwh. 1279 ks. gr. dla I. dz. miasta Lwo
wa lkons. 12691/4 składającej się z paic. 
bud lk. 4549 i domu piątrowego.

Nieruchomość ta wystawiona na licy- 
tacyę jest ocenioną wraz z przynależnościa- 
mi na 41.785 kor. 60 hal.

Najniższa cena wynosi 20.892 kor. 80 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wygiąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. II.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sąda 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy S, I., Oddział II.
Lwów, dnia 18 października 1909. •

L. cz. E. 1446/6 (12) (10725 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Banku zaliczkowego w 
Glinianach, odbędzie się 25 listopada 1909 o 
godzinie 8 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 2 licytacya : a) 
lwh. 773, b) 1/3 część lwh. 145 gminy Mi- 
latyn.

Nieruchomości te wystawione na licyta
cję są ocenione: a) na 309 kor. 60 hal.', b) 
na 6 kor. 43 hal.

Najniższa cena wynosi: ad a) 206 kor. 
40 hal., ad b) 4 kor. 28 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier
dza i odnoszące się do tych nieruchomości 
dokumenta może każdy, mający chęć kupie
nia przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 2.

Takie prawa, wobec których niniej
sza licytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić do_ sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
me mogłyby być już skutkiem podno
szone. ^

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo
wania jedynie przez przybicie na tablicy są
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Busk, dnia 16 października 1909.

L. cz. E. 1387/9 (4) (10723 3 - 3 )
Na żądanie Efroima Segala, odbędzie 

się dnia 30 listopada L909 o godzinie 10 
przed południem w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 17 licytacya realności lwh. 146 L 
ks. gr. Izdebki, stanowiącej zagrodę wło
ściańską obszaru 1 morg Izydora Szerszenia 
własnej wraz z przynależnościami.

Nieruchomość wystawiona na licytację 
jest oceniona na 1122 kor. 04 hal.

Najniższa cena wynosi 748 kor. 03 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się przyjmu
je i odnoszące się do tej nieruchomości, 
dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata
stralny, protokoły ocenienia i t. d.), może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy
mienionym w biurze Nr. 16.

Takie prawa, wobec których mniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
głosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo

nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie- mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź obe
cnie już istnieją, bądź w toku postępowania li
cytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą o 
dalszych wydarzeniach tego postępowania je
dynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy
mienionego i nie wskażą temuż sądowi peł
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
lipotecznego dla wzmiankowanej nierucho
mości.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział 1Y. 
Brzozów, dnia 16 października 1909.

wierzchni 6380 m.2 i domu mieszkalnego 
wraz z przynależytościami.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta- 
cyę jest oceniona na 74.322 kor., przyna
leżności zaś na 1244 kor.

Najniższa cena wynosi 37.579 kor. 60 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, (wyciąg tabu
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie
nia, przejrzeć podezas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym w biurze O. II.

Takie prawa, wobec których niniej
sza licytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, S. I., Oddz. II
Lwów, dnia 18 października 1909.

L. cz. E. 660/9 (7) (10741 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Leizora Lossa, odbędzie się 
dnia 23 listopada 1909 o godzinie 9 przed 
rołudniem w sądzie niżej wymienionym, w 
ńurze Nr. 12 w Strzyżowie, licytacya 1/3 
części realności lwh. 375 ks. gr. gm. Lutcza 
i całej realności lwh. 591 ks. gr. gminy 
Lutcza.

1/3 część nieruchomości lwh. 375 ks. 
gr. Lutcza wystawiona na licytacyę jest o- 
ceniona na 116 kor., zaś realność lwh. 591 
rs. gr. gm. Lutcza na 400 kor. a to z utrzy
maniem ciężarów.

Najniższa cena wynosi przy 1/3 części 
realności lwh. 375 Lutcza kwotę 57 kor., 
zaś przy realności lwh. 591 Lutcza 250 kor. 
roniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nie
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t.
d.) może każdy, mający chęć kupienia, przej
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 12.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
icyt&cya byłaby niedopuszczalną, należy zgło 

sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
sędą o dalszych wydarzeniach tego postę
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądn 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II 
Strzyżów, dnia 10 października 1909.

L. cz. E. 689/7 (10583 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Feigi Hecht, negocyantki 
w Kamionce str., odbędzie się dnia 25 listo
pada 1909 o godzinie 9 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. II. 
licytacya: a) lwh. 485, b) lwh. 511, c) lwh. 
445, d) połowy lwh. 450 gm. Chreniów t. j. 
jednego gospodarstwa włościańskiego skła
dającego się ze stodoły, lasu o obszarze 
1102 sążni, łąk i ról bez przynależności.

Nieruchomości te wystawione na licy
tacyę są ocenione na: a) 277 kor., b) 237 
kor. 20 hal., c) 200 kor., d) 48 kor. 90 hal.

Najniższa cena wynosi: ad a) 184 kor. 
67 hal., b) 158 kor., e) 133 kor. 34 hal., d) 
12 kor. 60 hal. poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier
dza i odnoszące się do tych nieruchomości 
dokumenta, (wyciąg tabularny, wyciąg kata
stralny, protokoły ocenienia i t. d.), może 
każdy, mający chęć kupienia przejrzeć pod
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy
mienionym, w biurze Nr. 2.

Takie prawa, wobec których niniej
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
aie mogłyby być już ze skutkiem podno
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Busk, dnia 14 września 1909.

L. cz. E. II. 319/9 (22) (10660 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie dr. Jana Morawskiego, za
stąpionego przez adw. dr. Augusta Łozińskie
go, odbędzie się dnia 25 listopada 1909 o 
godzinie 9 prz^d południem w sądzie niżej wy
mienionym w biurze Oddz. II. na 3 p ię tce  
na prawo, licytacya realności lk 744/4 przy j 
ul. Kurkowej 1. o. 18 położonej, lwh. 66 j 
Dz. IV. ks. gr. gm. m. Lwowa objętej, skła- \ 
dającej się z Pg. 5966, 5967, 5970/1. 5970/3,1 
5970/3, 5970/4, 5970-5, 5970 6, 5970/10,1 
5970/11, 5970/12, 5970/13, 5970/14 P p o - '

L. cz. E. 19157 (9) (10584 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Skarbony gr. kat. cerkwi 
w Ohreniowie, zastąpionej przez ks. Teofila 
Zacharyasiewicza, odbędzie się dnia 25 li
stopada 1909 o godzinie 8 przed południem 
w sądzie ni lej w ymienionym w biurze Nr.
II. licytacya realności lwh. 202, 421 i 420 
ks. gr. gm. Chreniów.

Nieruchomości te wystawione na licy
tację są ocenione na: ad a) 1152 kor. 48 
hal., ad b) 8407 kor. 40 hal., ad c) 1696 
kor. 60 hal.

Najniższa cena wynosi: ad a) 768 kor. 
32 hal., ad b) 5604 kor. 94 hal., ad c) 1131 
kor. 07 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier
dza i odnoszące się do tych nieruchomości 
dokumenta, może każdy m a ją c y  chęć kupie
nia, przejrzeć podzas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 2.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo
głyby hyc już ze skutkiem podnoszone.

To osoby, dia, których jakie prawa lub 
ciężary aa powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę
powania iedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są

dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzib 1® 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Busk, dnia 22 września 1909.

L. 3342 (10616 3—3)
Ogłoszenie konkurencyjne.

Podaje się niniejszem do wiadomości, 
że w Nadwornej jest do nadania lwowsko- 
berneńska kolektura loteryjna Nr. 30, 759, 
która według przecięcia z lat 1906/8 przy
niosła rocznie zbiórek w łącznej kwocie 
21.911’25 kor. a kolektantowi przy 6 5  prc. 
prowizyi doohodu brutto 1423 72 kor. Kau 
cya wymaganą jest w wysokości 2600 kor 
nominalnej wartości w papierach losowani 
nie podlegających.

Oferty zaopatrzone stemplem na 1 koi 
należy przy dołączeniu wadyum w kwoci 
70 kor.,  ̂ metryki urodzin, certyfikatu przy 
należności i dowodu znajomości tak językóv 
krajowych jak też i niemieckiego wnieść tu 
taj najpóźniej do dnia 19 listopada" 190: 
godz. 12 w południe.

Bliższe warunki przejrzeć można tal 
tutaj jak też w tamtejszym magistracie i w 
kancelaryi c. k. Nadzoru straży skarbowej 
w godzinach urzędowych.

Potrzebne druki dostać można tutaj i 
w c. k. Nadzorze w Nadwórnej.

0. k. Urząd loteryjny dla Galicyi 
i Bukowiny.

Lwów, dnia 22 października 1909.

L. cz. E. II. 1391/9 (6) (10745 3—3)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie dr. Henryka Gabla, odbę
dzie się dnia 25 listopada 1909 o godzinif 
11 przed południem w sądzie niżej wymie
nionym, w biurze Nr. II., licytacya realności 
pod lk. 2602/4 we Lwowie położonej, lwh. 
228/11. ks. gr. dla gm. Lwowa objętej, adw. 
dr. Henryka Gabla i mał. Maryi Dejdak w 
równej połowie własnej, składającej się z 
pb. lk. 2040 o powierzchni 288 m.2 i pgr. 
4155 i 4156 obszaru 3-360 m.2 wraz z przy
należnościami, celem zniesienia współwła
sności.

Nieruchomość ta wystawiona na licy
tacyę jest ocenioną na 28.202 kor. 30 hal., 
przynależności zaś na 225 kor.

Najniższa cena wynosi 14.213 kor. 73 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie
nia i t. d.), może każdy, mający chęć ku
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niże’ wymienionym, w biurze 
Nr. II.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do Sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
ńia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno
szone.

G. k. Sąd powiatowy S. I., Oddz. II.
Lwów, dnia 19 października 1909.

L. 32.946/09 (10748 3—3)
O b w i e s z c z e n i e .

0. k. Dyrekcja okręgu skarbowego w 
Samborze podaje niniejszem do powszechnej 
wiadomości, że przez publiczną licytacyę wy
dzierżawi się pobór podatku konsutncyjnego 
od wina, moszczu winnego i moszczu owo
cowego w okręgu dzierżawnym Stryjskim 
na przeciąg czasu trzech lat t. j. od dnia 1 
stycznia 1910 do końca grudnia 1912, pod 
następującymi warunkami :

1. Licytacya odbędzie się dnia 15 listo
pada 1909 od godziny 10 rano do godziny 12 
w południe w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbo
wego w Samborze, a gdyby się sprawa w 
tym dniu nie skończyła, w późniejszym cza
sie, który oznaczy się później i poda się do 
wiadomości przy licytacji.

2. Oenę wywołania stanowi roczna kwo
ta sześć tysięcy trzysta trzydzieści koron 
56 hal.

Kto chce brae udział w licytacji, ma 
przed rozpoczęciem licytaeyi złożyć jako wa
dyum kwotę równającą się dziesiątej części 
ceny wj wołania w go ówce lub w tutejszo- 
państwowych obligacjach, albo też w innych 
efektach wartościowych, I tóre na mocy śpe- 
cyalnyeh ustaw lub przepisów mogą być 
przez administracyę skarbową jako kaucye 
przyjmowane.

Pisemne oferty należy wnosić opieczę
towane przed licytacyą do naczelnika c. k. 
Dyrekcyi okręgu skarbowego w Samborze do 
godziny 10 rano dnia 15 listopada 1909 a 
skoro ustna licytacya się ukończy, zostaną 
oferty te otwarte i ogłoszone.

Gdy się już rozpocznie otwieranie pi
semnych ofert — przyczem’ oferenci mogą 
być obecni — nie będą żadne późniejsze 
pisemne lub ustne nadaże więcej przyjmo
wane.

Inne warunki licytacyjne można prze
glądnąć w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowe
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go w Samborze, tudzież w nadzorze straży 
skarbowej w zwykłych godzinach urzędo
wych przed licytacyą.

Przy li cytacji będą one osobom mają
cym chęć dzierżawienia odczytane.

Dzierżawca podatku konsumcyjnego od 
wina obowiązany jest. nadto pobierać na r a 
chunek Wydziału krajowego we Lwowie, do
datek krajowy dc podatku konsumcyjnego od 
wina w wysokości 30 prc. czynszu dzier
żawnego.

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.
Sambor, dnia 19 października 1909.

(10772 3—3) 
Sądowa hala aukcyjna we Lwowie, 

ul. Podlewskiego 1. 6.
Godziny urzędowe (tylko w dnie powszedniej 
przed południem od 8 do .12, po południu 
od 3 do 6. — w soboty po południu od 

3 do 8.'
L i c y t a c y e :

Wtorek 2 listopada 1909 od 10 do 12 go
dziny przed południem : towary bława- 
tne,* galanteryjne i obuwie.

Środa 3 listopada 1909 od 10 do 13 godzi
ny przed południem: meble, obrazy, 
dywany fortepian i kasa.

Czwartek 4 listopada 1909 od 10 do 12 go
dziny przed południem: meble, kasa i 
fortepian.

Piątek 5 listopada 1909 od 10 ao 12 go
dziny przed południem: meble, kasa i 
części oraz przybory do instalacyi świa
tła elektrycznego.

Sobota 6 listopada 1909 od 4 do 8 godzi
ny po południu: meble i sprzęty do
mowe.
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w hali przed licytacyą w go
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 25 października 1909.

L. cz. E. 4568/9 (10805 2 - 2 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie komereyalnego Towarzy- 
rzystwa eskontowego i kredytowego w Kału
szu, odbędzie się dnia 29 listopada 1909 o 
godzinie 8 30 przed południem w sądzie ni
żej wymienionym, w sali Nr. III. w Kałuszu, li- 
cytacya całej realności obj. lwh. 3451 ks. 
gr. gm. Kałusz złożonej z domu i parceli 
budowlanej.

Nieruchomość ta wystawiona na łicy-
tacyę oceniona na sumę 2400 koron. 

Najniższa cena wynosi 1600 kor.
G. k. Sąd powiatowy, Oddział I 

Kałusz, dnia 7 października 1909.

L. cz. E. 1621/9 (4) (10811 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 11 listopada 1909 o godzinie 9 
przed południem odbędzie się sądzie tutej
szym w biurze Nr. 68 licytacya realności: 
a) lwh. 225 i b) lwh. 179 gm. Kurdwanów.

Nieruchomości powyższe ocenione są:
a) na 5870 kor., b) na 700 kor. bez przy
należności.

Najniższa oferta wynosi kwotę: ad a) 
3913 kor. 32 hal., ad b) 466 kor. 66 hal.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w kancelaryi sądowej.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział Y.
Podgórze, dnia 30 września 1909.

L. cz. E. 549/9 (4) (10804 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Curtki Facher w Grybowie 
odbędzie się dnia 19 listopada 1909 o go
dzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 4 w Grybowie 
licytacya połowy realności lwh. 446 ks. gr. 
gr. Grybów wraz z przynależnościami, skła- 
dającemi się z 7 okien wewnętrznych oszklo
nych, 14 kluczy, 39 drzew owocowych, 2 
grabów młodych.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
lieytacyę, jest ocenioną na 6460 kor. 40 hal., 
przynależuości zaś na 101 kor. 40 hal.

Najniższa cena wynosi 3280 kor. 07 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, (wyciąg ta
bularny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 4.

Takie prawa, wobec których niniej
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno
szone.

Te osoby, dla których jalde prawa iub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Grybów, dnia 1 października 1909.

L. 23 862/9

O g ł o s z e n i e  l i c y t a c j i *
(10852 1 - 2 )

Krajowy szpital św. Łazarza w Krakowie rozpisuje lieytacyę przez oferty na dostawę 
następujących przedmiotów w roku 1910 :

1- Leki Wadyum kor. 500
2. Artykuły sanitarne: wata, gaza, organtyna i t. p. „ „ 1000
3. Wyroby gumowe: płótna gumowe, poduszki, worki, dreny itp. „ „ 500
4. Wody mineralne „ „ 200
5. Mięso, pierwszej jakości, wołowe 28000 kg., cielęce 25.000 l:g., 

wieprzowe, kości 3000 kg.
6- 1500 sztuk, kurczęta 3000 sztuk n

/ „ aa?  k g ’ smalec 2000 kg., szynka 1200 kg., kiełbaski
10.000 par, kiełbasa 6000 kg., wędzonka 6000 kg.

8. Masło deserowe 1800 kg
9. Jaja kurze 180.000 sztuk

10. Mąka pszenna 40.000 kg., żytnia 32.000 kg., grysik
11. Krupy wszelkie, oraz groch i fasole
12. Makaron
13. Bulion *
14. Towary kolonialne (cukier przeworski 7000 kg.)
15. Śliwki i inne owoce suszone 2000 kg., powidła 600 kg.
16. Konserwy zupne _ ”
17. Wódki krajowe, rum, spirytus czysty 96 prc., denaturowany 90 prc. „
18. Piwo beczkowe 8000 1. i we flaszkach po 35 ctl. 12.000 flaszek „
19. Mydło do prania twarde 5000 kg., soda 10 000 kg., krochmal, 

farbka do bielizny „
30. Nafta, świece stearynowe, lampy, szkła i t. p. B
31. Szczotki do rąk, do sukien, do zamiatania, szorowania, pendzle itp. „
32. Farby, lakiery, pokost, terpentyna, zapałki i t. p. n
33. Drzewo opałowe miękkie
34. Słoma okłotowa żytiiia 30.000 kg. n
35. Trzewiki, pantofle, buty filcowe „
Wymaga się dostawy artykułów najlepszej jakości.
Wadyum złożyć należy przed wniesieniem oferty w kasie szpitala.
Do ofert tyczących się artykułów wymienionych w pozycyach 10—-17, 19—22 należy 

dołączyć próbki.
Bliższych wyjaśnień co do warunków dostawy udzieli Zarząd szpitala w godzinach 

urzędowych od godziny 11 do 1.
Oferty opatrzone znaczkiem stemplowym n̂ a 1 kor., opieczętowane w kopercie z na

pisem oznaczającym rodzaj oferowanych artykułów, wnosić należy do Dyrekcyi szpitala, 
a t° • na dostawę mięsa (ad 5) do dnia 2 listopada b. r., na wszystkie inne wyżej przy- 
t0jZ°,,e artykuły do 16 listopada b. r., każdym razein najpóźniej do godziny l i  przed 
południem, poczerń bezpośrednio nastąpi otwarcie ofert.

h 1y(!fereilei mają jawić się w terminie otwarcia ofert w kancelaryi szpitala osobiście, 
lk e 'ê ° wa® upełnomocnionych zastępców, gdyż w razie niejawienia się, odnośna oferta 

ty 0 wtedy będzie brana w rachubę, jeżeli okaże się najniższą. Podobnie nie będą 
uwzg ęanione oferty otwarte, lub rozpieczętowane.

W Krakowie, dnia 28 października 1909.

Dyrekcya kraj. szpitala św. Łazarza.
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L. cz. E. 4051/7 (26) (10792 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 25 listopada 1909 o godzinie 11 
przed południem odbędzie się w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 33, relicytacya 
realności objętej lwh. 231 ks. gr. gm. m. 
Sanok składającej się z parc. budowlanej 
169 na której jest zbudowana jedno-piętrowa 
kamienica w rynku położona bez przyna
leżności.

Nieruchomość ta wystawiona na relicy
tację  jest ocenioną na 21.496 kor. 90 hal.

Najniższa cena wynosi 10.748 kor. 45 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Wadyum wynosi 2150 kor.
Warunki licytacyjne i odnoszące się do 

tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio
nym, w biurze Nr. 33.

Takie prawa., wobec których niniej
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
uie mogłyby być już ze skutkiem podno
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkał/ego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 16 października 1909.

L. cz. E. 1541/9 (4) (10790)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Kasy oszczędności m. J a 
sła, zastąpionej przez p. adw. dr. Baranow
skiego, odbędzie dnia 17 listopada 1909 o 
godziiiie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 33 w Jaśle li
cytacya realności lwh. 18 ks. gr. gm. kat. 
Łajsce objętej.

Nieruchomość ta w całości wystawiona 
na lieytacyę jest ocenioną i wartość tejże 
ustaloną na kwotę 200 kor.

Najniższa cena wynosi kwotę 133 kor. 
34 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
te nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie
nia i t. d.), może każdy, mający 'chęć kupie
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
wT sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 32.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno
szone.

Te osoby, dla których jakio prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Jasło, dnia 14 października 1909.

L. cz. E. 917/9 (5) (10845)
Edykt licytacyjny.

W sądzie niżej wymienionym w biurze 
Nr. 8, odbędzie się dnia 3 grudnia 1909 o 
godzinie 9 przed południem, licytacya 13 40 
części realności objętych lwh. 141 gminy 
Wołostków ocenionej na 2278 kor. 25 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 1367 kor. 16 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne do
kumenta przejrzeć można w tutejszym sądzie, 
w biurze Nr. 8.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sądowa Wisznia, 14 października 1909.

L. cz. E. 1146/9 (4) (10649)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Barbary Cisek, odbędzie się 
dnia 9 grudnia 1909 o godzinie 9 przed po
łudniem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 16 w Sokołowie licytacja realno
ści lwh. 280 ks. gr. gm. kat. Trzeboś obję
tej, składającej się z 2 morgów 400 sążni 
kwadr, gruntu ornego domu stodoły i stajni 
z chlewem.

Nieruchomość wystawiona na lieytacyę, 
ocenioną jest na 1925 kor.

Najniższa cena wynosi 1225 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się ninięjszem 
zatwierdza i odnoszące się do tej nieru

chomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 16.

Takie prawra, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno
szone.

Te osoby, dla których, jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź wtoku postępowa
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo
wania jedynie przez przybicie na tablicy "są
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż s ą 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Sokołów, dnia 2 października 1909.

Konkursa.
K o n k u r s  

na posadę weterynarza miejskiego ogłasza 
niniejszem gmina miasta Janów koło Lwowa 

(stacya klimatyczna).
Płaca roczna wynosić będzie 1200 kor. 

w ratach miesięcznych z góry — tudzież 
wolne pomieszkanie.

Zauważa się, że Janów oddalony jest 
od Lwowa o 23 kim. a połączenie kolejowe 
ze Lwowem bardzo wygodne,

W promieniu 28 kim. brak w okolicy 
lekarza weterynaryi — są przeto wszelkie 
widoki posiadania praktyki prywatnej.

Prócz tego będą roczne dochody — a 
gmina czyni starania utworzenia w Janowie 
stacyi ładowania zwierząt rzeźnych.

Termin wnoszenia podań o tę posadę 
zakończy się z dniem 15 listopada 1909.

Ustnych lub pisemnych wyjaśnień u- 
dziela chętnie podpisany.

Podania udokumentowane wnosić nale
ży pocztą lub osobiście na ręce Zwierzchno
ści gminnej.

Janów koło Lwowa, 25 września 1909.
Zastępca burmistrza: P. Juzków.

Wyroki prasowe.
L. cz. Pr. III. 37/9 (3) (10824)

O b w i e s z c z e n i e .
C. k. Sąd krajowy jako prasowy orzekł na 

wniosek c. k. Prokuratora Państwa, że zamie
szczony w Nr. 21 czasopisma „Bocian" z dnia 
1 listopada 1909 artykuł pod tytułem : W noc 
poślubną" (str. 5 łam 1) zawiera w ustępie 
rozpoczynającym się od wyrazów: „w tem 
jednak ku zdziwieniu" do końca znamiona 
występku z § 516 u. k., że zakazuje się 
rozszerzania tego artykułu względnie inkry
minowanego jego ustępu.

0. k. Sąd krajowy jako prasowy S. III.
Kraków, dnia 23 października 1909.

81. 245 (10706)
f. f. 2anbe&- al$ Sprefjgeridjt in 

3/rieft (jat mit bem (Srfenntniffe bom 20 Dftober 
1909, S(5r. IX. 142/9, bie 2Beiterberbreitung ber 
Sltummer 6 ber gettfdjrift: „L’azione socja
lista" nom 15 Dftober 1909 megen ber@te£(en 
bon „A qual pro" btó „novelle ferite" unb 
bon „Questo nell’ ora" bi3 „Francisco Fer- 
rer ! be$ SlrtifelS: „Rabbia satolla"; bon „Una 
visione disgustosa" biź „della storia, delta 
scienza" unb bon „Se 1’ Europa liberale" bi8 
„della liberta" beS SlrtifelS: „La bufera cle- 
rikale" nad) § 65 a ©t. berboten.

®a8 f. f. SanbeS* atiS ^refjgeridjt in SJkag 
bat mit bem (Srfenntniffe bom 19 Dftober 1909, 
s$r.  I. 794/9, bie SBeiterberbreilung ber Stłum* 
mer 23 ber geitjdpift: „Matice Svobody“ 
nom 13 Dftober 1909 toegen beśS SutelbilbeśS 
jamt bem jugefjórtgen 2/ejte; „Mse po..." btó 
„jak se srnhmme"; ber ©teflen bon „Podi- 
vejte se" bi$ „zebrati" unb bon „Jedine pri- 
spenim" bi§ „pracuji" be£ żltttfelS: „Pater 
Rozum"; ber btblicfjen fed)$ SDarfteflungen mit 
ber U&erfdjrift: „Rozpocet celibatnika" fanit 
2? j t ;  beź 9trtifel5: „V nebi" unb ber mit 
„Pokoj lioem dobre vole!“ iiberfd)riebenen, 
bu§ Sjiapftum farifierenben Sfluftration nad) § 
122 a, 302 unb 303 ©t. ®. berboten.

$ a ś  f. f. treis* ais $rejjgerid)t in 
SublueiS pat mit bem (Srfenntniffe oom 20 
Dftober 1909, $ r .  77/9, bie SBeiterberbreitung 
ber 91 unmer 1 ber geitjĄrift; „Zivnostnik“ 
bom 18 Dftober 1909 tnegen ber ©telle oon 
„Zastupce teto" bis „a zidu!" beS SlrtifelS: 
„Vystraha nasim obuvnikum“ nad) § 302 
©t. ®. berboten.



1 U

7,y .-/ii ®a§ !. f. Canbeś* al§ ^3re^gerid)t tn 
t ibiprag tjat mit bem (Srfemttmffe bom 19 Ottober 

$r.  I. 797/9, bie 2Beitemr6reitirag ber 
i-:.;fŁummer 20 ber ijeitjdjnft: „Gestujici obcho- 

dnikJ nom 35 Oftobcr 1909 toegen berStellcn 
bon „Tim jen budou nasirn lidem“ 6i* „kon- 

. fiskovat“, bon „Neni to v prayem slova 
smyslu" bi§ „hejtmanstvi“ unb non „Nyni 
si położne otazku“ bi§ „haji nase zajmy' be§ 
StrtifclS : „Konilskacni praxe e. k. okresniho 
hejtmanstyi v Kladne" nadj § 65 a unb 800 
©t. <$. berboten

2)aś> Ł f. 2anbe§* at§ iprejśgericEjt tn 3[bag 
bat mit bem Srfeimtnijfe bom 19 Ottober 1909 
5J3r. I. 79.:i 9, bie SSBeilerberbreitung ber Sfum 
mer 42 ber geitjdjtift: „Pravo“ bom 15 O t o  
ber 1909 toegen ber ©telle bon „Dnes se tento 
yynos" biS „uz schazi". be§ SIrtifelS: „Na 
priste..." nad) § 68 ©t. ®. berboten.

stvi“, bon „Tento arogantni" bt§ „parizskou 
lekci“ unb bon „Nasi demonstranti" bi§ „ho 
lubici poyaha“ au§ bem Strtifet; „Dopis z 
Prahy. Protest proti zayrazdeni kam. Ferre- 
r a “ r,adj § 800 unb 802 ©t. @. jotoie gemajj 
Strtifet IV. beS @eje^c§ bom 17 ©e^ember 1862, 
9T 181. 97r. 8 ex 1863, berboten.

t t. &'rei§* alg iprejśgertdjt in 
Seitmeri^ tjat ©rfenntnifje bom 21
Ottober 1909, ijjr. 94/9, bie UBeiterberbreitung 
ber 9tummer 128 ber .gettjdjnft: „iBotorecfyt" 
bom 19 Ottober 1909 toegen ber ©telle bon 
„@eine Sbitige" big „SrrenfjauS get)flrten" beg 
ŚlrtifelsS; „'8ot bem Dujammeubrucf)" nad) § 
64 ©t. nerboten.

2)a» !. t. ®rets* ats ^refegeridjt in Sgtau 
I)at mit bem iirfenntnijfe bom 20 Ottober 1909, 
Śpr. 20 9 bie SBeiteroerbreitnng ber Seitage: 
„©teefener 9tad)riĄten" ber SRummer 19 ber 
Śeitfdjrift: „Sgtauer SSoIfgjeitung-1 bom 16 
Ottober 1909 toegen beg Strrtifelś: „SJeutfdj* 
©djii^enbotf" in ber ©telle bon „Sm tibrigen" 
big „in ©tabt unb Sanb" nad) § 302 ©t. ©. 
berboten. __________

®ag t. f. SretS* alg iJSrcjśgertĄt in 
Sglau l)at mit bem ©rtenntnijje bom 20 Oto* 
ber 1909, ijsr. 1*V9» SBeiterberbreitung ber 
9tummer 42 ber $eitjd)rift; „Seutjdje 2Bad)i" 
oom 16 Ottober 1909 toegen beg Slrtifelg; 
„®eutjd)*@d)it{3enDorf" in ber ©telle bon „Sm 
iibrigen" big „in ©tabt unb Sanb" nad) § 
302 ©t. ©. berboten.

'Sag f. f. $reig= alg iprejjgertdjt in 
gnaim {jat mit bem ©rfenntnijfe bom 20 Otto* 
ber 1909, 5(3r. V. 23,9, bie SSeiterberbreitung 
ber linmmer 238 ber ,3eitjd)rtft:
Sagbtatt" bom 19 Ottober 1909 toegen ber in 
bem mrtifel: „SBie eg ben Seutjdjen im Sje* 
djijĄen ergctjt" euttjattenen ©telle oon „2luge 
um iłluge" big „S3ettler jein" nad) § 302 @t. 
®. berboten.

31, 246 (10770)
S ag  f. f. Sanbeg* alg ijJrefcgertdjt in 

Srieft bat mit bem Srtenntnijfe oom 20 Oto* 
1909, ipr. IX. 143 9, bie SBeiterberbreitnng ber 
Slummcr 243 ber .geitfdjrtft: „L’Indipendeńte“ 
bom 15 Ottober 1909 toegen beg Slrtifelg: 
„Vergogna sistemizzata" nad) § 300 ©t. ®. 
berboten.

Sag t. !. Sanbeg- alg ^re^geriiĄt in 
^Jrag tjat mit bem (Srtenntniffe bom 22 Ottober 
1909, 5pr. I. 802 9, bie 2Beiterberbreitung ber 
0iummer 42 ber «^ar“ bom 21
Dftober 1909 toegen ber ©telle bon „Cele lid- 
stvo“ big „u nas“ beg Slrtifelg; „Prantisek 
Perrer" ; beg Slrtitelg; „V kasarnaeh" uno 
ber ©telle non „To je yyhrazeno" big „Kri- 
stoyi“ beg 21bja|eg; „Ma strach z prikazani 
stareho zakona" nad  ̂ § 302, 491 unb 493 
©t. jotoie gemd^ Slrtifel V. beg ©efejjeg 
bom 17 Sejember 1862, SR. ®. SI. 91r. 8 
ex 1863, berboten.

Sag f. £. Sanbeg* alg iprejjgettdjt tn 
i^rag Ijat mit bem ©rfenntniffe bom 22 Ottober 
1909, ijjr. I. 803/9, bte SBeiteroerbreitung ber 
SJlummern 26 nnb 28 ber 3ettfdMft: 
freie Slrbeiter" bom 26 Suni, rcfpettibe 10 Suli 
1909, unb jtoar in ber iRnmmcr 36 toegen ber 
Sfrtifel; „Sas  Sebett unb bie ®cje|e" utto „?ln* 
tinulitarijtijĄe bereinigte ©taaten"; in ber 
Sftuntmer 28 wegen ber ©telle oon „Sen 
Sampj, ben bag ^Proletariat" big „ber SBeg 
jum ©o^iatigmug" beg Strtifelg: „^arlanten* 
tarigmug ur.b Strbeiterflaffe" nad) § 300 unb 
305 ©t. jotoie gentajł Slrtifel IV. beg ®e= 
fe^eg bom 17 Se^ember 1862, 91. © 931. 9tr. 
8 ex 1863, berboten.

Sag ?. t. Srdg* alg iprejjgeridjt in Sung* 
bunjlau tjat mit bem ©rfenntnifje bom 22 Otto* 
ber 1909, 5pr 45,9, bie SBeiterberbreitung ber 
9?nmmer 21 ber 3 eiif^rifi; „Proletar" bom 
22 Oftouer 1909 mege., ber@teden bon „Rim 
ysak“ big „nejtnene nadeje" nnb oon „ale 
kluk“ big „rozsudek smrti“ beg Slrtitelg: 
„Kamarada Pranceska Perrera neni yice“ ; 
f 0?  ”!„oty°ra niilatarismuu big „zakrouti 
krkem? beg S^nittetonS: „Jak se zije v po- 
hadkach. ; bon „trhala a“ big „a strejckoy-

Sag f. f. Sattbeg* alg ipreBgertd)t in SBruttn 
t)at mit bem Srfentttnifje nom 22 Ottober 1909, 
$r. I. 73/9, bie SSeiterberbreitung ber 9atmmer 
286 ber 3 eitjĄNft: „Roynost" nom 19 Otto* 
ber 1909 toegen ber ©telle non „Mas praydu" 
big „u cetmctya" beg geutlletong: „Balkan- 
ske Poyidky" nai^ § 49 L @t. @. unb 21'tifel 
V. beg ©ejegeg bom 17 Se^ember 1862, 91. 
®. 931. 9łr. 8 ex 1863, berboten.

Sag t. f. Sanbeg* alg jprefjgeridjt tn 3ara 
bat mit bem Srtenntniffe bom 20 Ottober 1909, 
ij3r. 29 9, bie 2Beiteroerbreitung ber Spigrap^t: 
„A Riccardo Zanella" nadb § 302 @t. @ ber* 
boten.

Sag t. f. Sanbeg* alg iprefjgeridjt in 3ara 
bat mit bem ©rtenntnijje nom 19 Ottober 
1909, {pr. 28 9, bie SBeiterberbreitung ber Spi* 
grapbe: „A Riccardo Zanella" nai^ § 302 
@t. berboten.

Sag f, t. Sanbeg alg iprejjgertcbl in 3ara 
bat mit bem (SrdennttjlH bom 20 Ottober 1909, 
$r.  30/9, bie. SSeiternerbreitung ber anonbntcn 
litbograpl)ijcbcn ©pigrapbe nadb § 802 ©t. @. 
berboten

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. Lh. 858/9 (10654 8 - 8 )

E d y k t.
Dla niewiadomych z miejsca pobytu 

Jana i Karoliny false Katarzyny Kozilków 
właścicieli realności w Zatorze i nieobjętej 
masy spadkowej po Janie Czopku, stosownie 
do t. s. aktów spadk. 1. cz. IV. 726/92, ce
lem doręczenia im orzeczenia ekspropryacyj- 
nego c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 

czerwca 1909 1. cz. IX. 200,8 (86) ty
czącego się wywłaszczenia gruntów w Zato
rze pod budowę kanału Odra Wisła jako też 
dla nieznanego z miejsca pobytu Mateusza 
Popiela, właściciela realności w Zatorze, ce
lem doręczenia mu t. s. uchwały hipotecznej 
z dnia 9 sierpnia 1909 r. LR. 586/9 doty
czącej adnotacyi tegoż wywłaszczenia usta
nawia się kuratorem ad aetum Jana Wich- 
mana, właśc. realności w Zatorze.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Zator, dnia 16 października 1909.

L. cz. Nc. I. 6 9 -7 3 /9  (1) (10782 3 - 3 )
Po myśli postanowień § 18 ustawy 

z 11 czerwca 1901 I. 66 Dz. u. p. oraz § 
24—80 ustawy z 18 lutego 1878 1. 80 Dz.
u. p. wyznacza się celem zbadania i ustale
nia wszystkich okoliczności, mających wpływ 
na wysokość odszkodowania, zapłacić się 
mającego przez c. k. Skarb Państwa za 
grunta pod budowę dróg wodnych: kanał 
Odra-Wisła zapotrzebowane, prawomocnemi 
orzeczeniami c. k. Namiestnictwa we Lwo
wie wywłaszczone:

audyencyę w dniach 5, 6 listopada b. 
r. na miejscu w Zatorze,

zaś 9 i 10 listopada b. r. na miejscu 
w Palczowicach,

natomiast w dniach 11 i 12 listopada
b. r. na miejscu w Spytkowicach, z przy
braniem trzech znawców.

Dla wszystkich tych osób, którym z ja
kiegokolwiek powodu nie można doręczyć 
odnośnych uchwał sądowych ustanawia się 
kuratorem ad actum:

dla gminy Zator w osobie naczelnika 
gminy dr. Tarchalskiego,

dla gminy Palczowice w osobie na
czelnika gminy Józefa Popiela,

dla gminy Spytkowice ad Zator w oso
bie naczelnika gminy Józefa Mędrysy.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział l i i .  
Zator, 24 października 1909.

L. cz. 0. IV. 268/9 (1) (10644)
E d y k t.

Przeciw niewiadomym z miejsca poby
tu Czarnie Blau i Gimplowi Blau wniesio
no pozew o zniesienie współwłasności real
ności lwh. 827 gminy kat. Kolbuszowa przez 
sprzedaż.

Rozprawa odbędzie się dnia 18 listopa
da 1909 o godzinie 9 15 rano w tut. sądzie 
Nr. biura 8.

Celem strzeżenia praw pozwanych usta
nawia się kuratorem p. adw. dr. Seeligera 
w Kolbuszowej i poleca mu, by praw swych 
kurandów sumiennie strzegł i bronił dopo- 
kąd oni w sądzie się nie zgłoszą, lub pełno
mocnika nie ustanowią.

Kolbuszowa, 12 października 1909.

L. cz. Cg. II. 898/9 (1) (10816 2 - 8 )
E d y k t.

Przeciw Ignacemu Orłowiczowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo
stał de c. k. sądu krajowego cywilnego we 
Lwowie przez adwokata dr. Kazimierza Czar
nika jako pełnomocnika Aleksandra Orłowi
cza pozew o uznanie sumy 1546 złr. 26 et. 
za przedawnioną i o jej wykreślenie.

Na podstawie pozwu wyznaczono au
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 4 li 
stopada 1909 o godzinie 8 80 rano sala 
rozpr. Nr. 32.

Celem strzeżenia praw Ignacego Orlo 
wicza ustanawia się pana dr. Michała Gre
ka adwokata we Lwowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Igna
cego Orłowicza w rzeczonej sprawie na je
go koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział II.
Lwów, dnia 2 października 1909.

L. cz. C. 217/9 (1) (10814 2— 8)
E d y k t.

Przeciw Stanisławowi i Ludwice Szwe
dom gospodarzom w Ryezowie, których 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo
stał do c. k. sądu powiatowego w Zatorze 
przez Jana Szweda gospodarza w Ryezowie 
(Łąk) pozew o 876 kor. 16 hal. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz
prawę na dzień 4 listopada 1909 o godzi
nie 9 rano.

Celem strzeżenia praw pozwanych usta
nawia się p. Jana Kądziołę naczelnika gmi
ny w Ryezowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Zator, dnia 18 października 1909.

L. cz. Cw. 8041/9 (1) (10718 2—3)
E d y k t.

Przeciw Waleryanowi Chruścielowi, któ
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio
ny został do e. k. sądu obwodowego w Rze
szowie przez Ohaninę Morcheita w Tarno
brzegu pozew o 2470 kor.

Na podstawie pozwu wydano wekslowy 
nakaz zapłaty.

Celem strzeżenia praw Waleryana Chru
ściela ustanawia się pana adwokata dr. Wol
fa Kahanego w Rzeszowie, kuratorem.

Tenż* kurator zastępywać będzie Wa
leryana Chruściela w rzeczonej sprawie na 
ego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 

w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II. 
Rzeszów, dnia 25 sierpnia 1909.

L. XVII.
7086

16
Obwieszczenie

c. b. N am iestn ictw a w Lwowie z 28. paź

dziernika 1909 1. X V II . ^  o zakazielo
wprowadzania do W łoch kóz rasy m al

tańskiej.
Według reskryptu c. k. Ministerstwa

34672
rolnictwa z 17. października 1909 1.

rząd włoski obwieszczeniem z 80. sierpnia
b. r. wzbronił aż do odwołania wprowadze
nia do Włoch kóz rasy m altańskiej (Mal
ta Rasse) bez względu na kraj, z któregoby 
pochodziły.

To podaje się do powszechnej wiado
mości z odwołaniem się do rozporządzenia z
5. kwietnia 1906 1. 42977.

C. k. Namiestnictwo.
Lwów, 28. października 1909.

L. cz. C. I. 267/9 (1) (10846)
E d y k t.

Przeciw Romanowi Krzyształowiezowi, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wmie- 
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Starej Soli przez Maurycego Wahrsager w 
Ohyrowie pozew o zezwolenie na wydanie 
z depozytu kwoty 388 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznacza się au
dyencyę na dzień 11 listopada 1909 o godzi
nie 9 rano, biuro Nr. 6.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta
nawia się pana dr. Franciszka Raucha adw. 
w Starej Soli, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po
zwanego w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Stara Sól, dnia 7 lipca 1909.

L. cz. C. I. 360/9 (1) (10731 3 - 3 )
E d y k t.

Przeciw Oldze Pohlowej dawniej Sarze 
Epstein, której miejsce pobytu jest niezna
ne, wniesiony został do c. k. sądu powiato
wego w Grzymałowie przez Mojżesza Sonnen- 
scheina pozew o zapłatę kwoty 332 kor 
90 hal.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo
stała audyeneya do ustnej rozprawy na dzień. 
8 listopada 1909 o godzinie 9 rano.

Celem strzeżenia praw Olgi Pohlowej 
dawniej Sary Epstein ustanawia się pana dr. 
Hermana Koflera adwokata w Grzymałowie, 
kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Oigę 
Pohl dawniej Sarę Epstein w rzeczonej spra
wie na jej koszt i niebezpieczeństwo, do
póki ona w sądzie się nie zgłosi, lub pełno
mocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Grzymałów, 6 października 1909.

L. cz. C. I. 625/9 (2) (10833)
E d y k t.

Przeciw Michałowi Markanycz, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo
stał do c. k. sądu powiatowego w Baligro
dzie przez Dawida Lipę Beera pozew o 271 
kor. 60 hai.

Na podstawie pozwu wyznaczono au
dyencyę na dzień 23 listopada 1909 o go
dzinie 9 rano w biurze Nr. 4.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta
nawia się pana Iwana Markanycza rolnika 
w Dołżycy, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie swego 
kuranda w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w są
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Baligród, 23 października 1909.

L. cz. C. II. 581/9 (10840)
E d y k t.

Przeciw Wasylowi Dytko z Wołowca, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Gorlicach przez Iwana Dytko pozew o wła
sność i wpis połowy realności lwh. 80 gm. 
Wołowiec.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo
stała audyeneya do rozprawy na dzień 12 
listopada 1909 o godzinie 9 rano.

Celem strzeżenia praw Wasyla Dytko 
ustanawia się pana adw. dr. Milleta w Gor
licach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Wa
syla Dytkę w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Gorlice, 12 października 1909.

L. cz. Cw. 2595 9 (2) (10828)
E d y k t.

Przeciw Janowi Tokarowi synowi Jana 
i Stefanowi Kowaliszynowi rolnikom przed
tem w Kwaszeninie, których miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do tut. są
du przez Towarzystwo zaliczkowe i kredyto
we dla handlu i przemysłu w Dobromilu 
pozew o wydanie nakazu zapłaty sumy we
kslowej 426 kor. 46 hal. zpn.

Na podstawie pozwu wydano nakaz 
zapłaty.

Ustanowiony celem strzeżenia praw Ja
na Tokara syna Jana i Stefana Kowaliszyna 
kuratorem p. Błażowski adwokat w Przemy
ślu, zastępywać ich będzie w rzeczonej spra
wie na ich koszt i niebezpieczeństwo, do
póki oni w sądzie się nie zgłoszą, lub peł
nomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Przemyśl, dnia 21 września 1909.

L. cz. C. I. 380/9 (1) (10843)
E d y k t.

Przeciw Jurkowi Łacyk gospodarzowi 
ze Zrotowic, którego miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do c. k. sądu po
wiatowego w Niżankowicach przez Mykitę 
Szpuk i Anastazyę Łacyk zam. Szpuk gospo
darzy ze Zrotowic pozew o zniesienie współ
własności realności lwh. 167 gm. Zrotowice.

Na podstawie pozwu wyznaczono au
dyencyę na dzień 15 listopada 1909 o godzi
nie 9 rano, biuro Nr. I.

Celem strzeżenia praw Jurka Łacyka 
ustanawia się Józefa Derzawskiego gospoda
rza w Zrotowicach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Ju r
ka Łacyka w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Niżankowice, 5 października 1909.
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Firmy.
L. ez. Firm. 286 Sto w. II. 1230 (10785 1 — 3) 

O b w i e s z c z e n i e .
Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Brzeźnica.
Brzmienie firmy: Spółka oszczędności i 

pożyczek w Brzeźnicy stowarzyszenie zareje
strowane z nieograniczoną poręką.

Data statutu: 18 lipea 1909.
Przedmiot przedsiębiorstwa:
a) udzielanie członkom w miarę po

trzeby, użyteczności celu i w miarę fundu
szów, pożyczek potrzebnych w gospodarstwie, 
przemyśle i handlu a to z funduszów, które 
spółka na ten cel gromadzi przy j omocy 
wspólnej, nieograniczonej poręki swTyoh człon
ków;

b) danie możności do umieszczania na 
procent pieniędzy zaoszczędzonych, a marnie 
leżących w ten sposób, że spółka pizyjmuje 
i oprocentowuje wkładki oszczędnością

c) popieranie tworzenia smółek i sto
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych w
okręgu spółki.

Czas trwania: nieograniczony-
Dyrekcya: Jan Klimek, gospodarz w 

Brzeźnicy przełożony zarządu, Wojciech Ku
charski, gospodarz w Brzeźnicy zastępca prze
łożonego, Andrzej Bóżak, gospodarz z Pust- 
kowa, Jan Maznr, gospodarz z Pustkowa, Jan 
Kucharski, gospodarz z Woli brzeźnickiej, 
Stanisław Kucharski, gospodarz w Brzeźnicy 
i Jan Surraan, gospodarz w Brzeźnicy człon
kowie zarządu.

Podpis firmy _(F. Z ) :  następuje w ten 
sposób, że pod pieczęcią (stampilią) firmy 
kładzie podpis przełożony Zarządu względnie 
jego zastępca i jeden z członków Zar/ąlu.

Ogłoszenia: będą umieszczane na tabli
cy przed lokalem spółki, a w razie potrzeby 
w cza so p iśm ie  dla sp ó łek  rolniczych wyda- 
wenem przez krajowy Patronat.

Udział członków-' kor.
Odpowiedzialność solidarna.
Data wpisu: 15 września 1909.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy.
Oddział Iy .

Tarnów, dnia 11 września 1909.

(§?.

Wincenty Gołębiowski 
jako członkowie zarz 

Podpis firmy | 
stampilią stowarzyszę 
przełożony zarządu w 
i jeden z członków z 

Ogłoszenia: do 
służy tablica przed 1 
przez rozesłanie cyrki 

Udziały członkó 
10 kor., który może 
cznemi ratami po 1 Łj 

Odpowiedzialnoś 
Data wpisu: 4

O. k. Sad obwodo 
Odd

Brzeżany, dnia

:i i Jędrzej Głogowski, 
,du.

Z.): pod wyciśniętą

Sia kładą swe podpisy 
ględnie jego zastępca 
rządu.

umieszczania ogłoszeń 
ikalem spółki, tudzież 
ilarza.
v: Jeden udział wynosi 
być wpłacony pół ro- 
or.

i :  nieograniczona, 
łwrześnia 1909. 
wy jako handlowy, 
fiał II.
1 września 1909.

L. cz. Firm. 324 9 Sn II. 125 (10671)
Zmiany i dodatki di > wpisanych już firm 

stowai zyszeń.
Wpisano w rej- istrze stowarzyszeń za

robkowych i gospodai czyeh.
Siedziba stowan yszenia: Dżurków.
Brzmienie firrayf Spółka oszczędności 

i pożyczek w Dżurkovie, stowarzyszenie za
rejestrowane z nieograniczoną poręką.

1. Członek zarządu i przewodniczący 
Zdzisław Siemasz wyitąpił, a w jego miej
sce wybrano przewodijiczącym zarządu spółki
Marcelego Swiderski 
członka zarządu.

Członkiem zarz 
Szutkę gospodarza w 

Data wpisu: 15 
C. k. Sąd obwodo 

Odd:
Kołomyja, dnia

g o , dotychczasowego

du wybrano Michała 
Iżurkowie. 
września 1909. 
y, jako handlowy 

lał II.
5 września 1909.

A. I. 190 (10442)
pandlowego firmy 
pwej.

A. wciągnięto, co

iWÓW.
„Przemysł leśny Katz 
„Waldindustrie Katz

łębiorstwa: zakupno i 
nikach i sprzedaż wy-

L. cz. Firm. 1490 R;
Wpis do rejestru 

spó’
Do rejestru oddj 

następuje :
Siedziba firmy:
Brzmienie firmjj 

i Sp.“, po niemiecku 
& Co“.

Przedmiot prze«
wyrąb lasu w Dziew_  _ ._r _____  _
produkowanego drz® względnie mate 
ryałów.

L. cz. F ir m . 1097/9 S to w . II. 149 (10680)
Protokołowanie firmy-

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 
Tarnopolu ogłasza, że do rejestru dla stowa
rzyszeń zarobkowych i gospodarczych wpisa
no firmę „Powiatowe Towarzystwo oszczę
dności i kredytowe w Skale nad Zbruozem, 
stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
poręką“ a po niemiecku: „Bezirks-Spar- u. 
Credit-Verein in Skała am Zbrucz, registrir- 
te Genossenschaft mit brschrankter Haftung“, 
z tem, że stowarzyszenie to zawiązało się na 
podstawie statutów z daty Borszczów dnia 
4 września 1909

Przedmiotem przedsiębiorstwa jest do
starczanie członkom swoim na umiarkowany 
procent gotowych pieniędzy potrzebnych im 
do obrotu w gospodarstwie, przemyśle i han
dlu za pomocą wspólnego kredytu wszystkich 
członków.

Dyrekcye składa się z członków:
1. Józefa Friedmanna,
2. Leiby Schachtera i z zastępcy
3. Józefa Kassierera.
D o ważności zo b o w iązan ia  stowarzysze

nia wobec osób trzecich potrzeba podpisu 
obu członków Dyrekcyi, tak samo do ważne
go kreślenia firmy stowarzyszenia, która w 
ten sposób podpisuje, iż do firmy stowarzy
szenia wypisanej lub stampilią wyciśniętej 
dołączają swe podpisy obaj dyrektorowie.

Za zobowiązania stowarzyszenia odpo
wiadają wszyscy członkowie aż do trzykro
tnej wysokości deklarowanego udziału.

Ogłoszenia stowarzyszenia uskutecznia
ne będą okólnikami i plakatami.

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział 11.

Tarnopol, dnia 23 września 1909.

Forma spółki: 
od 8 lipea 1909.

Spólnicy osobiś 
wid Katz, Dawid Ch 
kranz, kupcy we 
kupiec w Putilli.

Do zastępstwa 
wid Katz łącznie z 
kami.

Podpis firmy:

[wna spółka handlowa

odpowiedzialni: Da- 
[eides, Mojżesz Rosen- 
ie i Fischel Greif,

łki uprawnieni: Da- 
bma innymi spólni-

 „ ___  ^1 brzmieniem firmy
podpis Dawida Katz. ącznie z podpisami 
dwóch innych spóln ' v.

Dzień wpisu: J.ffrześnia 1909.
O. k. Sąd krajej jako handlowy 

O ddł IV.
Lwów, dnia U Jześnia 1909.

L. cz. Firm. 345/9 Stow. L 917 (10277)
Wpis firmy Stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: bokołow nad

Strypą. ...
Brzmienie firm y: Spółka oszczędności

i pożyczek w Sokołowie nad Strypą, stowa
rzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną po
ręką. nA

Data statutu: 20 czerwca 1909.
Przedmiot przedsiębiorstwa: udzielanie 

członkom pożyczek, uriQieszezanie na procent 
pieniędzy, popieranie: spółek i stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych w okręgu 
spółki.

Czas trwania: nieograniczony. 
Dyrekcya: Walftnty Kozłowski, jako

przełożony zarządu, Rbmuald Witwieki, jako 
zastępca przełożonego jzarządu, Leon Kufel,
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Sp ki.
L. ez. A. 288/9 (5) 

E
z wezwaniem dzie> 

nie
O. k. Sąd pow| 

sza, że dnia 17 ety 
zmarł Łueyan Kaz 
Łonicki nie pozos| 
ostatniej woli.

% dnia 80 paździe

t

Ponieważ sądowi miejsce pobytu Mie- 
j czysława Łonickiego nie jest znane, przeto 

wzywa się go, aby w przeciągu jednego roku 
j licząc od dnia niżej podanego zgłosili się w 

tutejszym sądzie i wnieśli oświadczenie co 
do dziedziczenia, w przeciwmym bowiem ra
zie spadek zostanie przeprowadzony ze zgła
szającymi się dziedzicami i z kuratorem Win
centym Paszczą w Tarnowie na Rudach usta
nowionym dla nieobecnego Mieczysława Ło
nickiego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Tarnów, dnia 21 września 1909.

L. cz. A. IV. 84/9 (4) (10533 3—3)
E d y k t

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadomy.

O. k. Sąd powiatowy w Borszezowie 
ogłasza, że dnia 27 stycznia 1909 w Piłat- 
kowcach zmarła Anna l-o Pastuszeńko, 2-o 
Semczyszya nie pozostawiając rozporządzenia 
ostatniej woli.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu jej jedy
nego dziedzica Ilka Pastuszeńki nie jest 
znane, przeto wzywa się go, aby w przeciągu 
jednego roku, licząc od dnia niżej podanego 
zgłosił się w tutejszym Sądzie i wniósł 
oświadczenie ćo do dziedziczenia, w przeci
wnym bowiem razie spadek zostanie prze
prowadzony ze zgłaszającymi się dziedzicami 
i z kuratorem dr. Izydorem Friedem adwo
katem w Borszezowie ustanowionym dla nieo 
becnego Ilka Pastuszeńki.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Borszczów, dnia 9 lipea 1909.

L. cz. A. VI. 104/9 (5) (10698 8 - 8 )
E d y k t.

O. k. Sąd powiatowy w Podhajcach po
daje do wjadomości, że Anna Starkowska 
zmarła dnia 19 lutego 1909 w Zawadówce 
z pozostawieniem rozporządzenia ostatniej 
woli za kodycyl uznanego.

Gdy miejsce ustawowego dziedzica An
toniego Starkowskiego nie jest wiadomem, 
przeto ustanawia się dlań kuratorem dr. 
adw. Schwagera z Podhąjec i wzywa się, 
aby w przeciągu roku, licząc od daty edyktu, 
zgłosił się w sądzie i wniósł oświadczenie do 
spadku, gdyż inaczej przewód spadkowy ze 
zgłaszającymi się spadkobiercami i z ustano
wionym dlań kuratorem przeprowadzony zo
stanie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Podhajce, dnia 8 lipea 1909.

L. cz. A. 188/9 (8) (10703 3 - 3 )
E d y k t.

O. k. Sąd powiatowy w Ustrzykach po
daje do wiadomości, że Nacbman Wenig 
zmarł 10 kwietnia 1909 w Rotterdam z po
zostawieniem ustnego kodycylu.

Gdy nie jest wiadomem czy i komu 
przysługują prawa do tej spuścizny, wzywa 
się wszystkich, którzyby z jakiegokolwiek 
tytułu rościli prawa do spadku, aby donieśli 
w przeciągu roku licząc od daty tego edyktu 
o swych prawach sądowi wykazali tytuł pra
wny dziedziczenia i złożyli oświadczenia do 
spadku gdyż po bezskutecznym upływie za
kreślonego czasokresu zostanie przewód spad
kowy przeprowadzony tylko z tymi, którzy 
wykażą tytuł dziedziczenia i im też zostanie 
w miarę wskazania praw przyznanym spa
dek, dla których ustanawia się kuratorem 
adwokata dr. Reisnera z Ustrzi k.

O. k. Sąd powiatowy. Oddział I.
Ustrzyki" dolne, dnia 10 września 1909.

L. cz. A. VII. 89/8 (13) (10634 3—3)
E d y k t.

0. k. Sąd powiatowy oddział VII. w 
Stryju ogłasza, że dnia 18 lutego 1908 zmarł 
w Sokołowie bez pozostawienia ostatniej woli 
rozporządzenia śp. Józef Hnszlak, a do spadku 
po nim powołani są z ustawy dzieci Anna 
Grabowska Kunegunda Konieczna i małol. 
Paweł Huszlak.

Gdy miejsce pobytu Kunegundy Konie
cznej ur. Huszlak nie jest sądowi znanem, 
przeto wzywa się ją, by do roku od dnia 
ogłoszenia pierwszego edyktu w tut. sądzie 
się zgłosiła i deklaracyę do spadku wniosła, 
gdyż w przeciwnym razie spadek pertrakto
wanym będzie ze zgłoszonymi spadkobiercami 
i ustanowionym dla niej kuratorem adwoka
tem dr. Sternhellem w Stryju.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VII.
Stryj, dnia 26 lipea 1909.

(10527 3—3)

ctórego pobyt jest
(

w Tarnowie ogła- 
.909 iw Krakowie 

Brofiisław 3 im. 
(>c izporządzenia j

19 9.

Amortyzacye.
L. cz. Nc. V. 111/9 (3) (10578 3—3)

Na wniosek Stefana Suwitza, prowa
dzącego oddział rachunkowy przy garnizono
wym szpitalu w Przemyślu wdraża się postę
powanie celem amortyzaeyi książeczki wkład
kowej Towarzystwa zaliczkowego rolnego w 
Przemyślu Nr. 4836 opiewającej na 255 kor. 
50 hal. wystawionej n a  imię Offiziers Menage

des k. u. k. Garnisonsspitales Nr. 3 in Prze
myśl wnioskodawcy rzekomo zaginionej.

Posiadacza powyższej książeczki wkład
kowej Towarzystwa zaliczkowego rolnego 
wzyw^a się, aby o posiadaniu tej książeczki 
w ciągu roku 6 tygodni i trzech dni doniósł
c. k. Sądowi pod t.ym rygorem, że w prze
ciwnym razie owa książeczka uznaną zostanie 
za umorzoną.

O. k. sąd powiatowy, Oddział V.
Przemyśl, dnia 19 sierpnia 1909.

L. cz. T. 81/9 (2) (10622 3 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Maryi Bukowskiej, żony 
inżyniera gazowni miejskiej w Krakowie 
wdraża się postępowanie celem amortyzaeyi 
następującej rzekomo przez wnioskodawczymę 
zagubionej książeczki wkładkowej Kasy oszczę
dności miasta Krakowa Nr. 233.834 na kwotę 
264 kor. opiewającej własnością małoletniego 
jej syna Kazimierza będącej.

Posiadacza powyższej książeczki wkład
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojerni prawami w ciągu sześciu miesięcy, 
w przeciwnym bowiem razie po upływie 
powyższego czasokresu za nieistniejącą uznaną 
zostanie.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 29 września 1909.

L. cz. T. 32/9 (6) (10768 3 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek p. Barucha Aschera Oha- 
jesa, kupca w Dukli wdraża się postępowa
nie celem amortyzaeyi następującej rzekomo 
zaginionej książeczki wkładkowej galicyjskiej 
Kasy oszczędności we Lwowie Nr. 87.452 
opiewającej na 100 kor. na nazwisko Baru
cha Aschera Ohąjesa.

Posiadacza powyższej książeczki wzy
wa się przeto, aby się zgłosił ze swojemi 
prawami, w ciągu 6 miesięcy od dnia osta
tniego ogłoszenia w „Gazecie Lwowskiej 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po
wyższego czasokresu za nieistniejącą uznaną 
zostanie.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 19 sierpnia 1909.

L. cz. T. 57/9 (2) (10769 3 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek p. Juliusza Wintera wł. 
realności we Lwowie wdraża się postępowa
nie celem amortyzaeyi następującej rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionej książeczki 
wkładkowej wydanej we Lwowie dnia 17 
kwietnia 1907 przez Towarzystwo wzajemnego 
kredytu w Krakowie Nr. 9487 na imię Ju
liusz Winter wystawionej w dniu 30 czerwca 
1909 na kwotę 5021 kor. 93 hal. opiewa
jącej.

Posiadacza powyższej książeczki wkład
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu sześciu miesięcy od 
ostatniego ogłoszenia w „Gazecie Lwowskiej 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po
wyższego czasokresu za nieistniejącą uznana 
zostanie.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 30 września 1909.

L. ez. T. IV. 16/9 (5) (10678 3 - 3 )
E  d y k t.

Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.
Na wniosek Stanisława Boratyńskiego 

emerytowanego nauczyciela w Tarnowie wdra
ża się postępowanie celem amortyzaeyi rze
komo zagubionej książeczki kasy oszczędności 
miasta Tarnowa Tom 40 pag. 18 Nr. 24.370 
na imię Maryi Boratyńskiej wystawionej, a 
obecnie na 3505 kor. 79 hal. opiewającej.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi p ra 
wami w ciągu sześciu miesięcy od dnia edy
ktu, w przeciwnym bowiem razie po upływie 
powyższego czasokresu za nieistniejącą uznaną 
zostanie.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnów, dnia 13 października 1909.

L. cz. T. IV. 11/9 (3) (10667 3 - 3 )
E d y k t.

Michał Bódka syn Jana i Reginy Bod- 
ków, urodzony 12 września 1849 miał przed 
przeszło trzydziestu laty wyemigrować z' ro
dzinnej wsi Draganowy i oddtąd nie dał o 
sobie żadnej wiadomości, tak, że nie wiado
mo, gdzie przebywa i czy żyje. W postępo
waniu mającem na celu uznanie zaginionego 
za zmarłego, wzywa się wszystkich, którzyby 
mieli wiadomość o życiu lub zejściu Michała 
Bódka, aby o tem donieśli tutejszemu sądo
wi, lub kuratorowi zaginionego p. dr. Nata
nowi Oberlaenderowi. adwokatowi w Jaśle 
do dnia 1 listopada 1910 roku, poczem n a
stąpi na ponowny wniosek Anny Solińskiej 
stanowcze rozpoznanie sprawy.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Jasło, dnia 18 września 1909.
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L. cz. T. 44/9 (2) (10510 8 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek p. Władysława Spalke, 
jako kuratora umysłowo chorego Józefa Ma 
dejewskiego wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi następującej rzekomo przez wnio
skodawcę (kurandi) zagubionej książeczki 
udziałowej fol. 482 os. rej. 485 krajowego 
Towarzystwa zaliczkowego urzędników, sto
warzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną 
poręką we Lwowie na 200 kor. na imię J ó 
zefa Madejswskiego opiewającej.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra
wami w ciągu jednego roku, 6 tygodni i B 
dni. w przeciwnym bowiem razie po upływie 
powyższego czasokresu za nieistniejącą uzna
ną zostanie.

0. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 28 sierpnia 1909.

L cz. T. 7/9 (1) (10524 3 - 3 )
E d y k t.

Józef Kertmann kupiec w Brodach po
dał, że wystawiony mu przez Józefa Weitz- 
mana dnia 6 września 1909 w Brodach we
ksel następującej treści: „Brody, dn ia----
września 1909. Na kor. 200 trzy miesiące 
od daty zapłaci Pan za ten pierwszy weksel 
na zlecenie p. Józefa Kertmana koron dwie
ście wartość otrzymał i wstawi Pan na ra
chunek bez zawiadomienia. Józef Weitzmann 
mp. przyjąłem Jakób Weitzmann mp., Józef 
Kertmann mp." Pan Jakób Weitzman w Bro
dach, po drodze do Kasy oszczędności w 
Brodach zgubił.

Na wniosek Józefa Kertmanaa wzywa 
się dzierżyciela tegoż weksla, by go do 15 
stycznia 1910 tutejszemu sądowi przedłożył, 
inaczej bowiem tenże weksel za amortyzo
wany czyli za nieistniejący uznanym zo
stanie.

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Złoczów, dnia 29 września 1909.

L. cz. T. 16/9 (4) (10521 3— 3)
E d y k t.

O. k. Sąd obwodowy w Sanoku wdra
żając postępowanie celem przeprowadzenia 
dowodu śmierci Antoniego Kuneckiego recte 
Kureckiego, który około 1875 roku wydalił 
się z Jasionowa i od tego czasu pozostał 
niewiadomym, wzywa tak Antoniego Kune
ckiego recte Kureckiego, jakoteż każdego, 
któremuby cokolwiek o obecnem miejscu po
bytu, lub jakieś szczegóły wskazujące o po
zostawaniu jego przy życiu były wiadome, 
ażeby o tera najdalej w ciągu roku, licząc 
od trzeciego ogłoszenia tego edyktu w „Ga
zecie Lwowskiej", bądź to tut. sądowi, bądź 
ustanowionemu kuratorowi Wawrzyńcowi Pel- 
czarskiemu naczelnikowi gminy Jasionów 
dał wiadomość, albowiem po upływie tego 
czasokresu Antoni Kunecki recte Kurecki za 
zmarłego uznany zostanie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, 27 sierpnia 1909.

G. Nc. XI. 554/9 (1) (10526 3 - 3 )
Amortisirung.

Auf Ansuchen der Waldemar Justian 
wird das Verfahren zur Amortiesierung der 
dem Gesuchsteller angeblich in Verlust gera- 
tenen Obligation der tiirkiscben Pramienan-

leihe Nr. 1,221.088; 
Janner 1870 per 400; 
leitet.

Der Inhaber diesj 
her aufgefordert, sel 
Jahr geltend zu ma|

dto Konstantinopel 5 
iFranken nom. einge-

ier Obligation wird da- 
ine Rechte binnen 1 
!chen, widrigens diese

nach Verlauf dieser Frist  fur unwirksam er- 
klart wiirde,

K. k. Bezirksgericht, Abt. XI. 
Krakau, am 27 September 1909.

prywatne,
Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I p łżdziernika 1909 r. według czasu średnio-europejskiego
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Na dworzec g łó w n y :

8-55

1-30

205

2-15

L. cz. T. 22/9 (1) (10522 3 - 3 )
E d y k t.

Na żądanie Azriela Merzla negoeyanta 
w Brzózce wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi zgubionego rzekomo przezeń w 
dniu 6 sierpnia 1908 blankietu wekslowego 
za 80 hal. na kwotę od 900 kor. do 1200 
kor. opiewać mającego przez Azriela Merzla 
jako akeeptanta podpisanego, zresztą zupeł
nie niewypełnionego, a zatem wymogów 
weksla z art. 4 ust. weks. nie posiadającego.

Ogłaszając ten edykt wzywa się każde
go, ktoby odnośny blankiet wekslowy posia
dał, ażeby z takowym w sądzie tutejszym w 
przeciągu dni 45 od ostatniego ogłoszenia 
niniejszego edyktu w urzędowej „Gazecie 
Lwowskiej" się zgłosił i prawa swoje do 
niego wykazał, ileże w razie przeciwnym ten 
blankiet wekslowy za umorzony i wszelkich 
skutków prawnych pozbawiony uznanym zo
stanie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 27 sierpnia 1909.

L. cz. Nc. X. 530/9 (1) (10719 3 - 3 )
A m o r t y z a c y a .

Na wniosek Wincentyny z Kwieciń
skich Dobrowolskiej wdraża się postępowanie 
celem amortyzacyi przez wnioskodawczynię 
zagubionego kwitu depozytowego na policę 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Kra
kowie L. 34.355 wydanego przez spółkę kre 
dytową Członków Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie z daty Kraków 24 
października 1904 L. 1151.

Posiadacza powyższego kwitu wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra
wami w ciągu jednego roku, w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego cza
sokresu za nieistniejący uznany zostanie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział X.
Kraków, dnia 11 września 1909.
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z W innik.
z lekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Podwysokiego, 

Kórosmezó, Kałusza, Zaleszezyk, Ńowosieliey, Berhomethu, 
Czudina, Serethu i Suezawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, WTiednia, Karlsbadu, 
Pragi, Opawy, Szczucina, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza 
(p. Tarnów), Mielca, Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rze
szów), Rozwadowa, 

z Stanisławowa, Kałusza, Husiatyna.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

P ragi Opawy), Oświęcimia, Wieliezki, Orłowa, N. Sącza (p. 
Tarnów), Mielca, Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonieza, Ry
manowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl).

z Rawy ruskiej, Sokala, 
z Podwołoezysk (Odessy i Kijowa), Brodów, 
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, K aw - 

badu, Pragi, Opawy, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów) 
z Ławocznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
z Sambora, Chyrowa, Sanoka.
z lekan, Dorny Watry, Brodiny, Radowiee, Żydaezowa. 
z Jaworowa.
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi 

Opawy), Lubaczowa, Sanoka, Chyrowa. 
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi, Opawy), Zakopanego (p. Podgórze Płaszów), Sano
ka, Chyrowa (p. Przemyśl), 

z Kołomyi, Żydaezowa, Potutor, Kdrosmezo. 
z Sianek, Sambora, 
z Podhajec.
z Lawoeznego, Kałusza, Stryja, Drohobycza, Borysławia, t o . :la 

winy.
z Podwołoezysk, Kopyezyniee, Czortkowa, Husiatyna, Potutor 

Zbaraża.
z Sokala, Rawy ruskiej, Lubaczowa.
z Tarnowa, N. Sącza, Zakopanego, Chabówki (p. Jasło), Dynowa, 
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 

Chyrowa, Zakopanego, N. Sąeza, Tarnobrzegu, Rymanowa 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa, (p, Przemyśl), 

z Sambora, Sianek, Źakopanego, N. Sącza, Jasła , Krosna, Iwo 
nieza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa.

2 lokan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kocmania 
Ńowosieliey Serethu, Radowiee, Berhomethu, Suezawy. 

z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potu 
tor, Husiatyna, Czortkowa. 

z Tuehli, Skolego, Drohobyeza, Borysławia, 
z Bełżca, Sokala, Łubaezowa, Rawy ruskiej.
z Jaworowa. .
z Krakowa (Berlina, Wroeławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi 

Opawy), Oświęcimia, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Szezw 
eina, Orłowa (p. Tarnów), Mielca (p. Dębicę), Chyrowa (p 
Przemyśl.

z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Zbaraża, Potutor 
Zaleszezyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyezyniee

I Grzymałowa.
z Ickan, Żydaezowa, Kałusza, Zaleszezyk, Ńowosieliey, Seretkz 

I Berhomethu, Czudina, Radowiee, Brodiny, Putny.
z Czerniowiee, lekan, Suezawy, Dorna Watry, Radowiee Nowe 

Bielicy.
z Krakowa (Berlina, Wroeławia, Wiednia, Karlsbadu, Prag 

Opawy), Kocmyrzowa, N. Sącza (p. Tarnów), Szczucina, Js 
sła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Chk 
rowa (p. Przemyśl. I

z Sambora, Orłowa, N. Sąeza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rym: 
nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek, Csap. 

z lekan (Bukaresztu, Jass, Botuszan, Galaeu), Potutor, Zyd.
■ ezowa, Czortkowa, Kórósmósó, Ńowosieliey, Radowiee, Dori

Watry, Suezawy. 
z Krakowa (Berlina, Wroeławia, W iednia, Warszawy), Oświ 

eima, Wieliezki, Tarnobrzegu, Dyuowa, Lubaczowa, Jasł 
Iwonicza, Rymanowa. Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl), 

z Podhajec.
z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Zal 

szczyk, Skały, Iw ania pustego, Husiatyna, Zbaraża, Grz 
małowa.

z Ławocznego (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobyeza, K 
ohawiny

200

7-01
7-26

11-40

1054

5-15

629
9-44

1012

11"55

Na dworzec „L w ów -Podzam cze“ :
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów.
Winnik.
Podwołoezysk, Kopyezyniee. Husiatyna, Czortkowa, Potutor, ZI 

raża.
Podhajec.
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia 

na, Potutor, Kopyezyniee, Czortkowa.
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Czo1 

kowa, Zaleszezyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Gr: 
małowa, Zbaraża.

Winnik.
Podhajec.
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Cze 

kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zbara 
Grzymałowa.

Podhajec.

7 08 
10 36
“611
9-27

Na dworzec „Lwów-Łyczaków“ :

z Winnik, 
z Podhajec.
z W innik, 
z Podhajee.

11-38 |  z Podhajee.

3? © c ią . g|
Na dw orzec g łów n y:

Z Brzuehowie codziennie: od 1 października do 30 kwietnia 5-11 po poł

Z Winnik codziennie: 12-10 w nocy.

UWAGA: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Wszelkieg;o rodz: 
w Murza miaatowem o. k. kolei państwowych w pasażu Hausmana L 9. In 
a. k kolei państwowych ul. Kr Laickich l. -5, drzwi nr. 67 w dni 3 powss 
3 rasę de U  w jołskaie. £
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Z dworca głów nego:

do Krakowa (Wiednia, Wroeławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, Cha
bówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sąeza (p. Tarnów), Szczu
cina.

do lekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórosmezó, Ka
łusza, Zaleszczyk, tJeretbu, Berhomethu, Czudina, Nowosie- 
liey, Brodiny, Putny, Suezawy, Dorny Watry, 

do Krakowa (Wiednia, Wroeławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, 
Opawy), Chyrowa, Sanoka, Mezelaboreza, Pesztu, Rymano
wa, Iwoaieza, Chabówki, Jasła, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, 
Wieliczki, Oświęeima, Kocmyrzowa, 

do Winnik, 
do Podhajee.
do Sambora, Sianek, Csap.
do lekan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaezowa, Potutor, 

Kałusza, Kórosmezó, Czortkowa, Brodiny, Putny, Suezawy, 
Dorna Watry, 

do Rawy ruskiej, Sokala, Łubaezowa.
do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Hu

siatyna, Czortkowa, Grzymałowa. 
do Lawoeznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobyeza, Borysławia, 
do Krakowa (Wiednia, Wroeławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Chyrowa, Jasła (p. Przemyśl), Rozwadowa, Nadbrzezia, Dy
nowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego, 

do Jaworowa.
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 

Rymanowa, Iwonieza, (p. Przemyśl), Tarnobrzegu, N. Sąeza, 
Orłowa Szozucim, Wieliezki, Oświęcimia, 

do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonieza, 
Jasła, N. Sąeza. 

do Czerniowiee, Kałusza, lekan, Brodiny, Putny, Suezawy. 
do lekan, Delatyna (p. Kołomyję). Serethu, Berhomethu, Czudina, 

Radowiee, Suezawy.
Podwołoezysk, Brodów, Kopyezyniee, Potutor, Grzymałowa, 
Zbaraża.
Bełzea, Sokala, Lubaczowa.
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Czort
kowa, Zaleszezyk, Husiatyna, Skały, Iw ania pustego, Grzy
małowa.
Czerniowiee, Żydaezowa, Podwysokiego, Kórosmezó, Kałusza, 
Czortkowa, Zaleszezyk, Wyżniey, Kocmania.

„w,. v ieuLii.ł, wroetawia, warszawy, iierlina, Pragi, 
Karlsbadu) Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl), Lubaczowa, Ro
zwadowa, Dynowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rze
szów), N. Sąeza, Chabówki, Zakopanego (p. Podgórze PI.), 
Oświęcimia.

jcuiiHł, tt x>er.unat
Zakopanego (przez Tarnów), Oświęcimia.

. y.tiuuiuu, »»cłł c/jciyt Aj.agA, n.arisuau.u, DSriUiaj,
Orłowa, Koszye (p. Tarnów).

- Rawy ruskiej, Sokala.
Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Chyrow* 
(p. Px'zemyśl).
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, 
lekan, Czortkowa, Kórosmezó, Kałusza, Zaleszezyk, Wyżni
ey, Ńowosieliey, Berhomethu, Czudyna, Serethu, Brodiny, 
Putny, Dorny Watry, Suezawy.
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonieza, Jasła, 

Nowego Sąeza, Orłowa, Zakopanego,
Podwołoezysk, Potutor, Kopyezyniee, Skały, Iwania pustego, 
Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa.
Krakowa, (Wiednia, Wroeławia, Warszawy), Dynowa, Tara> 
brzegu, Szczucina, Orłowa, Wieliezki, Chabówki, Zakopanego.fllwwi a rirnltnliwnłn T7" - 1—

Z dworca „L w ów -Podaaiacze“ :
Winnik.

tyna, Czortkowa, Grzymałowa.

- -  —“”“.7 -»! i.-.m''-'-, wuosisjf;, u iu u u s , ru m o r , ją.opyczy- 
ntee, Zaleszezyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzy
małowa Czortkowa.

iwołoezysk, Kopyezyniee, Skały, iwania pui 
Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa Zbaraża.

“ " [" T H  |
Z dworca „Lw ów -Łyczaków “ :

do Winnik.
6 ”  I do Podhajee. 
1 49 J  do W innik.

I 6-50 |  do Podhajee.

o k a i n e .
Z dworca g łó w n eg o :

)o Brzuehowie: od 1 paz'dziernika do 30 kwietnia 3"20 po poł. w dnie po
wszednie, w niedziele i święta rzym.-kat. od 1 października do 30 kwie
tnia 2 01 po poł.

)o W inn ik : codziennie 5-22 rano.

Ity, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy i t. p. nabywać można 
-e zaś w sprawach przewozu towarów i taryfowych udziela biuro informacyjne 
od gedzisy 8 rano do 3 po południu, w niedziele i święta zaś od godziny
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P r o s p e k t  na rok  1910.
5 0  lat istnienia

Najstarsze, najpoczytniejsze obrazkowe pismo polskie:

zamieszcza w roku bieżącym najświeższy zna
komity utwór

JÓZEFA WEYSSENHOFFA:

 ̂ = =  WU N I A «
=  POWIEŚĆ LITEWSKA

rzecz osnuta na tle ruchów separatystycznych 
na Litw;e.

N O W E L E  O R Y G IN A L N E  p ie r w sa o -  
* zęd n y ch  a u to r ó w  sb illu s tr & c y » m i  
n a jw y b itn ie js z y c h  m a la r z y .

N o w e l e  t łó m a c z o n e , i ł lu s tr o w a n e .

1*0E Z Y E  n a jz n a k o m its z y c h  p o e tó w  
p o lsk ic h  i  a n to lo g ia  p o e tó w  ob cych  
W w y tw o r n y c h , ś w ie tn y c h  p r z e k ła 
dach.

Kroniki Tygodniowe 
BOLESŁAWA PRUSA.

Mały Felieton Zd. DĘBICKIEGO. 

Wieś, obrazek K. LASKOWSKIEGO.

Stały przegląd literacki przez J. Weyssen
hoffa. Stały przegląd polityczno - history- 
czny: S. Askenazy. Sprawy społeczne i po
lityczne: Wł. Rabski. Kronika historyczna: 
H. Mościcki. Wieczory teatralne i muzy
cznej C. Jankowski. Sztuki plastyczne: 

Gawiński, T. Jaroszyński, H. Piątkowski. 
Obrazy galicyjskie przez K. Srokowskiego- 
Profile literackie: sylwety najwybitniejszych 
Pisarzy polskich współczesnych.

!!! BEZ ŻADNEJ DOPŁATY !!!

W roku 1910 jako upominek jubi
leuszowy ofiaruje Tygodnik Illustro- 
wany swym prenumeratorom n o w y  

m i e s i ę c z n i k  p. t.:

„GIEKAIE POWIESCr
który wychodzić będzie pod redakcyą 

ARTURA OPPMANA (Or-Ota).

Ciekawe Powieści
zamieszczać będą utwory powieściowe 
trwałej wartości, z literatury polskiej 

i europejskiej.

Ciekawe Powieści
dawać będą co miesiąc tom conaj- 
mniej 12-to arkuszowy, oddzielnie zbro- 
szurowany większego formatu, ozdo

bnie wydany.

Ciekawe Powieści
dawać będą zarówno nowe utwory 
oryginalne autorów polskich, jak rów
nież dawniejsze wybitne powieści pol
skie oraz arcydzieła literatury zagra
nicznej w wyborowych przekładach.

Ciekawe Powieści
kosztują rocznie Rb. 5.— z przesyłką 
Rb. 6.— dla prenumeratorów „Tygo
dnika lllustrowanego“ w roku 1910-tym 

dodawane będą

!!! BEZ ŻADNEJ DOPŁATY. !!!

TYGODNIK ILLUSTROWANY daje najpełniejszy 
obraz życia polskiego w trzech zaborach pod 
względem literackim, artystycznym, społecznym 
i politycznym.-■------  ............ .............

TYGODNIK ILLUSTROWANY zasilają wszyscy 
najznakomitsi pisarze polscy i najwybitniejsi 
nasi artyści. ——   -  ■ • ■

TYGODNIK ILLUSTROWANY notuje wszy
stkie znamienne objawy życia współcze
snego w kraju i zagranicą, zawsze w for- 
mie literackiej i artystycznej, jako szereg 
barwnych i żywych felietonów, obrazków 
i szkiców bogato illustrowanych.

DODATKI NADZWYCZAJNE. 

REPRODUKCYE BARWNE. 

REPRODUKCYE DWUBARWNE
najznakomitszych obrazów polskich.

TYGODNIK ILLUSTROWANY w swoim roku 
jubileuszowym dla wszystkich swoich prenume

ratorów przygotowuje

Wielkie Jubileuszowe Premium
!!! Z U P E Ł N I E  B E Z  P Ł A T  INIE !!!

Altu Krimliztie
cykl kolorowanych kartonów

przez

WOJCIECHA KOSSAKA
jako narodową pamiątkę wiekopomnego zwy

cięstwa pod GRUNWALDEM.

artykuł illustrowany.
Sum ery speryaine.

żadanie wysyłamy bezpłatne dodatki książkowe (Ciekawe powieści) w bardzo pięknej, ozdobnej płóciennej opra
n e  za dopłata za oprawę 50 hal. za tom; to jest kwartalnie za 3 tomy 1 kor. 50 hal., półrocznie za 6 tomów

3 kor., rocznie za 12 tomów 6 kor.

' w r e L w o w i e :

W A R U N K I PRENUM ERATY:
w  G a l i c y i  z przesyłką pocztową:

kwartalnie 6 kor. 80 hal., z oprawą książek 8 kor. 30 hal.
półrocznie 13 kor. 60 hal.5 „ » 16 kor- 6 0 hak
rocznie 27 kor. 20 hal ’ ” « 33 kor- 20 haL

kwartalnie 7 kor. 20 hal., z oprawą książek 8 kor. 70 hal. 
półrocznie 14 kor. 40 hal., „ „ 1 7  kor. 40 hal.
rocznie 28 kor. 80 hal., . „ 34 kor. 80 hal.

Sum era okazowe i prospekty bezpłatnie.
. . . P ren um eratę przyjmują:
Administracya „Tygodnika Ilustrowanego" we Lwowie, Pasaż Hansmana 1. 9,

oraz wszystkie księgarnie i kantory pism, —



Sanatoryum dla chorób wewnętrznych
pod klin. kierownictwem

DOC Dr I  FRANKEM d a w n y  zakład KISELKI, ulica  Kąpielna 1. 8,
leczenie dyetetyczne, zabiegi wodolecznicze, kąpiele gazowe, elektryczne, 

wraz z Zakładem fizyko-hydro-terapeutycznym jjji J yy U Y 1 Ku W IjKUjItU świetlne, czterokomorowe, parowej masaż ręczny i aparatowy, gimna-
pod kierownictwem styka lecznicza (Zander). Telefon 932.

Pierwszorzędny 
Magazyn ubrań męskich, 

* studenckich i dziecinnych

1Z A K A  M SS S ..•a w e  L w o w i e ,
T e a t p a l s s a  7 ,  urządził na sposób wiedeński Abonament na ubrania 
1 0  k » r .  m i e s i ę c z n i e  520 k e r .  — g o t ó w k a  5  p r o c e n t  o p u « t n .

W ielki -wybór u b ra ń , p a le to tów , In 
te r ,  u b rań  dziec innych, oraz sk ład  
su ia ia  z k tó rego  w ykonuję u b ran iu  
n a  m i a r ę  k u  zupełnem u zadowo-
-------------;— leniu.  —---------------------

DROBNE OGŁOSZENIA

od wyrazu petitem B halerzy, tłustym 
petitem 4 halerzy.

Za nadesłaniem 1 K markami
wysyłam franco STAMPILIĘ KAUCZUKOWA w 3 
liniach zawierającą: Imię, nazwisko, miejscowość. 
PODCJSZECZKI patent, w każdym kolorze po 50 hal. 

Krajowa fabryka pieczęci i zakład rytowniczy

D. WEISS Lwów, Karola Ludwika 29,
(pasaż Orange.)

Illustrowane cenniki franco.

Pa n i n a  w średnim wieku, z pięknem 
pismem, pisząca na maszynie Bemigton, 

poszukuje zajęcia w biurze. Zgłoszenia pod 
literami „A. W.“ Biuro dzienników Sokoło
wskiego, Pasaż Hausmana.

NA UROCZYSTOŚĆ SŁOWACKIEGO!
poleca firma S. W . MIEMOJOWS&I we Lwowie

F E A J f C I S Z E K  M E W C 2 5 Y K  
Lwów, Chorążczyzna 7.

Pierwsza k r a j o w a  
fabryka Instrumen
tów orkiestralnych. 
smyczkowych I dę
tych poleca swój je
dyny w kraju na 
większą skslę zało
żony fabryczny skład 
Instrumentów własnego wyrobu, llustr, cenniki franco.

Poszukują się kupna 
STARYCH MEBLI mahoniowych 

ale w dobrym stanie.

Zgłoszenia pod „Meble" Biuro ogło
szeń, Pasaż Hausmana 9, Lwów.

L w ó w , n i, H eim ańvk&  4. 
Największy magazyn jubilerski 1 zegarmistrzowski

JULIANA DĄBROWSKIEGO
kupuje i sprzedaje stare  srebro, złoto I kamienie. 
Zlecenia załatwiać można pocztą i przez kore

spondencję.

Własnego wyrobu! i  wełniane od
K. 4, 6, 10, la , 18 do K. 28. K o łd ry  atłasowe je 
dwabne po K. 25, 28, 30, 40 do K. 64. Materace 
włosienne po K. 25, 30, 36, 40, 48 do K. 70. Mate
race z trawy morskiej, sienniki zwykłe i sprężyno
we, łóżka żelazne, mosiężne i dziecinne, koce, kapy, 
portyery, firanki, story i t. d. polecają n a j t a n i e j

S C S E IT Ś T E R  i
skład mebli, dywanów I pościeli 

L w ó w ,  u 3 . T r z e c ie g o !  M d j a  5 .

! ł y ż k i !
marynowane kor. 5-— do kor. 6’—, kiszone kor. 4-— 
do kor. 4 50, powidła śliwkowe kor. 4-40, kompot 
bruśnieowy kor. 6’—, jabłka stołowe kor. 3 20, jabłka 
kuchenne kor. 2 80 wszystko około 5 klgr. franko. 
GRZYBKI! stołowe prawdziwe karpackie za klgr. 

kor. 6'50 do 7-50 loco rozsyła za pobraniem

KELLNEBA
Dom w ysyłkow y p roduk tów  k ra jow ych ,

Kossów 1 2 9  obok Kołomyi.

t

j t
M a w s z  j e  t k i e  m

bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, | |j  
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY

STYCZNE, ILLGSTRAGYE ARTYSTYCZNE, MODY, ZDRNAŁE, 
przyjmuje prenumeratę z dosu,m  lusr wy»?4?
prowincyę po cenach redakcyjnych - - - - - - - -

:p Adamików 1 ą h $ m  Sf. Sokołowskiego
L w ó w .  J P a s a i  ~ ~ ź z z z : z

Ogioszenim do wszystkich pism jaajtaaiej .  ——-

TANIA B I B L I O T E K A
Najtańsze Polskie Wydawnictwo książkowe jo 40 lal. toi.

Każdy tom, objętości 4— 6 arkuszy druku, zawiera wybitne utwory znanych
autorów polskich i obcych.

Karol Libelt „O miłości ojczyzny11.
Pol „Pieśni Janusza11.
Artur Gliszczyński Obrazki11.
Wł. K. Woycicki „Amerykanin11,, powieść z życia Kościuszki, 
i 6. H. G. Wells „Wojna dwóch Światów11 
Młoda Litwa nowele autorów litewskich.
A. J. Kupril „Olesia11.
Wł. Trąmpczyński „Dwa powstania poznańskie11.
Z. Bartkiewicz „Nastroje11.
W. M. Doroszewicz „Opowiadania11, 
i 18. Helena Bóhlau „Pół-zwierzę11.
Leonidas Andrejew „Zycie człowieka11.
Edmund Bernstein „Strajk11.
Piotr Nansen „Próba ogniowa" nowela.
Wiktor Dyk „Wstyd".
Artur Schnitzler „Gdy się duch zamroczy", 
i 20. Władysława Nidecka „W imię praw".
Młoda Rosya „Nowele".
i 28. Jm. Ign. Prądzyński „Czterej ostatni wodzowie polscy przed są

dem historyi11.
Poeci legioniści „Wybór ich poezyi".

Główna ekspedycya i sprzedaż

» limę izieiitói S. m m  Liii,
pasaż Hausmana 9,

Zamówienia na prowincyi wysyła się odwrotnie, za nadesłaniem 72 hal. 
_ _ _ _ _ _  na porto.

Tom 1.
* 2.
* 3.
„ 4. 
„ 5.
* 7.

■ „ 8.
„ 9. 
„ 10 . 
» 11. 

n 12.
n 14. 
n 15. 
,  16. 
„ 17. 
„ IB. 
„ 19. 
» 21 . 
» 22.

,  24.

POCZTÓWKI SŁOWACKIEGO w kilkunastu wzorach. PORTRET SŁOWACKIE
GO według oryginału prof. R y b  k o w s k i e g o. APOTEOZA SŁOWACKIEGO 
dwa prześliczne obrazy nagrodzone na konkursie Warszawskim według orygi
nałów Ropuckiego i Zubera. Wszystkie powyższe przedmioty wykonane zo
stały w Zakładzie F. K. Ziółkowskiego I Ski, Pleszew (W. Ks. Poznańskie).

O I łwiI sełs? ^  i  C w i k i e s » y  oraz wszelkie szkła kombinowane 
wedle recept W. Panów Lekarzy sprzedaje najtaniej

Z y & ia n .-n t i  N a o h n e p ,  optyk — Lwów, ul. Sobieskiego 7.

Ogłoszenie.
K Ó Ł K O  R O L N I C Z E  - w  S k o p a n i u  z o s t a ł o

F O K w i ą z a n e .
Skopanie, dnia 12 października 1909.

Jo&cMm B e rn a t, wójt.
Walne Zgromadzenie

Reprezentantów pracodawców i Delegatów człon
ków Kasy chorych m. Lwowa

odbędzie się
w niedzielę dnia 7 listopada b. r. od godziny 11 do
2 po południa w lokalu lasy  ehorych m. Lwowa ul.

Brajerowska S. 8 oficyny.
N a p o rzą d k u  dziennym: W Y B O R Y .

I. Reprezentanci Pracodawców wybiorą w oddzielnem Zgromadzeniu wyborczem:
1) 6 członków Zarządu, 3 zastępców członków Zarządu,
2) 4 członków Wydziału nadzorczego, 2 zastępców członków Wy

działu nadzorczego,
3) 6 członków Sądu polubownego, 3 zastępców członków Sądu po

lubownego.
!l. SoiegacS członków wybinr?. w oddzielnem Zgromadzeniu wyborczem:

1) 12 członków Zarządu, ó zastępców członków Zarządu,
2) 8 członków Wydziału nadzorczego, 4 zastępców członków Wy

działu nadzorczego,
3) 12 członków Sądu polubownego, 6 zastępców członków Sądu

polubownego.
Do udziału w tem zgromadzeniu upoważnieni są wybrani dnia 24 pa

ździernika b. r. reprezentanci i delegaci.
Za Zarząd Kasy chorych m. Lwowa

Filip Besen,
prezes.

Gdyby który z P. T. Reprezentantów lub Delegatów nie otrzymał legi- 
tymacyi, zechce się zgłosić do biura Kasy ul. Brajerowska 1. 8, oficyny, w go
dzinach między 8 a 2 w południe i 6 a 8 wieczorem.

w F i l h a r m o n i i .
l i y  m o n  lu to w y  u  floclóJ POMNIIA SŁOWACKIEGO

z przedstawień w sobotę 30, niedzielę 31 października i poniedziałek 1 listo
pada od. 4 po południu do 10 wieczór:

R ybołostw o z dynam item  (z natury).
Chytra m yśl L idyi (kom edya).
Manewry cesarskie w r. 1909.
W idoki z podróży po E g ip cie .
W ędrówka przez Sim plon.
Sonata księżycow a Betow ena (film artystyczny).
Chybione zachody (farsa).
P op iersie  m ajora (hum oreska).
B iała Dam a (przygody Scherloka H olm esa).

W sobotę 30 października o godz. 5 po południu  prelekcya popularna p. Zagór
skiego o S łow ackim .

Kasa otwarta w dnie przedstaw ień od godziny 3 po południu .

K O N K U R S .
Termin konkursu na obsadzenie posady likwidatora 

względnie rachmistrza przy powiatowej Kasie dla chorych 
w Bochni upływa z dniem 30 listopada 1909.

Bochnia, dnia 13 października 1909.
C. k. Komisarz rządowy 

P o  w i a t  o w e j  K a s y  c h o r y c h

Kerek^ arto.
Z drukami Wł. Łosińskiego (pod sarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527.


